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glądów na jego łamach,stawiając jedynie wymogi co do poziomu intelektual- 
nego samych wypowiedzi i ich zgodność z uczeivą troską o dobro narodu 
polskiego, 
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Dr.Teoder Janusz, Dybowski 4 


( stulecie 'Przedswitu') 


tJedno z dwojga =- albo święta przysz 

łość ludzkości przepada,albo waru”- 

kiem jej dopełnienia się jest życia 

y , Polski .” Słowo jedyne,słowe Chrvstu 
| sowe albo żadnych AaB1szych "owoców 
nie wyda,albo gwałt, zadany temu 5 - 

ść a więtemu słowu,dalej trwać nie może!. 


sA Z.Krasiński "Przódświt( 


Ww roku ubiegłym minęło niespostrzeżenie sto lat od chwili,gdy w 
Paryżu ukazała się niepozorna broszura podpi sana nazwiskiem młodego poety 
Konstantego Gaszyńskiego,a zawierająca utwór poetycki pt. 'Przedświt',pov- 


przedzony historiozoficznym 2l-0 stronicowym wstępem,Tak to Zygmunt Trasiń 


śś z ski ukrył pod padwitskibm Bwazo przyjaciela poetyckie wyznanie wiary w 108» 
| ; 

4 janizm polski. 'Przedóświt' był i jest najbardziej skrajnym wyrazem marzeń 

3 $ 


romangyzmu polskiełĵo o wielkości misji dziejowej rarodu polskiego,o przo 
dowriczym posłannictwie Polski ,której cierpienia maję odkupić świat.Był v- 
twór ten najbardziej głośnym polskińn e pur 8&8 i muowv e , był żar » 
liwya wyznaniem wiary,owmm contra spen sp e r o , w warunkach, 
kiedy można było $ylko wierzyć albo rozpaczać ,Kiedy cała rzeczywi stosć 

i przeczyła jakimkolwiek nadziejom na odzyskanie bytu narodowego,kiedy za = 


= miast światła dnia przenikał do ciemnicy naszej niewoli może żaledwie je = 


don cieniutki promień światła,niewidzialny już oczom zwykłego śmiertelri ka 
sam posta żarem swej włary żapala słońca i wybucha pieśnią, tak pełną świat 
ła,życia,radości ,że zapytujemy. przerażeni prawie,czy to spi ewa szaleniec 


# czy prorok? Czy (Przedświt! jest iluzją romantycznego kuglarza,których nie 


takto das dziwnej epoce,kiedy nawet późniejszy ojciec pozytywizmu Au - 
$ust Cuwte podawał się za arcykapłana ludzkości ,a znakomity filozof Hoere- 
„Wroński sprzedawał za grube pieniądze częściowo odkryte kawałki absolutu, 
jakby to była jakaś bezcenna materia.Ten okres wybujałego indywiduali zmu i 
ii pertrofii wiary,która wyrastając ponad irre władze poznania naruszała 
„równowazę <GoSk ana, żabie dów sprzyjałusnuciu marzeń,wysyłaniu w przysz 
Łość rachunków bez pokrycia, skoro nie brakło tych,którzy je przyjmowali» 
Dziś czytamy 'Przedswit' jak piękną legerdę,którą dyktował rozgo = 
rączkowanemu poecie irstynkt samozachowawczy narcua.Mesjanizm istnieje u 
ludów,dla których władze rozumu wydają wyrok. zatraty.,Do dzis jeszcze przen 
„. caował się pośród Żydów,których ów diane ciągła wiara,że są 
narodem wybranym i narodziła się w Rosji u schyłku panowania najbardziej 
.despotycznego władcy Mikołaja I-go,który swymi rządami wyniszczył wszyst= 
kie zdrowe i żywotne pierwiastki w organiźmie rosyjskiego olbrzyma, 
Jest więc mesjanizm pieśnią rozpaczy,Kiedy człowiek nie może zbue 
dować sobie domu,buduje zamki na lodzie,aul rtutaj mistyka.Życie gotuje naj 
'Łrzeźwiejszgm nawet unmysłom wielką niespodziankę.Z owych wyśmianych przez 
gamiedź zaimków na lodzie, zdawałoby się obłąkanego marzyciela,powstają na 
ziemi pałace.Utppie ocalają świat,utopie są tym spddochronem,ne którym lu- 
dzkość opuszcza strupiśszeża powłokę rzeczywistosci ,która już się dokonała 
aby wylądować w nowych, zielonych ogrojcach ziemi cbiscanej, 
śm Zygmunt Krasiński doğ miał świata totalnej krzywdy,świata barkie- 
rów,kupców,stręczycieli i ich najemników, świata, gdzie każdy był oszukiwany 
i oszukiwał na drobny,własny rachunek.Krasiriski nicddla siebie,ale dla po- 
trzeby całego narodu oszukał .I tym jego słodkin i ołŁogosławi oryn oszustwem ' 
karmiły się pokolenia i nakarmiły się tak,jakby nie bajką poetycką,ale naj 
większą,najbardziej rzeczywistą prawdą był ten jego 'Przedświt'. i 
Wzrusza dzisiaj, po stu latach to pismo romantyka,w którym wyśpie- 


wał on całe swoje serce.Czy many być szydercami ,którzy tej pieśni wsparia- 


zej nie pojmują? Estetyk posmakuje wargami ,powie,że wiersz kiepski ,ale to 
tak zawsze u Krasiński ego, całość zato żyje,gra,pachnie,płonie,sbiewa, powi °- 
wna i wyzłocona,zbyt piękna,aby była prawdziwa, Jednym słowem wabżó,aby Ją 
złoży$ćna mahoniowym stole w salonie, jako jeszeze jedną z ozdób,która upię= 
sza życie. Tak było dotychczas.Idą jednak czasy,kiedy koniki polre Lafontai= 
ne'a śpiewające od wiosry do jesieni, a nie znoszące ziaren do wspólnych gua 
mien, pójdą na spalerie jako ten biblijry kąkol wybrany ze Sn Opów pszenicy» 
Ideę wartości estetycznych pięknie sformułował Norwid w 'promethidionie', 
gdzie powi ada, że: 


-sptęjnbrjest':pgotócady zachwycało do pracy, 
zABrata wytsię:. zmarwywstało» 


Muszą więc być w dziele artysty pierwiastki życio=twórcze, owe uche 
wytne dla amalizy witaminy kultury, które sprawiają,ż0 dzieło służy życiu. 
Pisarz musi być pragnatvystą,a jak chce Norwid pragnatystą ochrzczonym.Pra= 
ca ma służyć zmartwywstaniusŁańcuchi: celowości zadań człowieka, zanyka się 
w mistycznych przestrzeniach nieskończoności „Śmierć nie jest nocą,jest = 
przedświ tem.,Duch woła na jutrznię zmartwywśtańta, 

Zajmi jamy się posnatem Krasińskiego. Przedświt! jes poeratem wiar! 
Krasiński był człowiekiem łaski „Wiara rie opuszczała 80 nigdy.Z wiary pły 


nie chrześci jański e zrozumierie cierpienia.Poeta głosi w Swym poemacie; 


Komu dawa Pan katusze; 
Obietnice pemu składa» 


Cierpienie jest więc twóroga,cierpienie oczyszcza,daję zasługę, jest matariś 
Łem,przez który staje się odkupi eni „Cierpi onie zesłane pzzez Boga czyni 

Stwórcę dłużnikiem stworzenia.Kto cierpi dobrowolnie sam dla irrych,ter si 
je bujne ziarno zmartwywstania, zwycięża materię,aby rad nią zatryumftować « 

Poeta ,mimo opłakane j rzeczywistości „mimo powszechnego panowania gwałtu, któ 
rego był ówiadkiem,nie treji wiary ani w człowieka ari w ludzkość.Kiedy go 
ludzkie rachuby zawodza,kiedy widzi wszęćz..e W skutkach rozkład i upadek , 


zwraca się do pierwszej Przyczyny, bOC przecie, jak głosi: 


!Mic w nas naszego nie masz =- wszystko od Stwórcy,myśl i ciało, 
Bóg nam niejako pożyczył nas samych += Naszym jedyrie użytek, jaki czynimy Z 


tych udzielonych ram zasobów;naszym tytko czyn nasz,zasługa, którą stajemy 
się tem,czem mamy pozostać kiedyś w obliczu Boga, którą dopres owa ey się 
rzeczywistej.i:;ostatecznej osobistości naszej.Lecz ora tylko ra zi ai ,tyl= 


e; ludzkość zaten, wśród której zarabji amy 


ko wśród ludzkości położona być moż 


I 


na wieczny,przyszły żywot nesz,mus 


| 
le harmonią,a nie znikomą marrostką bez wagi i celu.ludzkość 


i być saa wielką t swiętą w boży1 pomys 


na planecie i 


mnieśmiertalnosć każdego osobnika za grobem SĄ to dwa okręgi równe sobie,po 
'sługujące się nawzajem,nie dające się rozdzielić sercem ani rozumem; każden 
' drugiego pobocznicą,warunkiem, dopełni oni ola, e oba zleweją się w trzecią wyż 


szą potęgę samego Boga! 


Oto idea chrześci jańskieg0 personali zau,bezcermej wartosci jed = 


j działalności człowieka,którą ma on ze 


nostki ludzkiej i wartości wszelkie 
. . . 4 RA 
rabieć na życie wieczne,a zaragem bezcennej wartosci zbiorowoSsci ludzkiej. 


| Ludzkość jest więc dla Krasińskiego ideałem moralny, jest świ ętoścłą, ktora 
| służyć ma michójnunu ckTdwi- doczesnemu i wi zcznemu. 'Dopracowani e się 080= 
] "Z 


uwagi ra bezwzględną 


"m gobie.Takim celem 


ET . + x «1 E 
 bistości' jest szczególnym zwróceniem wartość jednost 


ość nie może być celem samy 


nie jest też jednostka ,Ani parowania masy, 24 jednostki nie jest ideałem 


ki w zbiorowości „Zbi. Orow 


ee ua a. 


chrześcijańskim.Obie te wartości zlewają S-v W wyższej potędze = W BOZU. 


szłuwieka i uswięca ludzkość, 


Chrześcijaństwo, jak to peceta zaznacza,uswięca 
Człowiek nie jest jedynie przedstawicielem gatunku, sam W gobie zamyka řies 


| kończoność,przedstawia zakres wartosci „których mu zbiorowość odebrać nie 
| może.W każdym człowieku kryje się kepli:oa, CWA 'sgcintilla animae ',którą ra= 
leży na kolanach ndorować,gdzie nie ma dostępu nikt,żadne ludzkie vrawo . SĄ 
to prawa osotowości. CZzŁowi.eKAU jaxo nosiciela nieśmiertelnego ducha. 

Avtor iprzyćsz: tu” wiorzy, że rcziziaż. mieczy cesurskinu A to iin 
» juQysże shwilewyia,naćejdzie dzień,kiedy oçåzic igtan rozdziału owego 
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a 
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y { A 


. między własnością cezarową a bożą coraz bardziej się zmniejszać 4 to,Go 
jeszcze wczoraj liczyło się za własnosć Cezara,dziś już policzorym za nes: 


ri- ; i i ; | 
| leżne Bogujzgiż stanie się państwo Cezara nicosścią,a królestwo boże wegzyst= 


głosi poeta = są utworu ludzkiego...Jedne narodowosói są kreacji bożej i 


dlatego właśnie nie państwa bez narodowości ,alo narodowości uparctwowi one 


+a4 do składu powszechnej 


| kim'.Do zbawienia ludzkosci potrzebne jest istnierie narodów, 'P<A:Stwa = 
| 

| 

i 

l 

| jedne tylko mogą być chrześcijańskimi ,czyli ral< 


ludzkości !. 
| js | Stąd niszczenie tych''krencji 'bożych! jest według poety największą 
p] - zbrodnią przeciw Bogu Stworzycielowi ,a naród pokrzywdzony największą uzySt. 


| kuje misję od Boga.Dlatego taż woła poeta; 'Właśnie przez naszą narodowość 


umęczoną na krzyżu: historii ,objawi się w sumieniu ducha ludzkiego,że Sfc= 


ra polityki musi się przemienić w sferę religi jrą.«.+bO tylko w Polsce i 


| przez Polskę zacząć się opatrznie może nowy okres W dziejach świata'i 


Takby być mogło,gdyby.. nastąpi Ł cud.Poeta całkowicie zdaje sobie 


z tego sprawę,ale dla unysłu, żyjącego tylko wiarą,cud jest własnie rzeczą 


F najłatwiejszą,W następującym po tych rozważaniach hi storioaoficznych poe- 


macie śpiewa już poeta urzeczywistnierie cudem właśrie tych swoich marzeń, 


We wstępie jest jednak nuta wątpliwości „Poeta dopuszcza alternatywę 'Albo 


święta przyszłość ludzkosti przepada,albo warunkiem jej dopełnienia jest 


życie Polski. = Słówo jedyme, Słowo Chrystusowe albo żadnych dalszych oWwo- 


ców nie wyda,albo gwałt,zedsny temu Świ G tomu gżoemu dało j trwać nie imoże!', 


Typowo romantyczne ujęcie zugadrienia,powiązanie religii z polity- 


ką całkowite,możność niespełnienia się marzeń poety,Trzocz zadziwiająca w V 


yr epoce romantyzmu, dopuszezcna. Vątpliwosć tę poeta odrzuca w części drugiej, 
wierszowanej utworu.Tam już wszystko się spełniło .lNawet rodzaj ludzia 7, 


zmienił swą fizyczną budowę „Miłość ż:.emska fizyczna zanika.Są jedynie ra 


ziemi bracia i siostry.Ta wiara w przemianę ludzkośżi była u rówieśnych 


Krasińskiego dość częsta.Dla Słowackiego 'piękrym jest wszystko,co wyari e=- 


E a E kn 


z LIRC 


wiedży udoskonali oro dy8 duchowo i fizycznie: 


1 „Według Bovueta człowi.ok przyszły 


„lə uatarię,' 0 wiele dalej szii Rede 


8 zamieszkiwał zd emi ę.Cordorcet utrzymywał ,że postęp 


Fourier tak często cytowa 


rie wiadomo czy będzi 


ny w nauce ekonomii posuwa najdalej organiczną przemianę człowieka.Ma on 


mi eć ogon 32 stopy długi „'ozdobę'! i uniwersalne marzędzie do pracy: Podob 
nie niemieccy roman tvcy stoją na gruncie tmagi cznego! idealizmu,Czł©.10k 


człowiek-mag,podobnie jak we wschodnich bajkach po - 


przemianach człowieka rozprawiano 2 poważ. 


przysżły dla nich,to 


siadacz lampy Aladyna.O takich 


w owej epoce,PolSka utopia nie była więc jedyną Nie dziwi nas,że powstażu, 


ale byłoby dziwnym gdyby jej nie było.Że powstała w tej formie na oto wpły 


ręły warunki niewcli i trochę nasza narodowa me gaionani a. 


Jesteśmy jak najdalej od zagradzaria drogi ni emożliwosci om. TUdz - 

kość przeżywa niewątpliwie Z jeszcze Okres bartargyński 880 niemowlęct 
wa.Wierzymy,że zatriuwafują wreszcie kiedys ideały npralne;8 polska,która 
ich zawsze broniła, mieć będzie riękrą kartę w histerii ówi ata.Stulecie jed 


ie szczególnie pchurym w dz 


tki.ch ideałów, które posmat ten 


nak "Przedświ tu! wypadło w okres jejach naszej 


nędznej plarety;w okresie zaprzeczenia wszy8 
głosi ¿Aby nastał przedświ t „musi poprzedzać go "BJPLetw nocsżyjemy w okre = 
sie wielkiej nocy ludzkości „Słowa Kaeasi ński eg0 mocnę,natehnione czyta się 


zwangelię g4OSZĄCĄ radość życia i 


dziś jak psalmy proroków Jeruzalem, jak 
4 życia, jest to pieśń 


anie wielki poemat radosc 


ęczeństwde na arenie impe 


chwałę istnienia.Jest to wł 
zmartwywstania, jaką spiewali swięci po M revóras 
Gdy więc minie męka,której 108 poddał obecnie ludy awiata,może zrów Spie- 
wać będzi emy pieśń zwycięstwa sŁowajńi 'przedówi tu! t,tprzedówi tłbowi en jost 


utopią nieśmiertelną, £ utopie zoawiają swiat» 


Dr, J.T. Dybowski. 


a 


ge 


padden.: ABOETAĆ WARDZE MNA 


33 z WY Z R O O AE 
Rack £.0.F 0 W łasa l l | 


keee amame A W W W O M w M M 


Gdy wczesnya,ciepłym wieczcreja ina jowyia wieść niespodziara 
o Jego śmierci przyszła do tętniących życie. i gwarem gmaachów: 
'St.Louis! i 'Albertinun' wywołała ona najpierw zduaione niedo 
wierzanie,Nie. tylko dlatego, że w momencie gdy wojna każdej - 
niemal chwili paawie setki i tysiące istnień ludzkich zabiera, 
taka właśnie śmierć w cichym, spokojnym kraju, suierć !'cywilna', 


tak bardzo dziwna i nieprawdopodobna się zdaję,ale przede wszy 


stkim dlatego,że w ciągu ubiegłych czterehh bezmała lat istrie. 


nia Obozu Uniwersyteckiego we Fryburgu profesor Cros tak zwią 


zał się z Obozem i z jego życiem,w takim stopniu stał się. jego 


' częścią istotną,nierozłączną,że wprost trudno ram sobie obóz , 


bez fiego wyobrazić. 

Profesora Cros poznaliśmy przy końcu października 1940 r. 
Zjeżdżających z różnych stron Szwajcarii do Fryburga oczekiwał 
na dworcu kolejowym: sztywny i ceremorialny napozór w swym ure 
soczysty żakiecie.Później przemówił do nas na powitanie głade 


kina,wyszukanym stylen w piękryia,litcrackimn sszyku. Nawykłym de 


prostego, jeżeli nie do prostackiegc języka 4ołnierskiego,GZziw- 


nie zabrzmiał kunsztowny barok i finezyjre nypertole.Wydał się 
nam trochę zbyt staroswiecki i trochę za uroczysty. Rychło jed- 
nak przekonaliśmy się,że pod pozorami chłodnej rezerwy kryje + 


się dobre serce i szczera żrezliwosć.I że przy zamiłowaniu do 


. ścisłego przestrzegania wyszukanych trochę form Rektor nasż 


jest daleki od bezdusznej,urzędniczej formalistyki „Prędko bar- 


pm 


mammae dh w m R A e 


«dzo Obóz nasz stał się głównym ośwodkiem Jego zainteresowań i 


był przez ubiegłe trzy i pół lat główną trescią Jego życia, Nie 


porzucił swych licznych zajęć naukowych i pedagogicznych,ale TE 


stały się one dla Niego czymś drugorzędnym,dalszym,ianie j ważr yu 


Bliski, ważny był Obóz.Sprawy Obozu jako całości i sprawy każde. 


go z nas absorbowały Go całkowicie.1Im poświęcał cały swój czas, 


energię i zapał.Obchodziły Go żywo i nasza praca i nasze codzie: 


nie troski i kłopoty» 
Bolejąc głęboko nad ogromnymi wyrwarmi jakie każdy niemal 
; tydzień wojny czynił w nauce polskiej pragrął gorąco by obóz 
fryburski nie ograniczył się do dania dyplomów kilkudziesięciu 


ułodya ludziom. Marzeniem Jego było wytworzyć w nim ośrodek 0 


wysokim intelektualnym i moralnym poziommie,któryby mógł dostar 
. czyć Polsce w przyszłości jaknajwięcej rapriwdę wybitnych jed- 
nostek.Dlatego starał się cały czas o stworzenie nam jaknajlep 
„szych warunków życia i pracy naukowej,walcząc wytrwale z różńo 

1i tymi trudności ani formalnymi wzniesiorymi przez okaliczności 
internowania., Nie hołdował, jak to często wobią ludzie na staroe 
wiskach kierowniczych, zasadzie zachowaria swego świętejjo spoko 
ju,nie narażania się,nie robienia sobie wrogów.Przeciwnie,wal- 
czył o nasze sprawy jakże często narażając się i robiąc sobie 


| wrogów i niechętnych.Interesował się żywo każdym przejawem ży- 


cia Obozu: rie tylko sprawami nauki i nauczania,rże tylko wyk- 


| Ładami, egzaminami , pracą naukową, tezani doktorskirni,drukień ar- 


| 
| 
| 


t 

> | 
„ „tykułów naukowych,ale w równej mierze warunkami wszystkimi nas | 
|| 


szej codziennej egzystencji, życiem kulturalnym obozu,rozrywkani » 
Kłopotał się zarówno tym skąd zdobyć pieniądze na wyjazdy đo 


. oubniats MAKIAN artz na druk tez doktorskich,jak i tym 


aa 


: by znaleść fundusze dla 'Bratniaka' na dożywianie potrzebujących. 


tego studentów, jak i tyn,by członkowie obozu nie odbywali kar 
dyscyplinarnych aresztu w więzieniu miejskim dla przestępców, d 
tym wreszcie czy aby wszyscy wytrzymają w Grisons w drodze ra 
letnie prace 20-to kilometrowy marsz.Gdy Obóz miał jakiekolwiek 
sprawy czy kłopoty był zawsze do dyspozycji każdego dnia i o każ 
żdej godzinie,poświęcając mu swój czas i swą energię,służąc mu 
swymi wpływami i stosunkami „I choć bywały okresy kiedy stał na- 
pozór dość zdala od Obozu zamknięty w Swym biurze na IV=tym pię 
trze Hotel de priid, pźzóctoż A z nas wiedział,że wystar- 

' czy pójść, by zawsze być przyjętym, cierpliwie wysłuchanym i co 

*' najważniejsze mieć sprawę załatwi oną.Bo dobre serce Rektora nie 
pozwalało Mu odmówić, nawet wtedy gdy słuszność odmówić nakazywa 
ła,a głębokie poczucie odpowi edzialności nie pozwalało mu obies 
cawszy nie dotrzymać.I w ciągu tych ubiegłych lat Rektor był dla' 
niejednego ostatnią doską ratunku.Gdy nieszczęśnika jakiegoś bem 
perament czyto pograł na zakazaną nocną wycieczkę,czy też wyr - 
wał mu z ust nieopatrzn.s' a dyscyplirie wojskowej przeciwne sło 


wa,Cco przypłacić trzeba było wyjazdem z Fryburga, Rektor posprie- 


szał na ratunek.I zwykle winny Obozu nie opuszczał ,opłaciwszy 


się lżejszą karą.A gdy czasom już wyjechać musiał,to znów Rektor 


nie ustawał w aabiegach i nie spoczął.póki prędzej czy później , 


« zbłąkanej owieczki nie odszukał gdzies przy torfie,drenażu Jub 


<arczunku i do książki spowrotem nie napędzite 


Dlatego w ów wieczór majowy w którym odszedł od nas nazaw - 


sze, zwykle pełny gwaru i hałasu,tętniący życiem młodym, radosnym 


gaach St.Louis pogrążył się w ciszy skupionej i raził przygnębio 


nya milczeniem.I dlatego w marszu naszym na cmentarz było coś wię 


cej niż zwykły,formalny obowiązex+I gdy staliśmy wyciągniętym dwu 


szeregi m na przeciw otwartej mogiły byliśmy głęboko wzruszeri i 


niejeden w smętną zadumę popadł.Zrowumieli śmy, że Rektor odcho =". 


dząc pozostawił w Obozie, w jego życiu pewną pustkę,której już 
następca Jego nie zapełni .Jakgdyby zabrał ze sobą jakąś część 


obożu, jakąś część naszego życia. 


Odszedł spokojny i ufny; że młode pokolenie zapełniające 


dziś Obóz wyda jutro pracowników na niwie, którą On wybrał = 


| na niwie nauki polskiej i wydz. wyznawców tej co On prawdy : -= 


prawdy, że o wielkosci narodu stanowi przede wszystkim jego 


kultura. 
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5 Wybitny tłumacz arcydzieł literatury pelskiej,Pau” Cazin,tak 
określa pozycję kulturalną Polski w Europie: " La culture polcneise trie :' 
butaire l'enseignemert de l'Eglise romaine,de 1'humani sne italien et de 
l'esprit classique francais ne se contenta pas d'8tre brillarte élève; 
elle acquit un caractere propre et produisit de son fonds des oeuvres 

de maj trise" (praca zbiorowa " Pologne", Paris,1940).Trudno byłoby W 
sposób bardziej trafny określić drogi rozwojowe kultury polskiej,a prze- 
de wszystkim wytyczyć jej bardziej kapitalne drogowskazy, jak te ,które 
redukują się do trzech pozycji =. Kościół Rzymski , hunani zm włoski ,kla- 
sycyzm francuski „Należałoby bliżej zapoznać się z dziejami kultury po-- 
skiej,a wtedy jakże plastycznie zarysuje się słuszność opinii Paul Ca- 
zin ,Zanali zowani e jednak dziejów. kultury narodu,mającego za sobą dzie- 
sięć wieków historii,w ramach krótkiego studium,nie wydaje się zadani -n 
łatwym, dlatego też ograniczymy się do omówienia tylko związków kultury 
polskiej z kulturą zachodrią,co = być może = stanowić będzie najlepszą 
ilustrację dla mysli Cazin. 


|... Już moment wejscia Polski w grono państw europejskich,łączący 
się ściśle z przyjęciem chrześci jaństwe,wymagał powzięcia decyzji ,Mogą= 
cej mieć zasadnicza znaczenie dla kierunku kultury polskiej.Pozostawało 
bowiem do wyboru ustalenie,z którym z dwóch ośrodków chrzesci janstwa 
zostanie nawiązana łączność ,danie odpowiedzi ra pytanie = Bizor cjum czy 
Rzym? ZAW gonte kontaktu z Bizancjum rie było niewątpliwie trudre Pos- 
redni c two jjowa,związki z tamtejszymi książętami ruskimi nasuwały moż= 
ność takiego rozwiązania, Nawiązanie kontaktu z Hzymem zdawało się rów= 
nież łatwe,wspomnienie nie tak dawne jeszcze monarchii Karola Wielkiego 
(którego imię łacińskie przyjęło się następnie dla określeria monarchy. 
w Polsce) i jej związków z Rzymem, potęga świeża Świętego Imperi um Rzym 
skiego Narodu Memieckiego kierowały wzrok na zachód,ku Stolicy Piotro= . 
wej.Tu jednak zachodziła duża trudność polityczna,mogąca łatwo zniechę= 

= cić polskiego księcie = oto niemieccy margra- 

biowie nadgraniczni w działalnosci swej Łączy= 
li postęp krzyża z eksparsją terytorialną, dą- 
żąc do poddania ludów zachodni o=słowiańskich 
swej władzy, i to w sposób,wyrażający się oczy” 
wiście przez siłę,W tych warunkach książę pol- 
ski Mieczysław I Piast wybrał trzecie rozwią” 
zanie,wymogające jednak wyrobionego zmysłu po” 
litycznego, i przyjął w 966 roku chrzest razem 
z całym barodem,za pośrednictwem pobratymczych 
słowiańskich Czechów (co było ułatwione przez 
i j małżeństwo z księżniczką czeską), wiążąc w ten 
sposób naród polski na wieki z Rzymem, jednak nie przez swych sąśi adów 
z zachodu, lecz za pośrednictwem niedawno wciągriętej w orbitę chrześ- 
cijaństwa Pragi» 


Asymilacja przez Polskę kultury chrześcijańskiej następowała 
niezmiernie szybko,w czym niewątpliwą zasługę ponosi dynastia Piastów. 
Do Polski przybywają liczni przybysze z Zachodu,przeważnie zakonnicy 
(kronikarz Gallus = pierwsza połowa XII wieku) ,powstają klasztory, JAKO 


dśrodki życia intelektualnrego,w szczególności Benedyktynów,a nieco póź” 
niej Cystersów,tak bezpośrednio związane z macierzystymi klasztorami w 
Burgundii ,Szampanii i Fłandrii „Związki te znajdują swe odbicie również w 
archi tekturze religijnej tej epoki ,przyczem jednyn z mocniejszych akcen- 
tów w artystycznym życiu Polski wczesnego średniowiecza jest działalność 
budowlana biskupa płockiego Aleksandra z iialonne (nad sanmbrą, obecna Bel- 
gia),fundatora katedry płockiej (XII w.) oraz opactwa kanoni ów regular- 
nych w Czerwińsku,przysłanych tam ze słynnego opactwa paryskiero św.Wike= 
tora (dr,M.Walicki „artykuł w wydawnictwie ~ Architektura Pols: ,Warszae= 
wa,1937) „Słusznie zauważył zatem jeder z publicystów polskich (Hettinger 
w - Polacy w cywilizacji swiata,1957),iż u Piastów nie znac ani śladu 
ksenofobii, tak charakterystycznej dla dynastii prymitywnych,czy riepew- 
nych swych sił» 


Rycerstwo polskie,miimo sąsiedztwa z pogańskimi plemionami pruse 
kimi i litewskimi na północo=wschodzie i takimiż Jadźwirgam. na wscho- 
dzie,nie chce być pominięte w dziele o tak olbrzymich reperkusjach dla 
kultury europejskiej,jakin były wyprawy krzyżowe,orgarizując w 1154 r. 
wyprawę Henryka Pimta,księcia sandomierskiego,który przez rok przebywa 
w Palestynie,ponmagając saldwinowi ,królowi Jerozolimy,w walkach przeciw 
Arabom.Uczestnik tej wyprawy,rycerz Jaxa,furduje po powrocie do kraju ` 
klasztor' Augustianów w Miechowie,zakładając miasto według planów Jerozo- 
limy,Rycerz Gerland z Polski na przełomie XII i XIII wieku walczy w Zie- 
mi Świętej jako członek zakonu rycerskiego Sz italników,pochowóny w Cal- 
tagirone na Sycylii ,gdzie dzień jego śmierci (18 czerwca jest pręez 
ludność miejscową uroczyście obchodzony (Retinger,cp.cit.).« 8 L 


Również w działalności misyjnej udział *ola- 
BAN ków zaznacza się stosunkowo wczesnie,przy czym 
w najwybitniejszą osobistością w dziele tym był nie- 
wątpliwie św.Jacek z zamożnego rodu Odrowążów, któ- 
d ! Y ry wraz z bratem swym, oł.Czesławem, wstąpi Ł do Za- 


koru Dominikanów w Rzymie,Św.Jacek w latach 1259- 
1257 poświęca się pracy mi syjnej,docierając aż do 


J Chin (prawdopodobnie jako pierwszy chronologicznie 
misjonarz) i prowadząc swą działalność wśród lion= 


gołÓówe 


3 yń czasie też po raz pierwszy rycerstwo polskie ma możność 
spłacić dług wdzięczności ,zaciągnięty u kultury europejskiej,spłecić 'w 
sposób najbardziej chyba bezinteresowny = krwią własną.bBitva pod Li gri- 
cą (1241),w której zagrażającemu guropie rnajazdowi Tatarów pod wodzą Ba- 
tuchaba, przeciwstawia się ra Sląsku rycerstwo polskie pod wodzą Piasta, 
ks,fenryka Pobożnego.Wódz z większością rycerstwa ginie,ale uropa 
chrześcijańska jest ocalona,wielkie straty zmuszają latarów do odwrotu: 
W dwieście lat później w tej samej sprawie złoży głowę młodociany WŁA” 
dysław,król polski i węgierski z dynestii Jegiellonów,przeciwstawi ający 
się ekspansji tureckiej (bitwa pod Warną w 1444 r.),a jego stryjeczny 
wnuk Ludwik II z linii czesko-węgierskiej Jagiellonów zginie pod Moha= 
czem (1526) .A potem przyjdzie długi,bardzo długi okres wojen tureckich 
i tatarskich i odsiecz Wiednia (1683) przez rycerstwo polskie pod wodzą 
Jara III Sobieskiego.Dług,zaciągrięty u kultury chrześci jańskiej,zosta= 
rie hojnie spłacony.Polonia antinmurale christianitatis. 


Polacy w okresie Polski Piastowskiej nie tylko otzekują u sie- 
bie w karju przybyszów z Zachodu,niosących im naukę; 


lecz sami rówrież 


tej minsarze wychodzę naprzeciw, udając się na studia przeds wszyeskKinń | 


Włoch i często Ppęazając tam długie lata.Wśród nich możemy wyuLenić nv. 
Mavcjna Poleka,krorikarza i legistę,kapelana i spowiednika papieży Kie- 
umejs3a.IV i Mikołaja III Marcin Polak spędził 30 lat w Rzymie,gdzie powo- 
łany był do napisania historii papieży.Zmarł w Bolonii w r.1278,w chwiii 
noni nacji go na arcybiskupstwo gnieźnieńskie.W Padwie i Witerbo spotyka- 
my wielkiego uczonego średniowiecznego jakim był Polak Witelo (Ciołek), 
autor dzieła; "Perspectiva ",matematyk,fizyk i filozof , 4 
Mikołaj Polak,archidiakon krakowski ,był w 1271 r.ickEvorem ekademii w Pa- 
dwie,zaś Jarosław Bogorya Skotnicki (późniejszy ercyhi skup gnioźśnieńsii) 
symdykiem na uniwersytecie w Bolonii w 1321 r. Liste możnaty jesucze 
oczywiście przedłużyć w czasie, wymieniając np.Tomacza z Kraxsowe,wykłada- 
jącego teologię w Sorbonie w drugiej po" 
łowie XIV wieku,Marcina Króla z Przemys:a, 
magistra pięciu uniwersytetów,wykładające= 
go astronomię na uniwersytecie bolońsiim 
w 1448,Władysława 2 Krakowa,matematyke i 
astronoma,uczącego w Rzymie w końcu KV wie- 
ku,Marcina Bylicę z Olkusza,wyxłada jącego 
po orre przediaioty w Polonii ,który opraco= 
waż wspólnie z astronomem niemieckim KRo= 
giomontanem (zmarłym w Londynie w 1476r.) 
najstarszy w Europie traktat astronomii 
sferycznej,czy iijkożaja Polaka,będzcego w b 
1464 roku profesorem astrologii w odiegłej Salamance, i 

To dażanie Co wiedzy Jachodu,ściągające = poza uczonymi = i 
stałe rzesze studentów Polaków na uczelnie europejskie,przyczyniło się 
też do tak wczesnego powstania pierwszej wyższej uczelni w Folsce,g3y 
'uniweraytat Krakowsx.,zaŁcżony na wzór uczelni zachodnich w 1504 WOSE 
przes ostatniego z panujących Piastów w piętnaście lat po poreserii uni e 
Wwersvtetu w Pradze, nierwszogo w duropie środkowej,stworzył środowi sko 
nauki „o którmau wci humanista Eneas Silvius Piccolomini (korespondent 
kardyraia QOreśarclj.eao), późniejszy papież Pius II,w niespełna 100 lat 
później w te słowa wspomina: " Oracovia,..in qua artium liberalium schola 
fuoret arte mautnonatica celebris".Echa sławy uniwersytetu krakowskiego 
dotarły w tym okresie 1 do Anglii, gazie poświęcono mu specjalne wydew= 
nictwo (mowa pochwaina Jana Coxe'a " De laudibus celeberrimae Cracovien- 
sis Academiae ',wydrukowana w 1518 r.).Również Hiszpan Piotr Roysius (dru- 
ga połowa XVI wieku) poświęci łŁ mu zaszczytne ustępy w Śwym poemaci © 
fohiliastidwn Uniwersytet ten już w krótkim czasie wypuszcza cały Zas- 
tęp uczonych,teologów i dypiomiavów,którzy razem z wychowankami uczelni 
włoskich tak świetnie reprezentują Foiskę na soborach w Konstancji ,Fazy- 
lei i Florencji .Wykładają i studiują w Krekomie liczri cudzoziemcy Ia 
Szwajcarzy, Niemcy,nawet Anglicy i Szskoci),a wśród rozniów wymieni ana „tą 
wa i osobistość być może identyczna z doktorel Paustem.Dla "schciarów 
istniały tam różnojęzyczne bursy,a do bursy dla ubogich byli przyjmowani 
i cudzoziency»e 


Najszawniejszym wychowankiem uniwersyte tu krakowski ego był 
jednak z pem'ościę wielii astronom polski Mikołaj Kopernik,który w O08- 
tatnim dziesi eejojeciu XV wieku studiuje na nim medycynę i me tonatykę , 
będąc uczniem aewnego matematyka i astronoma Wojciecha z Brudzewa ae 
tora wydanego w Hediolarie dzisia 'Cemmentaria in theoricis planetarum ), 
poczem jako studant nolski zepisvje sie na uniwersytet boloński „gdzie t 
zostaje asystenten vybitnego: astronoma Dominico Maria No vai a, ZAC DYWAJAĆ 
następnie w Padwie doktoraty prawa i medycyny.kopernik opuścił dopier 


w rok później,drogą przez Rzym, gdzie wykładał matematykę i Almagesta 
(wykład astronomii według p+olomeusza) i spędził resztę życia w *olsce 
jako kanonik warmi ńsii .POdStawowe dzieło Kopernika,dające wykłedc jego 
systemu "De revolutionibus orbiiuo coeiestiun'" ukazało się jedna dopierc 
w roku jego śmierci (1543) Na zamówienie króla Zygmunta S+oxreęro napisał 
Kopernik rozprawę "De optima monetae cudendae ratione" (1550) .2 w mło= 
dych latach zarysował się i jako numeni sta (wydane w Krakowie w 1504 r. 
Theophylacti Simocattae epistolas morales"): 


W kilkadziesiąt lat po wynalszku druku 
(0k.1436) Polacy dali się poznać jeco wybitni 
fachowcy, poszukiwani zagranicą.Jen adam de Poe 
loria jest drukarzem w Neapolu (1478) ,Stani8a 
ław Polak (Stanislao Del Remo de Polonia pra- 
cuje przez długie łata W Sewi 3'i (1461-1504), 
drukując kilkadziesiąt dzicł, prawdopodobnie 
pracującym tam ûrukarzer był Władye ŁAW Polak, 
Później spotkamy Jana Skrzetuskiego w Wiedniu 
(połowa XVI wieku),a w pierwszej potowi* XVII 
wieku również w Wiedniu Stanisława z Kocmyrzo- 
wa (Cosmerovius) który wydał około 350 «. ukówe 


Na soborze w Konstancji charakterystyczne wystąpienie Pawła 
Włodkowica = rektora uniwersytetu krakowskiego,wychowarka Padwy, podobnie 
jak i Andrzej: z Gosławic laskary,irny uczestnik soboru, przygotował na 
sobór traktat o potrzebie reformy Kościoła,na tle zaś sporu polsko- 
krzyżackiego omawia zagadnienie moralne wojny sprawiedliwej i niespra- 
wiedliwej,oraz nawracania pogan przy pomocy miecza.Na soborze w Dazylei 
wybija się osobistość Mikołaja Lasockiego, jednego Z delegatów soboru na 
kongresie w Arras (1435), regulującym stosunki trancusko=burgundzki e.W 
Polsce pierwsze drukarnie powstają w Krakowie (jeden z najsvarszych dru 
ków krakowskich pochodzi z 1475 r. -= "fxplanatio in psalteriun" Jana z 
Torquemady), jednakże liczne prace BĄ wydawane również zagranicą,co jest 
tya Łatwiejsze,że panującym językiem w iuropie jest łacina.Tak np: * 
wymieniając przykładowo - wydanie zbiorowe prac Andrzeja Frycza Modrzew= 
skiego,wybitnego pisarza politycznego i tecloga XVI wieku, drukowane jest 
w Bazylei (1551), tam również drukowano dzieło Wi tela,w Amsterdaiie wyda- 
no w r.1650 dzieło Kazimierza Sjemienowicza "Ars magra artilleriae" 
(doczekało się przekładu na cztery języki). 


Najwspanialszy okres stosunków Polski Z Itealią przypada na 
czasy renesansu. Hvmani zm znpejduje niezmiernie zywe echo w Polsce,gdzie 
OyT ABW Jagiellonów dąży do podni.esienia kultury urysłowe J kraju, a po- 
myślne warunki polityczne i dobrobyt gospodarczy (Francja w XY wieku 
czerpała wzory 2 trganizacji górnictwa polsxiego -= edykt Ludwika XI z 
1471, zasadami wolności handlu, jedrością monety wyprzedzi Ła Polska wiele 
państw zachodni o-europejskich) , tworzą z ówczesnego państ"a polskiego je- 
den z najbardziej atrakcyjnych ośrodków Europy środkowej i wscjodriej 
Do Polski już wcześnie przybywają liczni 
numani ści z Zachodu (np.sławry Francesco Phil- 
glrko) litertici ,filozcfowie, artyści Ti 1p Kal- 
limachus Ruonacorsi zostaje wychowawcę dzieci 
króla Kazimierza Jagiellończyka i jednym m.do= 
radców Jana Olbrachta,wielki Erazm Z Rot + >rdamu 
koresponduje z królem Zygmuntem Starym oraz Z 
licznymi uczonymi i politykami polskimi (listy 
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do Jana Łaskiego,biskupa krakowskiego Tomi ckiego,Andrzeja Krzyckiego, 
kanclerza Krzysztofa Szydłowieckiego i in.,W miastach polskich,przede 
wszystkim w Krakowie,Poznaniu i Lwowie spotykany dość licznych kupców 
włoskich, zajmujących się po za tym żupni ctwem (sól) ,haftem,snycerstwem 
itp. = przyczyniają się ori również do ożywienia stosunków z ich ojczyz= 
ną.Związki z Italią osiągają swoje apbogeum,gdy Zygmunt Stary poślubia 

w 1518 r. córkę księcia Mediolanu Bonę Sforza,przybywającą do Polski ze 
swyn dworskim otoczeniem, reprezentującą nieprzeciętną indywidualność. 


„Czasy odrodzenia w Polsce to rozkwit łaciny,ilarcin r "omer,bi8- 
kup warmi úski san wybitry humanista, twierdził,iż w Lac jum nie znajdzie 
się tylu kandydatów do rozinów po łacinie,co w Polsce;i to pochodzących 
z różnych klas społecznych = a równocześnie rozwój języka polskiego, jako 
języka literackiego. Znakomi ta większosć ówczes: ych polskich poetów i li- 
teratów, polityków i mężów stanu,duchownych i świeckich = stara się przy» 
najmniej czas jakiś spędzić zagranicą,przade wszystkim we Włoszech na 
studiach, stąd spisy studentów uniwersytetów w Bolonii czy Padwie zawi8- 
rają tak liczne nazwiska polskie (oiskup krakowski Tomicki opłacał kosze 
ta pobytu studentów Polaków we Włoszech) ¿Znakomity humanista polski, 
Grzegorz z Sanoka,późniejszy arcybiskup lwowski ,bawi na dworze papieża 
Bugeniusza IV przez pięć lat (1454=145V) zatrzymywany usiisiie, jako wye 
bitny znawca muzyki .bukasz Górnicki przerabia,stosownie do warunków: pol- 
skich,podstawowy "podręcznik" kultury towarzyskiej" Il Cortegiano " Balta 
" zara Castiglione,bawi we Włoszech wielki historyk Jan Długosz,poeta An= 
drzej Krzycki ,późniejszy arcybiskup gnieźnieński ,kształci się we Wło” 
szech, będąc później propagatorem renesansu, jak zresztą tylu innych prze 
dstawicieli wyższego duchowieństwa,półtora roku przebywa we Włoszech in- 
ny poeta,Klemens Janicki,syr wieśniaka z Wielkopolski „W Paryżu,gdzie po- 
znał Rorsarda,i W Padwie studiuje największy poeta polski czasów odró" 
dzenia Jan Kochanowski ,który poza poezją polską pisuje, głównie w młžođos= 
ci „również utwory łacińskie.Uczniem uniwersytetu padewskiego był też 
przyjaciel Kochanowskiego Andrzej Patrycy Ni decki „najwybitniejszy filo- 
log polski czasów odrodzenia. W Bolonii studiuje wybitny polityk i pisarz 
polski drugiej połowy XV w. Jan Ostroróg i tam na studia wysyła Swego 
syna Stanisława. Na specjalną uwagę zasługuje osobisteść polskiego męzża 
stanu tej epoki Jana Zamojskiego,kanclerza i hetmana wielkiego koronne- 
go, który studiował cztery lata w Collège Royal de France w Paryżu w peł- 
nym rozkwicie francuskiego renesansu,następnie w Strasburgu pod kierun- 
kiem wybitnego Jana Sturma,wreszcie w Pudwie,zdzie zdobył sobie taką po- 
pularność,iż wybrany został rektorem, przyczem podczas swego rektoratu 
ogłosił statuty tego uniwersytetu (Padwa 1564) ,a w Wenecji irną pracą 
(De senatu romano,1563) „wyownie świadczącą o jego zaniłowaniach humani- 
stycznych, którym pozostał wierny przez całe życie ,mi140 rozliczrych obo” 
wiązków politycznych.W r.1595 Jan Zamoyski ufundował Akademię ZamoysSką, 
uczelnię,którą papież Klemens VIII postawił ra poziomie innych uniwergy- 
tetów,wzorowaną na zakłaczie naukowym Jana Stu.ma w Strasburgue. a prze» 
tomie czasów odrodzenia i baroku spotykamy w Rzymie największego pols- 
kiego kaznodzieję - jezuitę Piotra Skargę pawęskiego,ktory Eam odbywa 
nowicjat,w Rzymie na studiach uaiera w wieku lat 18 jeden z patronów Ka- 
tolickiej Polski św,Stanisław Kostka (1568) ,tam wreszcie odnosi swe wie- 
lkie sukcesy jezuita Maciej Skarbiewski, " poeta 'zareatus",tworca pięk= 
nych poezji łacińskich,czytanych do ostatnich czasow np. Bzkożach an=- 
gielskich,z uwagi na ich wzorową łacinę .Najznakomi tszy polski iekarż 
czasów odrodzenia, Józef Struś(Strutchius) ,zmarły w 15C€ r.;był-doktorem 
uniwersytetu padewskiego i wykładał tam przez dziesięć late 
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truś tłumaczył Galena z języka greckiego na łacinę, 
wydał pracę o tętnie "Ars sprygmathica",był lekarzem 
króla Zygmunta Augusta,leczył też w Konstantynopolu 
Solimana Wspaniałego. Znajomość języka greckiego, tak 
obowiązująca humanistów,występuje w Polsce oczy.iście 
bardzo często," Polityka" Arystotelesa wydana była po 
polsku w tłumaczeniu Sebastiana Petrycego w 1605 (Kra- 
ków).liczne dzieła pisarzy polskich czasów odrodzenia 
tłumaczone są na języki obce,np.dzieła Modrzewskiego 
ra francuski ,hiszpański i niemiecki ,Wawrzyńca Gośli- 
; MT ckiego "De optimo senatore" (1588) ukazuje się w 
Londynie jako " The accomplished senator". 


' , Okres reformacji, jakkolwiek odbił się w Polsce żywym echem,w 
szczególności w dziedzinie literatury,nie pozostawił w życiu kraju głęb- 
szych śladów,mimo iż rp.kalwinizm znalazł przejściowo dość dużą liczbę 
zwolerni ków.Pi śmienhictwo polskie,poczynając od połowy XVI w, zawiera 
wiele pism polemicznych,wzorowanych w dużym stopniu na podobnych dru= 
kach, jakie w tym Gaasie zalewały szczególnie Niemcy i Francję,a zwolen= 
nicy reformy, jak np.Jan Łaski (Lascius) ,prowadzą ożywioną korespondencję 
z reformatorami religijnymi Zachodu.Charakterystyczne są tu też listy i 
dedykacje prac Kalwina,kierówane do króla Zygmunta Augusta, jaw i kores- 
pondencja innych reformatorów szwajcarskich = Teodora de ż3eze,Bullinge= 
ra,Virsta i in, Z drugiej strony Rzeczpospolita Pclska,imino przewagi 
prądów katolickich, zagadnienia wyznaniowe traktowała liberalnie,a walki 
religi jne,które doprowadziły do krwawych konfliktów na Zachodzie,w Pols- 
ce ograniczyły się głównie do polemiki pisarskiej,prowadzonej bądź to w 
języku łacińskim, bądź też polskim,co przyczyniło się posrednio do oży» 
wienia piśmiennictwa;z azylu w Polsce korzystali w tym czasie liczni cu- 
dzcziemcy,którzy z powodu swej działalności reformatorskiej byli ziusze” 
ni szukać schronienia na terenach,nieobjętych tak silnie konfliktem,np. 
Faustyn Socinus (Sozziri z Sieny),tak związany z polskiia arianiznem.In= 
teresującą w dziędzinrie reformatorskiej była:działalność Jana Łaskiego 
(1499 ~ 1560) ,który,wychowany zresztą również ma studiach we Włoszech, 
dążył dc rozpowszechnienia swych poglądów teologicznych i po za Polską, 
we Fryzji i Anglii ,gdzie Łaski „wezwany przez Tomasza Cranmera,organi zo” 
wał w Londynie swą "Ecclesia peregrinorum". 


Wpływ renesarsu,który tak silnie zaznaczył się w dziedzinie li. 
teratury,występuje oczywiście i w dziedzinie sztuki .Po ostatnim wykwicie 
gotyku,który reprezentuje genialny rzeźbiarz polski Wit Stwosz (koniec 
XV-w.),twórca głównego ołtarza kościoła Panny 
Marii w Krakowie i grobowca króla Kazimierza 
Jagiellończyka,gotyku,nie pozbawionego zresz- 
tą związków ze sztuką południowo=niemiecką 
(Norymberga), przybywają do Polski z Włoch 
liczne zastępy artystów, i wygląd miast pol- 
skich zaczyna zmieńiać swe dotychczasowe ob= 
licze średniowieczne „Pierwszy przyczynia się 
do tego król Zygmunt Starv,zamawiając całko» 
witą przebudowę królewskiego zamku na Wawelu 
w stylu pałacu książąt Urbino,przedstawiającą dziedziniec,otoczony pat- 
rojnym rzędem arkad, skąd dwór uczestniczyć może w uroczystościach i tur- 
niejach,przeprowadza florentyńczyk Francesco della Lora,a wykańcza ją 
ziomek jego,architekt i rzźbiarz Bartolomeo Berecci,który przy katedrze 
wawelskiej dobudowuje ponadto kaplicę t.zw.Zygimurtowską,mającą zawierać 
gróbowce Jagiellonów;kaplica ta stanowi niewążpliwie jedną z pereł włos= 
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kiego renesansu nad Wisłą, rzeźby wewnętrzne kaplicy wykonane są przez 
Giovanniego Cini z Sienry.Rynek krakowski otrzymał inną ctrakterystyczną 
budowlę w stylu odrodzenia = Sukiennice,które stawia architekt Gian Ma- 
ria Fabrozzi z Padwy,stąd zwany Padovano (miał również i przydomek = il 
Musca) „natchnienie do stylu budynku tego czerpał architekt z pewnoscią 
ze zaanego pałacu swego roczinnego Miasta = pallazzo delle Ragione.Irny 
archi tekt, tym razem tesyńczyk Giovanni Battista di Quadro z lugono prze- 
budowuje ratusz w Poznaniu,nadając mu typowy wygląd pallazzo  mlico 
włoskiego.Oczywiście lista zabytków polskich z czasów odrodze: Lu mogłaby 
być dużo większa,idąc poprzez kościoły i kaplice (lwowska kaplica Boi- 
mow, mieszczan 1lwowskich),zamki ratusze i Kani erice patrycjatu miejskie- 
go.Nawat siedziba kultu religijnego © wyrezie « „czej wschodnim. jaki sta- 
nowi we Lwowie cerkiew wułoska,to niudcwia posurwiona przez dwóch Włow 
chów ~ Piotra Barbone i Pawła Rzynienina w początkach XVII w.,ćziwnie 
łącząca motywy bizantyńskie z wytywami włoskimi, 


w Polsce w epoce Odro- 
araglic z Wer .1y,ktore- 


na Batorego), Bartolommeo Ridolfi z 

wreszcie grupę rzeģhiarzy tessyńskich z luga= 

no”. jak Hieronin Chnianavesi,Jan Reitino, An= 

toni i Andrzej Casteila (ci ostatni reprezen- 

tują okres przejściowy.przechodzący we wcze8- 

ny barok) .Antonio da Miesoie wychował już ar- 

chitekta Poiuka = Gabriela Słońskiego, innym 

rzeźbiarzem polskim,wychowarym niewątpliwie ra w 

Michałowicz z Urzędowa, twórca pięknego grobowca biskupa Padniewskiego, 
jednego z mecenasów czasów odrodzenia. 


Na przełomie odrodzenia i baroku spotykamy na dworze polskim 


pierwszego wybitniejszeso malarza włoskiego,pracującego W Krakowie spy 
przez lat czterdzieści (1600 = 1640) =- Tomasza Dollabella z Pe. luno,nma- 
lacza dynastii Wazów,która poza tym korzystała z usług i innych maiarzy 


współczesnych,tak np.wieiki Rubens portretuwał poźnieJ8ze80 króla. Wła= 
dysława IV = jako królevicza polskiego. 


Barok przesiąka do Polski niezmiernie łatwo,msejąc drogi utorowane przez 
tę wielką falangę artystów,którzy pracowaii, w "olsce w epoce odrodzenia, 
przytem wygaśnięcie dyrasvii Jagieiionów i przyjście na ich miejsce dy- 
nastii cudroziemskich = Herri de Valois, Stefa tatory, Zyguunt JIT Waza 
(drugie pokolenie Wazów jest już w duzym stopniu spo Loni zowens) „ cżywia 
jeszcze bawóziej te stosunki .W okresie tym oprocz wpływów kultvury WLOS- 
kiej zaczynają się zarysowywać siiniej kontakty kulturalne Potsii z 
Francją,chociaż cczywiście istniały one już wezaśniej * W epose francus= 
kięgo renesansu,gdy w Faryżu etudiowami takže liczni Polacy,Ciexkawe sẹ 
tu związki,łączące wybDi tnepo fiLloLoge,uidbiiotekarza Henryka IV > 1382CA 
Casaubcna z Polakami ,w szczególności z poetą 1 filologien Szymonem Szy” 
monowiczem, Sapiehami,Jakóbeńm Sobieskim i in.,ZzwięZzK. wyreżające się li-e 
czną korespondenc ją. Jan Stanisław Sapieha, syr kancisrza Lwa, marszałok 
nądworny,oraz Jakob Sobieski ,kasztelan krakowski „ojciec króla Jana III - 
byli w Paryżu uczniami Casaubona, 
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Stosunki te początkowo zaznaczają się przede wszystuim w dzie= 
dzinie literatury,by ras*ępnie przesiąkrnąć głębiej w kulturę nerodu w 
w.XVIII Wybór Henri de Valois na «ron polski 1574) przyniósłby ri ewąe 
tpliwie dużo większe ożywienie związków z kulturą francuską, gdyby %0- 
narcha ten „wobec otwarcia się możliwosci objęcia tronu francus<i ozo 
(został królen francji jako Henri III),nie opuścił Polski po kilko imie- 
.siącach.Jako wspomnienie tego epizodu pozostał wiersz Philippe D zpoz- 
tes,przybyłego do Polski w orezaku królcyskim:' Adiou a ia Pologne ",w 
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ktorym autor navzelra na polską zimę i 5 
3 gi.na surowość warryzów bytowania, osz;wiécie 
odbi sgejącą od wyrafinowania ostatnict Wal2- 
A j zjuszów (uxwór ter spotkał się natychriast 
ROW z repliką polską - "Gallo cerociitanti");,nieco 
RC f; ! aa, i wyzechstronniej nażrzył.na Polskę Ronsard, 
OZA REP gdy mówik:"Pouogne que Mars st i Elwer re- 
ED b AŻ Cępagne " echa tyca zriązków Polski z Margen 
— TT Tm — oOdrajdóujsnmy również W nieco późniejszym Hame 
leciis Shakespeare'a, jak równie” u Montaigne, 


R PRÓB pre SPORE "który vychyala Stcfare Batorego... vAaTBze 
wspomni. eni e francuskie.związane z Polską, datuje 8ię poczżd +7 W wia- 
ku i pochodzi. ód burtgundzkiego rycarza Giborta de Lannio: 00: -tkowo w 
służtia ŒE zyżackiej,następrie nodróżni ke-«błędrego rycerz” po rolsce 1 
Litwiv,a wraszcie posła na-dwór polski+Glibart de Lenncy „ozostwwi 4 


opis swych podróży, 


Warunki do siiniejszógo ożywienia stosunków kuliurainych z 
Francją zeryscwały się dużo konxretnisj w następstwie małżens twa Wżłady= 
sława IV wazy 2 MarjesLouise ie Gonzague, sLężniczką Nevers, która mimo 
wioskiego,mantusnskiego poczyczeni a,wyctowana była ha dworze francuskim 
(kuzynką ka.gżą Condé) i moze być uważana 8 księżniczko francuską, 
Króidwa Masia-«Ludwika,która zresztą po ómiaroi WłalysŁawe TV wyszła pos 
wtórnie Zza mąż za jzgo brata i, następoę Jana Kaziiierza,dzięii swej wy- 
bitnsj inteligencji rrzyczyriła się znacznie do hawiązenie kontaktow 
Poiski z firancją » związki te utrzymały się już na stałe ,uimo,i Z plany 
królowe i, zim. erza jęyce do przekazamia tronu polskiego po wygaśnięciu Waa 
zów šondcvsgoig yegi zenio siostrzeńcowi swemu z linii palatyrac ko- bawar- 
r (synowi Anny de Gorzague,princasse Palatine) = rie doszły do 
skutku, ` 


ti 


| Powód do ich utrzymania dał wybór na króla polskiego (po kró- 
tkotrważym panowaniu Michała śorybuta ię arki joe ryby. Jana III Sobies» 
kiego,bouatsra wcjan tureckich » La Forteine mówi o nim:"le roi polo- 
nais. dont ie nom seul. est un mur ù 1'wiapire ottoman" = monarchy wrażlii" 
wego na świctność epoli Ludwika XIV i ku.curę francuską = rzekomo znał 
na pauięć sławny romans ówzuceny Honcrż d'Urfó aL!Astróe " = ożenionego 
z Francuzsą MarieeCasiut ve do la Grange da'Arquien,'krolową Marysieńką", 
którwej-wpżywan i „u$okom silnie ulegut:. 


W każdym razie nawiązanie 3%08sarków kulturalyych i poli tycz= 
nych z Francją nia csżabikc,przymajmniej początkowo, ZWiĄZKÓW z Italię, 
której esutriu w okresie karoku etanowi Lzy, jako vyraz widoczny tych, 
zwi guzków możnaby przytoczyć chociażby sławne pusut nuwe Jerzego OSBOliN= 
gkiago cO peupicza Urbane VIII ,którego swi stuość pozosieła UŁAROTY DR” 
mięci kzymian.Przykłaa oiiarakterye v/oEny zwiezków nauki, uvolbkiej Z wło= 
ske w epoce barokii może np.stanowić osiedicny w Polsce WVżoch Burattini, 
który wydał w Wilnie w 1675 r.dziełko "Missur: uniyersalis',zresztą pod 
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wpływem uczonego polskiego Ks,Stani sława Pudłowskiego,koresponder ta Ga- 
lileusza.Podobnie jest np.w dziedzinie ki FORCE ©. obok licznyc1 


kartografów polskich występuje Włoch Rizzi Zanneni (nieco późniejszy + 
XVIII w.),lecz również i Francuzi Beauplan le Vasseur (autor atlasu, 
zamówionego przez króla Władysława IV Wazę) ,oraz Sanson d'Abbeville; 


W dziedzinie sztuki dla ugruntowania się w Polsce baroku wyda- 
rzeniem ważnym jest przeniesienie stolicy z Krakowa do Warszawy przez 
Zygmunta III Wazę.Nową stolicę należało upiększyć = Wazowie przebudowu= 
ją istniejący zamek,który zewnętrznie uzyskuje szatę wczeshego baroku, 
dość surową,przypominającą nieco Escurial Filipa II»Dostojnicy dworscy 
naśladują przykład króla przenosząc do Warszawy swe siedziby, powstają 
nowe kościoły, styl jest ugruntowany,rozpowszechnia się w całym kraju: 
Renesans rzymski ,przechodzący w barokWrowadził do Polski Jan Maria 
Bernardone z Como, stawiając kościół św.Piotra i Pawła w Krakowie (1595), 
kolegium jezuickie w Pozraniu i in.3erok,to Pqmpeo Ferrari i Longhena 
(kościół w Gostyninie) ,Ardreas Spezza (klasztor Kamedułów pod Krakewein),. 
wybitny Fontana (fasada kościoła Sw. r 
Krzyża i kościół Bonifratrów w War- 
szawie,wnętrze kościoła SŚw.,Anny w 
Krikowie),Constanzo Tencalla ( pałac 
Koniecpolskich w Warszawie, kościół 
św.teresy w Wilnie) „Andrea del Aqua 
(zamek w Podhorcach) ,Lorenzo de Mu- 
retto qe Sent (zamek Krzyżtopór) ,Pe- 
retti i Galli (kościół św.Piotra i 
Pawła w Wilnie) .Pałac Jana III Soe 
bieskiego w Wilanowie planuje Bello 
ti (również kościół św.Krzyża w War= 
szawie ) „współpracują Agostino Looci i Ceroni,a katedrę warszawską od— 
nawia w tym czasie Giovanni Battista Colombo z Tessinu.Żarok z konce 
XVII w.reprezentują w Polsce Franciszek Solari (kościół Wizytek w Kra- 
kowie i in.w Warszawie), Izydor Affati (kościół Kapucynów w Warszawie), © 
Franciszek “aino (kościół św.Bonifacego w Warszawie) ,Boretti (wspołpra- 
ca przy kościele Franciszkanów w Warszawie) .wsród rzeżbiarzy wymi eni Ć 
można Olemente Molli i Andrea Gallo,twórców pomnika króla Zygmunta III 
w Warszawie, W 
Ę W malarstwie barok,a następnie przejście jego W rokoko, to 
niemal wyłącznie szkoła włoska.Wśród malarzy włoskich, przebywających w 
końcu XVII w.w Polsce spotylamy del Hene,"arcina Altomonte następnie 
pojawiają się piórwsi właściwie wybitni,ejsi malarze polscy,czerpiący 
jednak wiedzę i natchnienie w Italii „wśród nich Franci szek Iexycki,Je- 
rzy Bleuter Szymonowicz= Siemiginowski „malarz nadworny Sobieski ego,który 
kształcił się w Akademii św,Łukasza w Rzymie „Tam także nauki pobierał 
(gdy dyrektorem był Carlo Maratta) inny malarz polski = Szyłnon gej 
wicz,który zresztą przebywał w Rzymie przez lat około 5052 nauk w Rzy= 
mie korzystał też Tadeusz Konicz,reprezentujący Już epokę TWOAA apen 
dzający. w Rzymie dużą część życia,podobnie długie lata spędził w | <a 
najwybitniejszy malarz polski XVIII wieku = Franciszek a posiew W. 
granicą przebywają również stale dwaj bracia molarze Iubi 20100 Ea i " 
rych jeden,Teodor (1653 = 1729), uczeń Juriaana Stura i Gerarda de - 
resse,był dyrektorem akademii berlińskiej.W tym czasie spotykamy ati 
go z pierwszych malarzy francuskich,pojawiających się w Polsce,w O8ODie 
Alexandre=Francois Desportes,poleconego Janowi III przez ambasadora 
Franc ji ,ks.Polignac.llalarz ten opuścił Polskę dopiero wezwany reg 
Ludwika XIV,Innym malarzem francuskim będzie potrecista Louis — 
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vestre,uczeń Charles Lebrun .Osobi stości polskie portretowati równie: Rie 
gaud (portret podskarbiego Morstina) „Należy podkreślić tu również rolę 
najwybitniejszego polskiego rytowni ka czasów baroku « Jeremiasza Falc= 
ka (1610 =- 1677,podpisywał się J.falck=Polonus) .Pracował on i w Faryżu 
na dworze Ludwika XIII (sztychy tego króla i Anny Austriaczki) „będąc 
także nadwornym rytownikiem królów duńskiego i szwedzkiegoslnny polski 
rytownik Ziarnko (Le Grain) pracuje we Francji „Natomiast Holender Guil- 


helmus Hondius jest nadwornym rytowni kiem Władysława IV, 


| W literaturze,zdy po przejściu z epoki odrodzenia w barok 
poza utworami polskimi spotykamy jeszcze bądź to poezję i prozę Łacińs= 
ską,bądź tłumaczenia z łaciny (npsKrzysztof Opaliński ,polityk i pisarz, 
tłumaczy satyry Juvenalisa), druga połowa XVII wieku i związki z Francją 
przynoszą już polskie tłumaczenia arcydzieł Grand Siecle'u » Ardrzej 
Morstin tłumaczy Cid'a Corneille'a,zas Stanisław llorstin = Angr omaque 
Racine'a,Zasady poetyckie Boileau nabierają z czasem nad Wisłą podobne= 
go zraczenia, jakie posiadają nas Sekwaną i Loarą.Zairteresowori 8 Polską. 
w literaturze europejskiej ogriskuje się w tyn czasie na osobie Jana 
III ,zwycięzcy z pod Wiednia,po za tya przytoczyć możemy np,Blderona,w 
którego utworze dramatycznym "Życie snem" (La vida es un sueno) akcja 
toczy się w Polsce.Marszałkowa de Guóbriant,która przebywała na dworze 
królowej Marii Ludwiki .w Polsce,pozostawiła z tych czasów interesującą 
korespondenc ję,zaś Jean de Laboureur wrażenia z podróży (Paris,1674), 
w ZA” naay innymi, zachwyca się tańcami polski mi i kapelą królew- 
ską, 
Ciekawe są związki Groti.usa (Hugo de Groot,15358-1045), jednego 
z twórców współczesnego prawa międzynarodowego, z Polakami Prowadzi on 
korespondencję ze Słupeckiimi, Stani sławem Podlodowskim, Janeina Stolinskim, 
.Prof,St,istreicher,wybitny uczony polski ,doszukuje się w Je80 podstawo” 
wym dziele;"De iure belli et pacis",silnych wpływów doktryny pacyfis= 
tycznej Arian polskich, | ZR 
Związki muzyczne Polski z Zachodem Suropy osiągają w okresie 
„baroku swe apogeum dzięki świetności kapeli Wazów i otwarciu opory 
włoskiej w Warszawie, jakkolwiek związki te nawiążane zostały już oczy» 
wiście o kilka wieków wcześniej = mianowicie wkrótce po przyjęciu 
chrześcijaństwa za posrednictwem li turgicznego spi ewu gregoriańskiego 
(pierwszy rękopis liturgiczny, zawierający również prymi tywne znaki nu- 
towe, wykazujący wpływy słynnej szkoły śpiowaków kościelnych klasztoru 
benodyktyńskiego w St.Gallen = datuje Się z początków XI wieku). | 
|E=IYE= aa Z katedr wszechnicy krokowskiej zaczęto w XV w. 
JE Eo 0, — wykładać system muzyki ,opierając się przeważnie 
; j na systemie Boethiusa, kanclerza Teodoryka Wiel- 
kiego, aŭtora podstawowego dzieła "De musica", 
jak również związanego z nim francuskiego teo- 
retyka muzyki XIV w.Jana de Muris.W rękopisie 
muzycznym, datującym się z pierwszej połowy XV 
w.występują już utwory Antoniego Zachariasza, 
współczesnego kompozytora i śpiewaka kapeli pa- 
pieskiej, Jana Ciconia z Padwy i kompozytora 
- polskiego Mikołaj z Radomia = w tym czasie 
Kraków stanowił ośrodok kultury muzycznej,niewątpiiwie joden z najwcze= 
śniejszych w żluropie Środkowej.ja przełomie XV i XVI wieku spotykamy 
organi stę Mi koża ja z Krakowa,którego kompozycj” 8Ą pod wybi *nyr wpływem 
sławnego Jorquin'a de Prós,przedstawiciela szkoły niderlandziiejaW kom- 
pozycjach tych,prócz tańców polskich, spotykamy tańce włoskie i hiszpan= 
skie,a tytuł madrygału,odnoszący się do bogini Wenus, jest charakterys= 
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sreang reminiscencją epoki odrodzenia. W połowie XVI w,madrygały kompo= 
zytorów włoskich występują już w polskich kolekcjach dużo liczniej,a na 
wzór sławnej Sykstyny powstaje w Krakowie w 1543 r.kapela Rorantystów 
przy kaplicy Zygmuntowskiej katedry na Wawelu,zaś w krótkim czasie obok 
niej i świecka kapela królewska ,w której występują liczni cudzoziemcy, 
W drugiej połowie XVI w.,obok najwybitniejszych kompozytorów polskich, 
Waxława Szamotulskiego,Mikołaja Gomółki (autora sławnego Psałterza Pole 
skiego) ,czy Marcina ze Iwowa, spotykamy nazwiska cudzozieiioów = harfisty 
Dominika z Werony,lutnisty Bekwarka z Siedmiogrodu, Giovanni Balli ,Ruf- 
fo,Hobereau i innych.Kompozytorem włoskim,przebywającym w Polsce,był 
lutnista Diomedes Cato,który skomponował 8 tańców polskich,przeciwnie, 
wybitny kompozytor i lutnista polski Jakób Holak jest w koncu XVI w» 
lutnistą nadwornym króla francuskiego, 


Pod koniec XVI wew Polsce powstaje drugt osrodek muzyczny w 
Warszawie,nowej stolicy,Pierwszy monarcha z dynastii Wazów stara się 
zebrać w swej kapeli najwybi tniejszych muzyków.Łukasz marenzio,najwię- 
ksza jej sława, jako kompozytor madrygałów, otrzymywał pensji rocznej 
1000 dukatów,a na wyjezdnym z Polski w 1595 r, dostał od króla szla- 

. Chec two .Kapelmi strzem po Aleksandrze Cillim, który był nim krótko, pozos- 
tał przez lat 20 Asprillo Pacelli,który dla objęcia tego stanowiska na 
dworze polskim porzucił urząd kapelmistrza papieskiego przy kościele 
św.Piotra (nagrobek tego kapelmistrza jest w katedrze w Warszawie) .Inni 
uczestnicy kapeli to Vicenzo Bertolusi z Muro pod Neapolem,Giilio Cee 
sare Gabussi, Giulio Osculati „Lorenzo Balotti , Raphael Veggio,Annibale 
„Stabile,skrzypek Alphonso Pagani „Vincenzo Lilius (Gigli) z Rzymu i in. 
wśród nich dwóch Polaków,W 1611 r.wydaje organista i kapelmistrz kate- 
dry gnieźnieńskiej Mikołaj Zieliński wielki zbiór własnych kompozyć ji 
religi jnych chóralno=orkiestralnych względnie solowych z akompani amen= 
tem w Wónecji i tam je dedykuje prymasowi Polski „Miejsce wydania tego 

„dzieła najlepiej wskazuje,gdzie ten wybitny kompozytor czerpał swe bo- 
gate wykształcenie muzyczne „Dzieło Zielińskiego jest złożone z dwóch 
zasadniczych części = Offertoria i Communiones,przy czym w tytule dru- 
giej części autor podkreśla,iż kompozycje w niej zebrane nadają się dla 
śpiewaków ,władających nastawieniem głosu,który Włosi nazywają gorgia 
(chodzi więc o koloraturę). 


Muzyka dramatyczna, stworzona we Florencji z początkiem XVII 
W., wprowadzona została do Polski niezmiernie szybko dzięki inicjatywie 
królewicza Władysława Wazy, który w czasie 
swej wielkiej podróży po Europie miał okae 
zję zapoznać się z nią w 1625 r. we Floreu 
recji, gdzie na cześć jego wystawili Medyce- 
usze operę pod tytułem "La liberazione di 
Ruggiero dall'isola d'Alcina", dedykowaną 
"al Serenissimo Ladislao Sigismondo Prin= 
cipe di Polonia et di Suezia". Już w trzy 
lata później ukazało się polskie tłumacze» 
nie libretta tej opery, dokonane przez jed- Hak 
rego z dworzan polskich,należącego do orszaku (Stanisława Jagodyńskie- 
go).iW krótkim też czasie otwarta została w Warszawie opera,w której wy» 
konywano włoskie utwory przy udziale włoskich śpiewaków = poete Virgillp 
Puccitelli pisał libretta,kapelmistrz Marco Scacchi muzykę do nich, Agos- 
tiro Logi i Bartolommeo Bolzoni budowali maszynerię sceniczną,Ciampoli 
i Fantoni prowadzili balet (dr.Z,Jachimecki = Historia muzyki polskiej]. 


L 


, Kapela królewska,która za Zygmunta III posiadała w swym skła» 
dzie głównie Włochów,za jego syna Władysławe IV polszczy się,prz' czym 
i kompozycje przez nią wykonywane to w dużym stopniu utwory Pola::ów, jak- 
kolwiek pod wielkim wpływem współczesnej muzyki włoskiej (w szezcgólnoś= 
ci Palestriny) tworzone « najwybitniejsi z rich to Adam Jarzębeki ,jar= 
tłomiej Pękiel i Marcin Mielwzewski „Wśród kapelmistrzów spotykamy Fran= 
ciszka Liliusa (Gigli) ,Włocha z pochodzenia,ale już urodzonego w Pols= 
ce - syna muzyka, | ° 


Początek XVII wisku w Polsce mimo,iż związki kulturalne z 
Francją Bą już silnie ugruntowane w warstwach przodujących,ńis5 sprzyja 
politycznie dalszemu ich zacieśnianiu,porieważ tron polski przypada dy= 
nastii sāskiej, która nie przejawia w tym kierunku pozytywnej działalno» 
ści „Jedynie krótki okres panowania Stanisława Leszczyńskiego, teścia krów 
la Frahcji Lluidwika XV, kohtrkandydata Augusta II Saskiego w czasie wojny 
Połnocnej,a następnie kontrkandydata jego syna Augusta III „mógłby w zde 
sadzie odegrać tu rolę pierwszorzędną, jednakże Stanisław Leszczyns<i nie 
zdołał uzyskać przewagi dla swych praw i opuścił Polskę, tworząc, joro do" 
żywotni książę Lotaryngii i Baru z rezydencji swych w Nancy i lureville 
ognisko kuitury i nauki ,wywierając zresztą znaczny wpływ na licznych Po. 
laków,korzystających czesto z jego gościnności ,u w szczególności ra 
ksztenłcącą się tam młodzież,Jako pisarz Stanisław Leszażyńnski prowadził 
pubiiczną polemikę na tomaty z dziedziny kultury z J.J.Roussezu, j@zo zaś 
'uóiaeri al sur l!afferui ssemen« de la paix gónórale" stanowi interesującą 
próbę zapobieżenia w durcie częstym wojnom zaborczym na drqaze utworze= 
nia wokół: Francji większego związku państw o charakterze pacyfistycznym, 
i,jak je nazywa,repubiikańskim,Leszczyńskiego "Głos wolny wolnosc ubez- 
pieczający” był tłumaczony na parę języków. 


Natomiast okres panowania ostatniego króla polskiego Btanisła» 
wa Augusta Poniatowskiego,wychowanego całkowicie na kulturze frarcuskiej 
i zaprzyjaźnionego serdecznie z Madame Geoffrir,bywalca jej 50unu,0 ile 
politycznie przynosi w końcowym wyniku tragedię nerodu polskiego i roz= 
biory,o tyle w dziedzinie kultury narodowej stanowi. ,szczególnie w pierw- 
szej połowie panowanie Stanisława Augu: ta, oka 
res rozwoju nauki i sztuki ,rozwoju stosunków 
z Francją i ostatecznie wpływy kulturaine Fra- 
neji w Polsce ugruntowuje.Strój francuski i 
formy towarzyskie przyjmują się coraz silniej, 
język froncuski staje się ulubionym językiem 
klas oświeconych,reformator szkolnictwa pols= 
kiego Stanisław Konarski w swej zreformowanej 
„. Bzkole wprowadza obok łaciny naukę języka fra 

neuskiego,a w teatrze szkolnym zaleca wykony= 

wanie utworów dramatycznych francuskich (dobe 
rze jest pamiętać,że Polska Komisja «aukacyjna,inspirowana przez refor- 
my Konarski.ego,była pierwszym w čuropie ministerstwem oświaty) „Również 
do współpracy przy opracowywaniu podręczników szkolnych byli zaproszóni 
wybitni uczeni francuscy =- Condillac przygotowuje logikę,zaś Luthier ma= 
tematykę „Kajetan Węgierski przekłada iiontesqui eu, Rousseau 'a "Pygmeli on ", 
Marmontela, Stanisław Staszyc « Buffona,nie mówiąc już o naśladcwnictwach 
i reminiscenc jach. Jako charakterystyczny możnaby też przytoczyć np.wpływ 
zakładów w Sevres na powstanie polskich fabryk porcelany i fajansu. 


| Podobnie jak w okresie renesansu kierunek do Itaiii „połowa 
wieku XVIII wykazuje przeważnie kierunek do Francji ,dokąd rzesze Pola- 
ków,uczonych,poetów,artystów,działaczy politycznych starają się dążyć, 


jeko do centrum kultury europejskiej, jak również by szukać tam wiedzy, 
potrzebnej do przoprowadzenia reform, którymi. patrioci polscy srarają się 
ocalić zsgrożone przez zaborczych sąsiadów pers two. Zagadnienie rojek- 


- towanych reform w Polsce interesują się wybite żsarze poi svrz: | frana 
cuscy, jak l!abbó de ably, brat Cendiliaca, dający wyraz śwy.. c. adom w 
obszernej pracy "Du gouvesnement et des Lois ca Pologne" {3770), rio Zas 

. brakło w tej dziedzinie głosu wielkicgo genewczyka = Jana Jakóba Rouse 
sean: "Considórati ons sur le gouyernement do Foltzne?*.Również o „ady 


proszono wybitnego filozofa angielskiego Ber the. io Historyk francuski 
drugiej połowy XVII w. Rulhióre interesował się zagadnienia. po_skimi 
i poświęcił im obszerną ale niedckończoną pracę, 


rych wysiłków, zmierzających do obrony penstwa,patrioci polscy utrzymują 
w tym czasie bliskie związki z ruchem rewolucyjnym Francji,a wielkie 
dzieło olskiego odrodzenia narodowego, jakim była torstytucja 3 maja, 


> przywilejów szlacheckich, była riewątpliwie inspirowana duchem postępowej 


pewrym stopniu polskie kontakty z Zachodem do dziadziny poli tyczne ',gdy 
. 'inter arma silent musae "Oczywiście wymieni ćby można długie szeregi wys. 


niewski zaprzyjaźniony w czasie studiów z Walter Scottem, jedna z jego 
prac tłumaczona była na język angielski "Sketches and charakters of the 
humai intelləcts',Pošród najwybi tniejszych współpracowników przy oprac o- 


jak ks.Hugo Kołłątaj,Natomiast w Paryżu pobierał nauki wybitny projektow 
dawca reformy prawa polskiego, kanclerz Zainoyski , : 
Zestawienie listy cudzoziemców, przebywających na dworze króla 
> Stani sława Augusta, zajęłoby oczywiście bardzo dużo mi e jsca, spotkamy 
wśród nich Francuzów, Włochów, Szwajcarów, nawet Szkotów i Irlandczyków, 
stanowiących spadek po Stuartach, Na wziaiankę zasługuje tu Szwajcar Mau- 
- rice Glayze,sekretarz królewski ,Włoch ks.Piatoli,lektor króla,współpraa 
cujący czynnie w projektowanych reformach.Z elementami postępowymi XVIII. 
+ ujrzymy licznych emi grantów Ancien Regime'u,z przyszłym Ludwi kiem 
XVIII , przebywającym w Warszawie od roku 1801. 


w Warszawie) ,wreszcie Domi mik lierlini, twórca pięknego pawilonu w parku 
Łazienkowskim w Warszawie,letniej siedziby Stanisława Augusta,ale rzeż= 
by,umieszczone w tym parku,są już dziełom Francuza Le Brun,ucznia Pi- 
galle'a,.Specjalista w dziedzinie kamei to również Francuz, Romain Jeuf= 
frey. z Rouen, 


a W malarstwie występuje nadal przewaga malarzy włoskich, której 
jednak daleko już jest do wyłączności = wśród nich na wymienienie na 
pierwszym miejscu zasiuguje,i to nie tylko ze względów chronologicznej 
kolejności ,lecz równi aż wobec walorów, jakie reprezentuje dla historii 
sztuki w Polsce = Bernardo Belloto z Wenecji ,zwany Canaletto, który przy= 
był na dwór Augusta III w 1756 r.,następnie zaś jako malarz nadworny 
Stanisława Augusta pozostał w Warszawie aż do śmisrci „Canaletto pozosta- 


< 


wił po sabie liczne widoki Warszawy dużej wartości melarskieoj i «okumen= 
tarnej.kerceli Becociarelli z szynu przybył do wurszawy W 1905 tioni 1 Zle 
mieszkał na zamru krolaowsdm,nózie otworzys RukECZĘ MALEDUMKO (be gw motar 
ni ei IET on BA pr yw orn ALO, DOPALO T ANA przez rrols.Jeznien jeso był portren" 
cista Końca AVLLI w.Wojniaxowski »Jakt uiubiory umaurz radworry,p'rtre= 
cisza 1 malarz scorn fistorycznych z śziejów Pol.«i,Bacciarelii x anowany 
został również dyrektorom xrólowsiioh budoawii „Po rozwi oraa: wmalęrz ten 
pozostał do końca życia w Werszewie.gózie rodzina jego gpolori.zoweła się 
całkowicie;ra krótko przed śm.orcią bacciaroili został profosciom i dzie- 
karem wydziału nauk i sztuk pięknych w świeżo otwartym uniwersytecie w 
Warszawie, zmarł jako starzec w 1618 r, W roku 1787 powołek btani sław 
August na swój dwór Giovarniogo Battiste Lempiego,Włoche urodzonego w 
Tyrolu, który bawił w Polsce przez 4 lata,pczostawin jęc Sovre portraty 
króla i otoczenia;pracę Lampiego w Pclsce będą kontynuować już w XIX we 
jego dwaj synowie,Jan Chrzciciel i Pranciszok.,Innym Włociem z pcrohodze» 
nia,chociaż urodzonym w Wiedniu, jest doskonały portrecista Józaf Grassi, 
przybyły na dwór Stanisłewa Augusta w 1790 r, Grassi brał udział w nowe 
staniu Kościuszki przeciw Rosjanom w 1794,narażając życie jako poc .icer 
gwardii miejskiej w Warszawie;opuścił Polskę w 1799 r. i zmarł w Dreźnie; 


, Obok tej grupy malarzy włoskich spotykamy jednak całą plejadę 
Francuzów, pracujących w Polsce, jak Silvestre de ilyris, tienne de la Hi- 
re,a przede wszystkim dwóch = Louis Marteau i Jean-Pierre Norblin de la 
Gourdaine,Louis Marteau przedstawia typ malarstwa castelowego,ktorego 
rajwywitniejszym reprezenta.ntem we Francji był Maurice Quentin de la 
Tour; Marteau przybył do Polski za czasów Augusta III,pozostawając w 
Polsce do końca życia,później jako malarz Stanisława Auguste i mieszka” 
jąc na zamku w Warszawie;portrety pastelowe Marteau. są pełne uroku i wy- 
razu,między innymi portretował on również Madame Geoffrin,która jako 
staruszka G7=letnia odwiedziła w 1768 roku Stanisława Augusta w Warsza» 
wie. ; 

Jeon Pierre Norblin de la Gourdaine był uczniem Watteau, przy= 
był do Polski w 177lr.jako nauczyciel rysunków dzieci księcia Czartorys= 
kiego i został jego malarzem,dekorował Arkadię (rezydencję KB: c7ny Ra- 
dziwiłłowej) malował portrety, szkicował typy szlacheckie,życie miejskie 
i wieśniaków,ilustracje - reprezentując tu pokrewność zairteresowan z 
wielkim sztycharzem i ilustratorem polskim Danielem Chodowieckim.nieco 
od niego wcześniejszym = pracówał również w akwaforcie „Norblin zyskał 
sobie w Polsce Wielką popularność „wychowując uczniów,pedobnie, jak Bac= 
ciarelli „wśród nich wybitnego malarza przełomu XVIII i XIX wiexu = Or= 
Łowskiego.Związany iiczuciowo z Polską brał żywy udział w powstaniu Koś 
Giuszki 1794 r., ożenił się z Polką i pozostawił w Polsce całą swą rodzi= 
nę,sam na starosć powrócił do Francji ,gdzie na podstawie bogatego. zbioru 
szkiców, przywiezionych z Polski,wydał w 1817 r.w Paryżu 'Costuxe8 polo= 
nais",rytowanych przez Debucourt.Dzięki wielkiej skali. gwogo talentu, tak 
dalewiego od szablonu, i dzięki swej działalności pedagogicznej, Norblin 
moża byc słusznie uważany za jednego z ojców duchowych malarstwa pols= 
kiego XIX wieku. 


iii niaturę reprezentują Francuz Charles Bschon,który spędził 
znaczną część życia w Polsce i zmarł w Warszawie jako starzec w 161%, Dex 
oraz Wincenty de Lesseur,również Francuz z pochodzeria,aie urolzony już 
w Poiece i Kksztnłcony w pracowni Baccierellego;de Lorsaur był winiacu= 
rzystą króla Stanisława Augusta i pozositawii wielki zbiór portret*cw Wye 
bitnisjszych osobistości polskich.Po za tymi dwoma a. ni uturzysvEmi. wi aiu 
innych francuskich miniaturzystów portretcwało Polaków = więdzy innymi 


i sławny Isabey,a natomiast polskin malarzem miniatur.prucującym we 
Frarc ji ,był Józef Kosiński ,którv pozostawi ł portret Mariieońntorniny z 
dziećmi „Innym nalarzeń po.skim,który wsławił sie portretem Delfina,a 
przede wszystkim ostatnim portretem MariiaAntoniny już w wiezieniu Con. 
ciergerie,był aleksander Kucharski „Pertrety osobistości polskich msalcwa= 
ła również Madame Vigie Lebrur,z pośród nich najbardziej znany jas: osore 
tret ke,Rozalii Lubow. r ski e j,zgilotynowane j podczas Terroru, jako pode ja 
rzanćj o działalność kontrrewolucyjną (znajomość z Madame du arry). 


y Ożywienie muzyczne, tak wyrażne za ostatrich Jagiellonów i Wa~ 
zow, przeżywa swe nowe nasilenie za dynastii saskiej,edy w 1724 r, ct» 
warty został w Warszawie teatr publiczny, początkowo będący całkowicie 
pod wpływem sztuki wioskiej i przy udziale wybitnych spiewaków i muzya 
ków włoskich,przyjeżdżających do warszawy na wystepy. Również kilka może 
nyon rodów polskich założyło teatry cperowe w swych rozydencjach.U Sa- 
piehów powstała opera i szkoła muzyczna operowa,w której kształcić się 
umiały młode talenty,wyszukiwana wśród wieśniaków.Natchnieniiea tej S8zko” 
ły, jek sądzi historyk muzyki polskiej dr.Zdzi sław Jachimecki ,były pisma 
Jean Jacques Rousseau, którego opera=wodewil "Le devin du village" była 
nawet wykonana siłami uczniów szkoły, 


Pierwsza opera polska w teatrze warszawskim wystawione była w 
1778 r., jednakże całkowite zastąpiBnie doskonałych trup włoskich siłami 
i kompozytorami polskimi nie byżoby łatwe i opora włoska nadal w latach 
1785-1789 utrzymuje się w Warszawie.W 1779 r.wybudowany został z inicjae 
tywy Stani sława Augusta nowy teatr w Warszewie, cdiany pod kiercwn..ctwo 
Wojciecha Pogusławskiego,w którym pierwszym wykoranym utworem byż meloe 
dramat "Bednarz ™ Nicolas Audinot,następnie jednak grywane były i utwory 
poiskie (popular: | "Krakowiacy i górale*), jakkolwiek repertuar zawierał 
zawsze dużo wicskich opar i francuskich komedji (''Wesele Figara' Beau- 
marchaji s wykonane było w Warszawie po rez pierwszy w 1793 r.,"Uprowadze- 
nie z seraju" Mozarta w 1782 r,), 


Upadek polityczny państwa polskiego w końcu XVIII wieku i roze 
biory Polgki stawiają zeguńdwsierion kultury polskiej nowe zadania,Naród 
polski ,nie mogąc na skużek aucji zaborców korzystać ze swoboćnsgc polie= 
tycznego rozwcju, sięga do głębi swero duchowego geniuszu i tam czerpie 
nowe siły,które pozyolą mu przeteweć złe dni ,by przy zmianie uksadu NO- 
litycznego zdobyć się na nowy wyeltok i odrodzić pc ityczrie,cdzysekae 
niepodległość panstwową.Wiaek XIV przynosi niezwykły rozwój wszelkich 
przejawów duchowego życia narodu, który równocześnie szuka możliwosci Gde 
zyskania swobody i powstaje przeciw zaborcom, dokumentują? w ten sposćb 
swe pragnienia i prawa,liimo charakteru wybitnie narodowsgo,indywiduai= 
rego twórczości polskiej w okresie’ porozbi orowym, Zwi ez. kulturalre Fol- 
SKi- Z ïuropą zachodnią bynajumiej nie ostabły,co nie jest ozywiEcie wym 
nilaem przypadkowości ,wyni ki em fakvu,iż twórczość poiska,htunowana w <ra- 
uu, dsd.gouja na Zachód i tam siżą rzeczy styka się z tultvurą iirancji czy 
Itani elw azii kulturalne Polski z zachodem Juropy rie są bowiem wyri= 
kiem takiego czy innego układu sytuacji politycznej,a są świadomym wyra=' 
zem odwiecznej decyzji Narodu Polskiego,który już w X w.związał się z 
kulturą zachodni o-europejską i decyzji tej pozostał konsekwertnie wier- 
ny.Dlatego też pisarze polscy,malarze i muzycy,dążący w wieku XIX ra, 
Zachód,idą tylko drogą utorowaną im już od setek lat,idą tam,by mówiś, 
że są,że kultura polska nadal utrzymuje swój związek z Zachodem, nadal 
doń należy i:.. nadal pragnie do kultury zachodrio-europejskiej wrosi0 
swoje włesne,a równocześnie wspólne wartości i czerpać z jej bogatych, 
wiecznych pokładów, 


ayoka napoleońska poli tyczni.e nie przyniosła Po- 
lakom spełnienia nedzieji ,ataosfera zaś wojerna 
zagadnienia kulturalne siłą rzeczy odsurę:a na 
plan dalszy.(Pomiimo to np.koncepoja podnrogiczne 
Pestalozziego już w 1808 r.opublikowone z-stały 
w Wilnie) Krótkotrwałe *siestwo Warszawski e pode 
legało dużym wpływom Francji w dzied7ir' © organi= 
zacji administracji ,reformy prawa dc 2928N0,© 
kodeksu Napoleona, obowiązującego do czasów ostat- 
ERSE: nich na części ziem Polski) „a oddziaływani ə kul- 
turalne równi ëż zaznaczyło się silnie i styl Hnioire'u zarysował „ię W 
wielu dziedzinach, tym chętniej przyjęty, że pochodził z kraju,który miał 


przynieść wolność Tak związany z empirem klasycyzm pozostawia w Polsce 
głębokie ślady, Szczególnie w architekturze Warszawy, jakkolwiek bezpośre- 
dnio przyniesiony jest przez Włochów = Antonia Gorazzi z livorno,pracu- 
jącogo w Warszawie przez przeszło 20 lat,projektodawcę monumentalnego 
tentiu Wielkiego (na wzór teatru St.Carlo w Neapolu) , gia” cu ministerstwa 
sksrbu i Banku Polskiego;innym włoskim architektem, transponującyu klasy- 
cyzm do Warszawy, był Nenryk Marconi Z Rzymu,który w Polsce pozostał aż 
do śmierci „Spotkamy tu jednak i wybi tnego architekta polskiego Gucewi = 
cza,projektodawcę przebudowy katedry wileńskiej,kształcąceg0 się w Pary- 
żu u Soufflota,Ledoux i Rondeleta» 


wsród malarzy francuskiego empi ru,portretujących osobisto.ci 
polskie,wymienić można Davida,Grosa,Gerarda (którego uczniem był utalen- 
towany Antoni Brodowski), Z późniejszych Horace Verneta, którego uczniami 
byli jeden z pierwszych batalistów polskich January Suchodolski , jak row- 
ni eż wybitny malarz historyczny i rodzajowy Juliusz Kossak. Ďpopea napo- 
leońska przez długie dziesiątki lat będzie zapłudni ać wyobraźnię malarzy 
polskich (poczynając od Piotra Michałowskiego,8 koncząc na zmarłym pode 
czas wojny obecnej Wojciechu Kossaku, syru Juliusza) „Poe tów (Słowacki, 
Mickiewicz) i powieściopisarzy (Tetmajer, Żeromski) Polscy uczestricy , 
kampanii napoleońskich, którzy zwędrowali całą suropę i dalej,walcząc az 
na St.Domingo czy w Hiszpanii w nadzieji skłonienia W ten sposób Napo- 
leona do odbudowania Polski „wnieśli do życia polskiego pewien styl i 
tradyc ję,trwającą długie lata. 


Epoka romantyczna wprowadza +wórczość polską na najwyższe, 
szczyty,o które,jak się zdaje,duch ludzki może się pokusić, tworczo80 SO, 
jak powiedzieli śmy,wybi trie oryginalna,przesiąknięta rodzi nymi pi erwi as- 
tkam polskimi, jakkolwiek rieraz korzystająca Z wrażeń i wzruszeń, którym 
podlegali wielcy romantycy zachodnic=europejScy Z Byronem na czele,Naje 
wybi tniejsi ówcześni mistrze polskiego SŁOWA = Wiekiewicz, Słowac ,Kra- 
siński czy Norwid,spędzają znaczną część życia zagraniąqą,BdZi e oczywi S= 
cie stykają się z twórczością ich cudzoziemski ch braci-romantyków,co by 
ŁO tym łatwiejsze, że nigdy chyba po za humani zimnem uczucie przynależności 
do wspólnej rodziny ludzkiej nie występowało tak dobitnie, jak w romanty= 
cznej twórczości ,Z drugiej strony tragedie przeżywana przez narós polski 
nie pozwala naszym wielkin romantykom ra poświęcenie si ę dziedzinie 080- 
bistych preeżyć,czują oni całą odpowiedzialność, jaka przypada duchowym 
kierownikom narodu i podejmują ją, stąd pierwiastek tak gorącego patrio- 
tyzmu, stąd również natchnione ,wieszcze dzieła, stąd wreszcie polski mas- 
janizm.Jednakże nigdy romantyzm polski nie zamknął się w kole swych 
wżasnych,polskich zainteresowań = Słowacki tłumaczy przepięknie "Księcia 
Mezłomnego" Calderona,czy Byrona,Krasiński przeżywa głębokie zagodni e* 
ria społeczne,nurtujące cachód, i daje wyraz swym przeżyciom w dramaci e 


uyieboska Komedia'',zaś w dramacie "Irydion " sięga ĉo tak zusadni zego, 
cywilizacyjnego tematu, jakim jest chylący się xui upadkowi staroż 'tny 
Rzym,Mickiewicz wykłada literaturę łacińską na uniwersytecie w Lozannie, 
następnie zaś przez 4 lata (1840-1844) prowadzi wykład literatur Sło» 
wiańnskich w Collège de France,i nic wymowniej nie podkreśla tai jego ro- 
li, jak ów medal,wybity w 1845 r.,rn którym widnieje podobizna iiickiewi- 
cza,Micheleta i Edgar Quineta,nic prócz poimika,postawi onego ii cki ewi - 
czowi w Paryżu na Place d'Alma.0 pozycji MWickiewicza w literaturze euro- 
pejskiej mówi już chociażby tytuł studium George Sand "usszi sur le 
drame fantasti que.Goethe - Byron =- Mickiewicz" (Revue des Doux Mondes, 
Paris,1839), 


Przedstawiciele ówczesnej Trancji,najbliżej: związani ze sprawą 
polską i jej wyrazicielami = to Lamartine ,Lamnenai s,liontalambert, Lacor= 
'daire,Casimir Delavigne.ificha sprawy polskiej zrajdują się zresztą rowe 
nież u Alfreda de Vigny,Alfreda de Musset,wszystkich,którzy w dziedzinie 
duchowej reprezentują ówczesną Francję.W Szwajcarii wyrazem tej Łącznos= 
ci mogą być np.tak bliskie stosunki Mickiewicza z wybitnym poetą i hi s- 
torykiem Juste Clivier i żoną jego,również poetką,Karoliną,czy literaten 
Alexandre Vinet,historykiem i socjologiem Simonde de Si smondi naturali s=- 
tami de Candolle. 


Na jwspanialszym jednak może przedstawicielem zwią- 
zków kulturalnych Zachodu z Polską jest Fryderyk 
Chopin (1810-1849) ,który jak rikt chyba - związki 
te sam uosabiał,łącząc w sobie pierwiastki fran- 
cuskie przez ojca Mi kołaja,Francuza,mieszka jącego 
w Warszawie, i polskie,przez matkę Justynę z 
Krzyżanowskich.Wychowany w środowisku polskim, pat- 
riotycznym,sam stanowi rajwiększy wykwit polskiej 
f kultury, polskiego ducha,dźwięczącego w sposób jak- 
że przejmujący w większości jego kompozycjņi.Chopin blisko połowę życia 
spędził w Paryżu,w środowisku niejednckrotrie kosmopoli tycznym,uczucji owo 
był związany przez długie lata z George Sand,miiac to nigdy polskosc jego 
geniuszu, polskość jego charakteru,nawet najmniejszych odriichów,nie ule- 
gła osłabieniu czy skazie.Wielkość muzyczna Chopina jest niozmierna, 
wpływ jego muzyki fachowcy odnajdują w twórczości muzycznej całej reszty 
|. XIX wieku.lstota polskości geniuszu Chopina wypowiedziała się w sposo 
 najpełniejszy w jego mazurkach i polonezach,którymi wprowadził do muzyki 
europejskiej polskie tańce narodowe (jakkolwiek motywy polskie,polskie 
jednak raczej formalnie,występują już w XVIII wieku u Francois Couperin, 
Philippe Rameau,a polonezy u Bacha, Haendla ,iiozarta,Beethovena, Schuberta 
i Webera) .W kompozycjach swych Chopin odtworzył w sposób niezrównany 

swe własne przeżycia patriotyczne,zawarł w nich dzieje narodu,z ktorym 
tak bardzo czuł się związany, i całe to dzieło swoje przekazał europej” 
skiej kulturze na własność, 


Kompozycje ojca opery polskiej Stanisława Moniuszki (1819- 
1872) = który zaśługuje na tytuł ten mimo,iż wcześniej od niego Elsner, 
nauczyciel Chopina, Kurpiński ,czy ks.Michał Kleofas Ogiński „autor najłep= 
szych polonezów przed Chopinem - stawiali już pierwsze kroki na tym po- 
lu = przesiąkrięte są również duchem polskości i jej umi owani em, dláto- 
go też stosunkowo niewiele możnaby się w nich doszukać wpływów muzyki 
zachodniej,miińo,iż wielka śpi ówność utworów Moniuszki (poza operami 


skomponował on około 500 pieśni) może nasuwać pewne reminiscencje muzy" 
ki włoskiej.Jednakże mawet Moniuszko,który niestety tylko kilka miesięcy 
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mógł stuci ować w Paryżi:,pragnął wnieść do mizyki europejski tj wiad o 
cuaraxterze bardziej uniwersalnym, nie joprzeaiając wW eo ne mery typo. 
wo roiskick,jek Halka, Hrabina i Straszny Lwór, sodponował oper: Luria na 
ti 


Wśród skrzychów wirtuczów pisiwsza połowa XIX 
wisku przyriosze wybi soy telówt Karcie ti piń- 
sbkisżo,ekrzyvka v putężnym tonie i ogromnej 
techriee,stawienego ra poziomie "*zaniriego,z 
którym zresztą dauwał wspólne występy. wLpinski 
studiował i vrzsbywał dłuższy czas we Włoszech 
stąd w utworach jego znać wpływ wioskich mi8t= 
rzów muzyki skrzypcowej.Za następcę jego można 
uweżać Harryxa Wieniawskiego, jednego z najbar- 
> = dziej podziwienych skrzypków drugiej połowy 
XIX wieku,którego: kompozycje skrzypcowe (koncerty," Legenda",Tarce polse 
kie) weszły do literatury skrzypcowej uuropejskiej.Wieniawski był przez 
pewien czas pofasorem konserwatorium w Brukseli, 


W dziedzinie kultury wiek XIX i XX to nadal okres stałej łącz= 
ności przedstawicieli kultury polskiej z Francją,po za nielicznymi wy- 
AATA I się np.w dziedzinie malarstwa (szkoła monachi js- 
ka). 


W 1841 roku grupa emigrantów polskich,uczestników powstania 

1830 r..założyła szecołe polską w Paryżu (na Batignolles) której długo" 
letria istnierie bardziej jeszoze przyczyniło się do zacieśnienia tej 
iyczności,nie mówiąc już o Hotelu Lasbert, siedzibie paryskiej ke,Adama 
. Czartoryskiego, prèzesa rządu powstanczego,która stanowi ła czntrum dzia=, 
<łalności politycznej polskiej emigracji we Francji ,w właściwie w całej 
.Buropie.Drugi ośrodek polskiej działalności kulturalnej na emigracji =- 

to zamek Rapperwil pod Zurychem,gdzie w 1870 r.zostało założone muzeum 
polskie, , NPR 


Wyliczenie wszystkich powiązań kultury polskiej z Zachodem 
w ciągu ostatniego stulecia wydaje się niemożiiwością,byłoby ich zbyt 
wiele,czyż jednak nie jest charakterystyczne,iż wielki pisarz polski, 
Herryk Sienkiewicz,zdobywca nagrody Nobia,który największe, część swego 
talentu poświęcił twórczości historycznej,vragrac zawrzeć w swych powie- 
ściach przeszłość Polski ,"dla pokrzepienio serc“, jak mówił,równocześnie 
zwraca swe zainterescwinia Co źródeł cywilizacji europejsxiej i tworzy 
„Quo Vadis?,puwieść,przecetawiajęcą ronyfek cywilizacji rzywsxiej i na- 
radziny chrześci jaństwa.lnnv wielki piserz,również zdobywca razrody No- 
ble,Wzadysław tHermont,krztałci sle na naturuiistach frercuekich.'istoryk 
kultury Kazimierz Chtędowek. wysiłek człego swojego życia wsżada w spoe 
pularyzowanie w Folsoe uziejów kultury włoskiej,u czę£ciowo i francus- 
„kiej stóre przedstawia 7 niezwy/łym taientem.Najwywi trzejsi poeci i li- 
tsreci polscy,niszalsżnie od własrej twórozości „starają się przyswoić 
Polsce, dzieła cywi lizócji zacnooniej, wśród nich charaktery wprost monue 
mertaLńtage nikiora prase Taceusza Royna- Żeleński ego (zmuiłogo w obozie 
„koneentracyjnym w Niemczech w 1941 r.),który postanowił przetłumaczyć 
na język polski najwybitniejsze dzieła literatury francuskiej i coxonał 
tego w około 2090 tomech idze ponrzez Rabelais,Descartes,Patcala,iiolióre, 
i Blzaca i dovrowadzając swą pracę uż do Pocusta.Stani sław wiłaszewski 
tłumaczy 0ida,przyswaja scenicznie Don Kichota, Edwar1i Porębowiez ttuma= 
czy Boską Konedię,przy czym ogólnie można stwierdzić,iź niema eni jedre j 


poważniejszej pozycji w literaturze europejskie j,która nie byżaby prze= 
tłumaczone na język polsk. .Tadcusz Zieliński w świetnych dziesaci: OMa= 
wia cywilizację grecką i rzyaską, którą vównież uprzys*ępa a der Peran= 
dowski „Wspaniała symbolika mitologii greckiej występuje zrasztą L w 
natelmionych dramatuch Stani stawa Wysvi ańalciego. Nawet pisarze ostatniej 
już doby sięgają do tematów, związanych z kulturą ogólno"o"uropejsXĘ «= 
Jarosław Iwaszkiewicz (tłumacz Ciaudela) i Kossak=»Szczuczo przelstawiają 
w swych powieściach czasy wypraw krzyżowych,a jeden z.dawriejszych już 
pisarzy, teodor Jeske-=Choińsxi „biorąc go przykładowo z pośród dziesiątków 
innych,najlepszą swą powieść poświęca czasom Grzegorza VII i walk o in= 
westyturę,tak jak np,"acław Berent = życiu miast średniowiecznych na. 
Zachodzie,Szczególną pozycję stanowi teatr polski ,który,niezależniu od 
rodzimego,tak bogatego materiału dramatycznego,uprzystępnia publiczności 
polskiej poznanie całej europejskiej twórczości dramatycznej wraz z ar* 
cydziełami klasyków greckich, 


Pisarze i uczeni polscy na obczyźnie,a sytuacja polityczna 
kraju w ciągu XIX wieku ilość ich wybitnie zwiększała, stanowią poważny 
wkład do kultiiry europejskiej. Spotkamy wśród nich Ludwika Wołowski ego, 
wybitnego ekonomi stę francuskiego,specjalistę od zagadhien monetarnych, 
sławnego neurologa J.Babińskiego, Józefa Conrada (Korzeniowskiego) ,87- 
gielskiego pisarza pochodzenia polskiego, Teodora Wyzewskiego (Theodore 
de Wyzewa),wybitnego krytyka sztuki i literata piszącego W języku fran- 

cuskim,literatów Fortunata Strowskiego,Kazimierza Stryjeńskiego, Jozefa Lu- 

bomirskiego,pówieściopisarza Edmunda Chojeckiego (Charles Edmond), publi- . 
cystę Zygmunta Krzyżanowskiego (Sigi smond Laeroix,historyka Kazimierza. 
Waliszewskiego,pisarza i poetę Guillaume Apollinaire (Wilhelm Apolinary: 
Kostrowiceki),licznych profesorów uczelni europejskich (nawet zamorskich 
= w Peru i Chile) „nadewszystko zaś arie Curie-Skłodowską (1807-1934), 
dwulrotną laureatkę nagrody Nobla,profesora Sorbony,wsławionej odkryciem 
dwóch nowych pierwiastków, polonium i radu, i pracami z dziedziny radi o= 
aktywności i radiologii. 


Sztuka polska w XIX i XX wieku przeżywa okres wielkiego Toz-., 
kwitu.Większość malarzy polskich tego okresu, mimo wybi trie polskiego |. 
charakteru ich sztuki ,stare się uzupełniać swe studia we Francji lub we ` 
Włoszech.Wśród nich spotykamy już ostatniego pracującego W Polsce Wło- 
cha z pochodzenia,zresztą zupełnie spolonizowanego,filviro Andriolli, 
utalentowanego rysownika i ilustratora,Artur Grottger, przedstawiciel 
polskiego romantyzmu w malarstwie,głęhoxo patriotyczny,wybi tny talent 
w dziedzinie malarstwa rysunkowego,wystawia „cykl swych rysunków "Dolina 
Łez", dających symbolikę wojny,ra powszechnej wystawie w Paryżu w 1867 r. 
Cykl "Warszawa" znajduje się w Victoria and Albert Museua w Londynie: 

Na tejże wystawie Jan Mate jko,najmonunmentalniejszy nasz malarz hietory= 
czny,uzyskuje odznaczenie,poprzedzone zresztą złotym medalem, uzyska" ym 
w salonie paryskim w 18064 r. Matejko cały swój talent oświęcił na od- 
tworzenie szeregu kompozycji wielkich wydarzeń z dziejów Polski ,a mimo 
to jedno z ostatnich jego płócien to "Wjazd Joanny d'Arc do Reims ',kto- 
rym podkreśla swe związki duchowe z Franc ją; jego "Wjazd Jana Sobieskiego 
do Wiednia" znajduje się w Muzeum Watykańskia.VWśród wybitnych malarzy 
polskich studiujących w Paryżu spotykamy Rodakowskiego (złote medale pa- 
tyskiego salonu 1852,1855-1857),Gersona,Brandta (również pracował w Mo- 
nechium razem z braćlii Gierymskimi ,Czachórskim,Wierusz-Kowalekim) ,wybi t- 
nych pejzażystów Stanisławskiego i Chezźmońskiego (ten ostatni przez kil- 
ka lat pracował w Paryżu i był tam bardzo ceriony) ,portrecistki Olgę 
Poznańską i Annę Bilińską,Pankiewicza,Podkowińskiego,niestety młodo 


zuarłego.linpresjonizm polski mimo swego narodowego charaktoru niewątpi1 = 
wie łączncy cie się z prądami nurtującymi sztuka gacnodu,to " prócz 
Cheżmoński ogo, Stani sławskiez0,Pankiewicza,Podkowińaki o50 „ tak bardzo 
wszechstronny Leon Wyczółkowski ,Fałat,niezmiernie interesujęcy i utalen= 
towany, chociaż być może związany z symboli. zmen litereckim fin de siècle 
Jacek lialczewski ,wybitny kolorysta Konrad Krzyżanowski, Stanisław Noa= 
kowski niezrównany w swych szkicach archi tektonicznych,świethy podagog -= 
każdy z nich reprezentujący własną,indywiduzlną sztukę, zZ Francją związa” 
na jest również malarska rodzina Btyków (Jan Sżyka i jego dwuj ovnewie, 
Adam i Tadeusz) ,tam wreszcie przebywa .przez ó lata genialny ncsża i 
malarz Stani sław Wyspiański ,który w Paryżu 
studiuje sztukę,poznaje Gauguin'a,przy czyia 
znajomość ta nie pozostała bez śladu na jo- 
go twórczość malarską ,mimo,iż Wyspi ański wy= 
kazuje Swe właśdne,twórcze pierwiastki , co 
tak silnie zaznacza się w niektórych , jego 
kompozycjach witrażowych i freskach Mówiąc . 
o witrażach,należy pamiętać o dziele Józefa 
Mehoffera,którego witraże w katedrze frybu- 
rskiej stanowić mogą również w dużym stop= — > 
niu symbol symbiozy sztuki polskiej z Zachodem. 


! i Prądy postimpresjonistyczne znajdują swych polskich wyznawców 
w Jarockim,Pautschu, Sichulskim, /eissie;związki z9 sztuką francuską re- 
prezentuje także Władysław Slewiński ,którego twórczość posiada rownież . 
pewne filiacje z Gauguinem,Z pomiędzy malarzy ostatnich lat,najsilniej 
związanych ze sztuką francuską wymienić można lytusa Czyżewskiego, lii8- 
rze jewskiego, ladeusza uiakowskiego, Zygmunta Wali szewskiego, lerlikowskie* 
go,lzedekowskiego i Gottlieba.Nawet jedna z najmłodszych grup malarskich 
polskich nosi nazwę Komitet Paryski K.P.) » co najlepiej oddaje jej ge- 
nealogię. 


Wśród malarzy polskich,związanych studiami i precą z ltelią, 
a w szczególności z Rzymem,na pierwszym miejscu postawić należy Henryka 
Si emi radzkiego,którego zainteresowania kierują się tematycznie przede 
wszystkim ku czasom starożytnego Rzymu w jego schyłkowym okrasie.lnnym 
malarzem, związanym z Rzymem, jest Rozen,dekorator polskiej kaplicy w Lo- 
retto. 


Związki rzeźby polskiej ostatniego okresu z *"rancją i Italię 
dają się ustelić niewątpliwie Większość rzeźbiarzy studia swe odbywa , 
bądź to w Fzymie (np.Brodzki , Madeyski ) ,bądź w Paryżu (Laszozko - uczeń 
Falgiddre'a, Wacław Szymanowski, Wi ttig,ceniony we ranc ji) .Rzeźbiarz Cy= 
prian Godebski „wnuk poety Legionów, ni eszkeł stale we Francji,tam także 
długie lata spędził rytownik i rzeźbiarz pierwszej połowy XIX w.,uczen 
Davida d'Angers,Władysław Oleszczyński, którego brat był również znanym 
rytownikiem.Prace najwybi tniejszego współczesnego rzeźbiarza polskiego, 
Ksawerego Dunikowskiego, mimo indywidualności jego talentu, posiadają pun- 
kty styczności z monumentalną rzeźbą francuską; osobną pozycję Stanowi 
dla swego polotu poetyckiego Stani sław Szukalski ,artysta wybitnie samo- 
dzielny,literackość jednak niektórych jego koncepcji nasuwa analogię z 
prądami poetyckimi pierwszego dziesiątka lat obecnego stulecia, 


Muzyka polska ostatnich kilkudziesięciu lat również wybitnie 
jest związana z 4achodem,wśród kompozytorów wielu studiuje we Francji, 
jek Żeleński ,źarębski - profesor konserwatoriunt w brukseli,Stojowski, 
inni czerpią źródło natchnienia w Chopinie,z którym np.w swych wczesnych 


kompozycjach tak związeny był wielki talent Karola Szymanowski cso, póź» 
niej stanowiąceco pozycję zupełnie odrętną, zawsze jacnak natckni eniem 
łączącego się z typem kultury muzycznej żachodu, 


z Tak jak w epoce romantycznej Chopin stanowi rajwyższy wyraz 
związków muzyki polskiej z Zachodem, tak w ostatnich dziesiątkach lat ro- 
la ta przypada najświetniejszemu jego interpretatorowi Ignècemu Janowi 
Paderewskiemu,który poaa geniuszem pianistowskim i w dziedzinie kompoe 
zycji stanowi muzyki polskiej wielką pozycję.Rola Paderewskiego,najsław= 
niejszego niewątpliwie pianisty ostatnich czasów,reprezentującego .o>lską 
kulturę muzyczną w wielkich centrach kulturalnych Zachodu, jest powszeche= 
hie i wszędzie doceniana,a wielki patriotyzm Paderewskiego stworzył z 
niego symbol wszystkich pczytywnych wartości ducha polskiego, 


Czyż trzeba podkreślać,że odbudowane po pierwszej wojnie świa- 
towej Państwo Polskie nadal wyraża tę odwieczną,nie tyle tradycyjną,ile 
wewnętrzną,ofganiczną wprost łączność kultury polskiej z kulturą Zacho- 
du.W dziedzinie politycznej najbardziej wymownym dowodem tej łączności 
jest przeciwstawianie się przez Polskę w 1920 r. zagrażającemu tej kul-' 
turze od Wschodu niebezpieczeństwu, podobnie jak to czyniła już wielo* 
krotnie w obronie europejskiej cywilizacji,W dziedzinie konstrukcyjnej, 
wewnętrzne j,dowodem tym jest niewątpliwie istnienie w dwóch centrach 
kultury europejskiej - Paryżu i Rzymie =- polskich stacji naukowych o 
dawnych tradycjach, i otwarcie w Warszawie Instytutu Francuskiego o chae 
rakterze wyższej uczelni (niezależnie od założonego gimnazjum francus= 
kiego) oraz Italskiego Instytutu Aultury, 


Tadeusz Szmitkowski. 
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Dr. Mieczysław Epstein, 


Perspektywy posojanpŁą0 
urtroju górpodlarcztgo. 


Chociaż wojna trwa jeszcze i nie wydeje się,żeby miała się zako! 
czyć jutro lub pojutrze,myśl ludzka pracuje już intensywnie nad tymi roz! 
nymi i jakże skomplikowanymi zagadnieniami,w obliczu których świat cały 
nie gây wreszcie umilkną, działa i gdy warkot samolotu przectonie wiem 

i.szczęgenie i ruinę.UksztaŁtowanie życia politycznego,5g06 

oznego po wojnie staje się przedmiotem coraz Żżywszej dyskun ,%drÓów! 
krajach neutralnych jak i wsród Anglo-Sasów,przy czym echo jakie ta dys: U 
ja wywołuje,wskazuje,że poruszone zagadnienie niewiele ustępuje pod wzelęden 
siły atrakcyjnej najaktualniejszym problemom orowadzenia wojny. 

To zjawisko może w oczach surowe co krytyka robić wrażenie orzyS= 
łowiowego sprzedawania skóry na niedżwiedziu. Niemniej jednak,naszyn zdanic 
jest to objaw bardzo pozytywny i pozwalający na patrzenie " przyszŁość Z 
pewną dozą optymizmu .Jekkolwiek bowiem wojne trwa jeszcze,Zzarówno wśród rzą- 
dów jak społeczeństw coraz głębiej gruntuje się przekonanie ,że faktycznie 
jest już ona rostrzy: gnięęą” i że ostateczna,absolutnie nieunikniona klęska 
Niemiec jest tylko kwestią czasu.Równocześnie bardzo wielu ludzi liczy się 
z możliwością zakończenia konfliktu zbrojnego w sposób nagły i nieoczekiwany 
podobnie jak to się stało w roku 1918." związku z tym caje się wyrażnie wy- 
czu* obawa,że może się powb'rzyć ówczesna sytuacja,kiedy to alianci,sami 
"zęgciowo zaskoczeni przebiegiem wydarzeħ,przystęąvili do organozowania poko- 

zupełnie do tego nieprzygotowani „A wonieważ naokoł zrozumiano,że ten im^.. 
-owizowany pokój,a w szczególności niedostateczne przygotowanie form voli- 
. eznego -4. gogpodarczego życia i współżycia narodów,nosiły w sobie zarodki 


„owej Fatastrofy,pragnie riẹ uniknąć powtórzenia błędów przeszłości. 


Ji iraa ins pi wnim 


Wśród zagaónieńh,które najwięcej i najczęściej znajdują się w og- 
niu dyskusji,poczesne miejsce zajmują zagadnienia gospodarcze,a w szczególneś 
ności zaęadnienie ustroju zospodarczego i metod polityki gospodarczej na 
szczeblu państwowym i międzynarodowym. *ysunięcie się tego problemu na jedno 
z czołowych miejsc zdaje się mieć dwoj-kie uzasadnienie: »o,pierwsze organi- 
zacja gospodarcza świata po ubieslej wojnie, a włatciwie brak tej organiza- 


cji,w ogromnej mierze przyczynił się do katastrofy,którą przeżywamy; no dru-- 


gie,przemiany jakie w tej dziedzinie uznaje się za pożącane czy nawet koniecz.- 


ne,muczaą pójść tak daleko,że muszą. być szczególnie wcześnie przygotowane .Po- 
nadto oczywiście działa tu fakt,że sprawy polityczne,jako znacznie bardziej 
a żliwe,muszą pozostawać w większym stopniu w cieniu,podczeas gdy w sprawach 
 ,perarczych można się wypowiadać znacznie swobodniej. "szystko to sprawia, 
0 problem ustroju gospodarczego po wojnie jest gorąco dyskutowany i że np. w 
w ciągu kilku tygodni zabierało głos na ten temat publicznie trzech ministrów 
rządu. bryt jakiego, 

Poniżej pstaramy się omówić niektóre aspekty tego problemu w upro- 


szcezonym zarysie, 
1, 


Gdy się mówi współcześnie o ustroju gospodarczym, trzeba teoretycz- 
nie podchodząc do rzeczy,brać pod uwagę dwa przeciwstawne jego tyby,a miano- 
wicie z jednej strony gospodarkę rynkow 3 , określoną także mianem 
gospodarki. wolnej”, a z drugiej strony gospodarke p lanowę, którą nie- 
którzy ekonomiści i publicyści nazywają również gospodarką związaną lub 


kolektywistyczną: * 
*autorzy niemiecko-języczni używają chętniej terminu "Marktwirtschaft", 
eutorzy zaś francusko-języczni raczej terminu "économie libre, 


Poipoia gospodarki planowej i gospodarki kolektywistycznej nie są pelnymi 
("0 imami.Utarło się jednak używanie alternatywne tych terminów jako prze- 
© 'cwienia do gospodarki rynkowej."iażciwszy zdaje się byt termin gospodar 
o". mowa("Planwirtschaft",'óconomie planifie'),współcześni liberałowie wo- 
j: -nak zdecydowanie drugi termin.I tak np.prof.Röpke przeciwstawia stale 
= wirtschaft" i "Kollektivismus',Dla uniknięcia nieporozumień bedziemy 
yp ‘kach nasuwających wątnliwość używali terminu gospodarka rlanowo-kolex 


W gospodarce rynkowej równowaga sospolarcza jest,a w każdym razie 
ma byė, osiągana spontanicznie,dzięki funcjonoweniu na poszczególnych rynkach 
mechanizmu cen. Poprzez zmienność ceny ~- w najszerszym tego Bi. 
siłowa znaczeniu — dostosowują się wzajemnie podśż i popyt poszczególnych 
dóbr i usług(cena w $cisłym tego słowa znaczeniu) ,rąk roboczych(płaca jako 
cena pracy),kapitałów( stopa procentowa jako cena kapitału)."” gospodarce rynkov: 
kowej każda jednostka gospodarująca przez swoje decyzje indywidualne ,oparte 
na tym jak pojmuje swój interes,współdziała w wyznaczaniu linii rozwojowej 
e osnodarstwa społecznego.Ingerencja pahstwa ogranicza się tu do minimum, 
(vy nie zakłócić procesów spontanicznych i nie utrudniać automatycznego d3- 
', yu do równowagi.Gospodarka rynkowa jest z natury rzeczy gospodarką światov: 
»,idyż nie tu nie staje na przeszkodzie naturalnej temdencji nieograniczo- 
gego obiesu dóbr.Z gospodarką rynkową wiąże się ustrój prawny własności pry- 
watnej. ; 

W gospodarce planowej równowaga gospodarcza ma byè "ziełem $wia- 
domej akcji kierowniczej czynnikównadrzędnego.Zakrec produkcji poszczególnych 
dóbr,wysokość cen,formy obrotu,wysokość płac i obciążeńh( a więc rozdzia do- 
chodu społecznego) - wszystko to regulują zarządzenia włedz,wypływające z u- 
przednieropracowanego centralnego planu gospodarczego. Tenge sam plan, 
okreklając w jaki sposób dochód społeczny ma być rozdzielony między konsuncję 
i akumulację i jak akumulacja ma byè rozdzielona niędzy poszczególne gałęzie, 
wyznacza linię i rytm rozwoju gospodarki.Pahstwo działa tu i decyduje za jedno 
nostkę,której pozostaje tylko mininalny wpływ na kształtowanie się życia gos- 
porarczego ,rospodarka planowa może być prowadzona zarówno w skali światowej 
jak i na szczeblu niższym.Z gospodarkę planową wiążż się ustrój prawny własno 
„toi społecznej,rozciągającej się przynajunTej na ogół śro ków produkcji 

4 właśnie alternatywny termin gospodarki kotektywistycznej). 
w rzeczywistokci gospodarczej ustrojem,który najbardziej zbliżał 
. čo typu gospodarki pynkowej,był ustrój panujący oowszechnie przed rokiem 


_4,jakkolwiek już wówczas występowały spore odchylenia życia od teorii, 


zwłaszcza w stosunkach miedzynarodowych. strój bardzo zbliżony do typu goba 
podarki planowo-kolektywistycznej istniał jedynie w skałi pañstwowej „ cho= 


. 


ciag coprawda w pahstwie które jest calym kontynentem - a mianowicie w Rosj 
Sowieckiej w okresie piatiletek.Ponadto można dopatrywać się w gospodarce 
niemieckiej w ostatnich latach przed obecną wojną próby stworzenia czegoś 
w rodzaju gospodarki planowej częściowo tylko kolektywistycznej, 

Istnieją ekonomiści ,którzy s4dz49,że te dwa ustroje gospodarcze 


krańcowe są alternatywą wobeę której stoi ludzkość ,Ich zdanien świat albo 


i 
| 


+ 


musi powrócić do czystej formy gospodarki rynkowej,albo musi wybrać kolektyw 
wizm, gdyż wszelkie poważniejsze odchylenia od gospodarki wolnej do tego kow 
lektywizimu nieuchronnie prowadzą,Jest to zasadnicza teza grupy wybitnych 
profesorów-1iberałów, złożonej Z Hayeka, "isesa,Barone i innych,autorów wspól. 
nie wydanej książki, zwalczającej wszelkie odchylenia od gospodarki liberal- 
no-rynkowe jj; Podobne stanowisko zajmuje również wykładający w fTenewie prof, 
-Röpke którego publikacje cieszą się ostatnio znacznym powodzeniem, a który 
w świeżo ogł+oszonym artykule sformułował raz jeszcze dobitnie ewój pogląd, 
stwierdzając:"Fs wäre Uberaus kurzsichtig.,.wenn ma versegsen wol.lte,dass man; 
...Schlieeslich nur die Wahł zwischen einer grundsatzlichen Marktwirtschaft €% 
mit żhner spontanen Ordnung und dem Kollektivismus mit seiner kommandierten_ 
Ordnung haben wird."** 
len dosyć doktrynerski pogląd nie znajduje silniejezego poparcia 

pośród kierowników życia politycznego i gospodarczego krajów alianckich.Je- 
żeli pominiemy Rosję,której ustruj jest właśnie przykł+aden realizacji jednej 
z dwóch form krańcowych i która vskutek tego pozostaje poza dyskusją, jedynie 
niektóre konserwatywne koła amerykańskie przejmują koncepcję tej alternatywy 
i wypowiadają się w konsekwencji za przywróceniem zupelnie wolnej gospodarki, | 


Tuż jednak odpowiedzaalni mężowie stanu amerykańscy odnoszą się do tych xon-* 


*Hayek, "lises Barone, Pierscn, Halm. L'èconomie planifie en règime ccllectiy 
Paris 1939, (tłum. franc, ) | 


| Röpke. Internationale Pietseka?sęproblome nach dem Kriege.N.Z,Z,20 
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'eji z dużymi zastrze'zeniami,a w "ielkiej Brytanii odrzuca się zdecydo! 

ce i niemalże jednogłośnie myśl powrotu do gośpodarki rynkowej z jej 0- 
comnymi wahaniami koniunktury,nie wykazując równocześnie ochoty do przej- 
mowania ustroju gospodarczego sowieckiego.0zgólnie panujące w tym kraju ten- 
iencje charakteryzują siç, właśnie poszukiwaniem formy pośredniej między jed- 
ym a drugim typem krahcowym.Celen,który im przyświecy jest stworzenie takie: 
go ustroju gospodarczego,w którym znalazłyby swój wyraz elementy dodatnie í 
obu typów krańcowych,przy równoczesnym usunięcin,a przynajmniej osłabieniu 
ich stron ujemnych, | | 


Ponieważ w życiu formy krańcowe rzadko się na dluższg metę utrzy- 
mują,istnieje prawdopodobieństwo,że ustrojem dominującym po wojnie,przynaj- 
mniej w znacznej ilości krajów,będzie właśnie ustrój pośredni,tp znaczy us- 
trój,w którym część elementów będzie nlanowana ,a część pozostawiona wolnej 
grze sił,część czynników produkcji będzie skolektywizowana,a część utrzymana 
we własności prywatnej,część decyzji na odcinku planowym będzie wychodziła od 
"wnników pahstwowych,a część od międzynarodowych.Czy tego rodzaju stan fak- 

+. my będzie rzeczywiście, jak to głoszą współcześni liberadowie,ty.ko sta- 
przejściowyi,prowadzącym do pełnego kolektywizmu,to pokaże dópiero dal- 
"rzyszłość.” każdyn razie na okres bezpośrednio powojenny,zamiast alter- 
w ywy gospodarka planowa czy rynkowa,dla większości krajów zdaje się ra=- 
"gej wysuwać na pierwszy plan zagadnienie któremu punktowi między tymi krah- 
(smi ma odpowiadat ustrój gospodarczy: czy ma być bliższy gospodarce wolnej 
« planowej i jaki dystans ma go dzielić odpowiednio od jednej i drugiej. 
Nie trzeba bowiem zapominać ,że podobnie jak w matematyce między 
Coma ekstremami istnieje nieograntczona ilość wartości pośrednich,tak i 
między gospodarką rynkową w czystej formie a gospodarką planową w czystej fa 
(>rmie może istnieć ogromna ilość form pośrednich.Którą z nich wybrać - oto 


problem na najbliższy okres powojenny.Dokoła tego problemu toczy się włas- 


aie od kilku miesięcy gorąca dyskusja w "ielkiej Brytanii.” myśl tego, co 


zostało powyżej powiedziane,dyskusja ta zasługuje na bliższę uwagę. 
2, 

Jak już powiedzieliśmy poprzednio, w '"ielxiej Prytanii,poza nie- 
licznymi liberałami-teoretykami nie ma prawieezwolenników powrotu do gospo- 
darki rynkowej,poruszanej motorem li tylko interesu i wolnej adringerjńcji 
państwa. Z koniecznością częściowego planowania i kierowania gospodarką po 
godzili się już nawet sami przeuwysłowcy,! tak specjalna publikacja,wydana 
przez Federation of Pritish Industries,głosi wyrażnie,że miejsce gospodarki 
oparóej na wolnej i niczem nie regulowanej konkurencji musi zająć polityka 
świadomego planowania.Celem tej polityki winno być podniesienie ogólnej 
pomyślności,zapewnienie pełnego zatrudnienia ("full eaployenent" Vo.llbe ~ 
schiftigung") i zapobieżenie nowyn ciężkim depresjom gospodarczym, Rozwój 
gospodarki światowej i poszczególnych narodowych jest bowiem nie do nomy$— 
lenia bez jakiej takiej stabilizacji koniunktury.Z drugiej jednak strony 
należy unikać ograniczenia przedsiębiorców wszędzie tam gdzie to nie jest 
niezbędne: pryratna inicjatywa winna mieć warunki ujawniania się i działa- 
nia,natomiasż winno się dążyć do usuwania wsgelkich zjawisk antyspotecznych 
nieracjonalnych i chaotycznych. 

Jak z tego widać,czołowy związek Płd i brytyjskich wypo- 
wada się zdecydowanie za ustrojem pośrednim,w którym istniałaby swego ro- 
azaju równowaga między zasadą prywatnej działalnodci mospodarczej i zasadą. 
nadrzędnego kierownictwa,przy czym akcja państwa i orrenów ponadpahstwowych 
miałaby na celu przede wszystkim usunięcie kryzysów i bezrobocia.Nie daje 
on jednak wyrażnej odpowiedzi na to,którędy ma przebiegać linia demarka = 


cyjna między strefą wolności gospodarczej jednostki a strefą niezbędnej 


+ wezme 


*Die Ordnung der "eltwirtschaft nach dem Krieze.Vorschlige der britischen 
Industrie.Neue Zürcher Zeitung 1.5.194' 
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ingerencji wladz., 

Szczegó+owiej na ten temat wypowiada się minister produkcji byt- 
telton,reprezentujęcy w rządzie brytyjskim koła konserwatywne. On również 
jest zdania,że naczelnym celen zdrowej polityki sospodarczej jest osiągnię- 
cie pełnego zabrudnienia:że w nowoczesnym namatvie przemysłowym powrót do 
gospodarki prywatno-rynkowe; w czystej formie jest niemożliwy:że państwo 
nie może i nie powinno zrezygnować z roli czynnika orsanizującego i nadzo- 
rującego życie gospodarcze."zukając najwłeściwsz zego i najbardziej celowego 
powiązania działalności indywidualnego ,przedsiębiorcy i regulującej akcji 
nehstwa,trzeba się jednak strzec zbytniej etatyzacji gospodarki.Tam bowiem 
"e dążenia do zysku i wolne kształtowanie się cen będą usunięte,nie da 
"1, atrzymać należytej elastyczności przedsiębiorstwa; z drugiej strony 7a% 
piñ wo dysponujące kapi talen społecznym nie może brać na siebie takiecro 

vzyka,jak to czasami czyni prywatny vbrzedsiębiorca ze swoia kapżtalem; nie 
nie mówiąc już o tym,że pahstwo zazwyczaj podlesa naciskowi politycznema w 
zakresie regulowania cen i płac,oraz że ma tendencje do tolerowania i tuszo- 
wania niedostatecznej wydajności swoich przesiębiorst:: poprzez różne formy 
momocy i subyencji. Dlatego też ingerencja i nadzór naństwa winny się ogra- 


niczyć do przeds iębiorstw użyteczności publicznej oraz Go zasadniczych prze- 
mys+ów , takich jak kopalnie węgla,stalownie i przemysł włókiennicz: . 

Projekty tak znacznego ograniczenia roli nadrzędnego czynnika pls 
'nującego i nadzorującego ,a więc powrotu dosyć blisko do typu sospodzrki rynk 
kowej wywołały silną krytykę wśród socjelistów a częsciowo również w kołach 
tzw .iikodych konserwatystów,reprezentujących lewe skrzydło partii.” imienin 
znacznie dalej idącego wpływu panstwa na życie gospodarcze vynowiedział się 
w kilka dni póżniej wybitny przywódca Tabour Party,"uin,soraw wewnętrznych 
"OrTLSON: 


techaeftliche Naschiriegspzobleme.Tine Race ĉes Troduktionsminister Oli- 
ver lyttelivn.''eue ziroker Zceitune,3,5.1044, 
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Przede wszystkim stwierdza: oa,że jeżeli chodzi o wielkie przed- * 
J A 


siębiorstwa,to nie można wogóle mówić o gospodarce wolnej,otyż oddawna ist- » 


+ 


nieje tu system faktycznych monopolów,w ramach którego zachowały się najwyżej 
resztki tradycji gospodarki prywatnej.Dlatego teże jest zupełnie nieistotne 
zwalczanie ingerencji pańhstwa,jak to czynię liberad.owie,dawnymi argumentami 
o roli wolnej konkurencji itp.Z drugiej strony nie ma celu starać się znicze 
czyć porozumienia gospodarcze dla przywrócenie konkurencji,gdyż dążenia do 
porozumień ag silne i napewno nie miej naturalne niż dążenia do konkurencji. 
Jedynie rozsadna drczę jest związanie wielkich koncernów gospodarczych z | 
interesem ogólnvn:,a więc stworzenie pewnego rodzaju spólniotwa między pańs- - 
twem a tzw."big business". To sbolnictwo może przybrać i przybiera już dzi- 
siaj w "ielxkiej Brytanii różne formy ,poczynając od przedsiębiorstwa państwo 
wego a kchcząc na bardzo ograniczonym nadzorze państwa. 

| Praktyka wykazuje,że jest rzeczą bardzo trudną podporządkować 
wszelkie wielkie koncerny gospodarcze rzeczywistym potrzebom ogółu jedynie 
poprzez kontrolę państwową od zewnątrz,to znaczy poprzez regulowanie cen itp. 
Państwu musi byè przyznana w mniejszym lub większym stonniu dyspozycja. {Torma » 
ustrojową godrà nasiadowaciua są przedsiębiorstwa użyteczności pnplitzngj ,w 
których »,ccwy się daleko idącą wolność w prowzdzeniu przedsiębiorstwa z dos= 
tateczną odpowiejziatnckhu.ą publiczną,” czasie wojny zwiększyła się znacznie 
liczba takich prześriębiorstw, które już nie kierują się wyłącznie własnym 
interesem, Lecz eade Suviadomsicezą swej odpowiedzialności wobec ogółu.Drozą 
praktycznych doświedoreń rożne w dalszym ciągu prowadzić do stopienia w jedną 
całokć interesów vrvwatro-posnodarczych z intteresem ogólnym bez obawy spec- 
jalnych wstczęaów skutecz zbys szybkiej ewolucji. 

"Jak gizga widańęcw stosunku do tzw." big business_ Morrison nie 


'*Das Problem der Wiwtdchażyszowtrolle in England .Neue Zürcher Zeitung, 
8.3.1944., 
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o ranicza się ĉo ingerencji państwa o charakterze interwencjonizmu, lecz prasc- 
nie poprzez powolną ewolucję doprowadzie do jega nacjonalizacji:chce nrzer- 
e „akcić wielkie przesiębiorstwa prywatne w rodzaj vrzedsiębiorstw użytecz 
rości, publicznej,któłe w swej działalności kierowałyby się innymi kryteriami 
ni% tylko dążeniem do zysku. 

Te dwa oświadczenia Tytteltona i "orrisona zdają się odzwierciad- 
136 dwa krańcowe punkty widzenia,renrezentowane w obecnym rządzie brytyjski" 
Jlczne inne wypowiedzi na temat przyszłego ustroju gospodarczego, wychodzące 
z xół oficjalnych lub póroficjalnych,m.inn. wystąpienia bezpartyjneso facho- 
wogo ministra odbudowy Yooltona proponują rozwiązania kospronisowe,idące da- 
loj niż Lyttelton ze swym osraniczonyn interwencjonizaen,a nie tak daleko 


j: 'orrison, 
3, 


Z powyższej dyskusji,którą staraliśmy się oddać w możliwie szer- 
a! skrócie,widać,że rozbieżność pozlądów jest i w odpowiedzialnych kołach 
bi, cyjskic1 dość znaczna.” każdym razie jednak rozpiętość między poglądami kr 
1 okcowymi jest już znacznie mniejęza ni niędzy zwolennikami sospodarki 
r. owej w czystej fornie,a zwolennikani gospodarki vlanowej w czystej for- 
„Jak widzieliśmy,w stosunku do wielu ważnyck. punktów panuje jednormyśl — 
he, szyscy są naprzykład zgodni,że zasadniczym celem,jakiemu gospodarka 
m. ¿yè podporządkowana jest vełne zatrudnienie i wzrost ogólnej pomyślności: 
*. tego nie da się osiągnąć bez ingerencji państwa; że ta ingerencja musi 
Ł t szcze”ólnie silna w podstawowych galęziachhgospodarstwa narodowego, któ— 
ro "4 równocześnie najbardziej scentralizowane pod względem dyspozycji gos- 
p: iarczej itp, 


Z druziej strony nikt nie zamierza poddać centralnemu planowaniu 


M: a przesiębiorstw,upaństwawiać przemysł drobny czy handel detaliczny, 
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Zdaje się nie ulezać wętpliwości,że "Wielką Brytanię czeka okres 7 
niezmiernie interesujących i pouczejących eksnerymentów zospoderczych,w re- 
zultacie których,w drodze empirycznej i powoli,zgodnie z mądrymi tradycja ii 
tego kraju,ustali się jego ustrój gospodarczy,Ta ewolucja utrzyma się nie- 
wątpliwie w tych granicach,które uwidaczniają się już w obecnej dyskusji. 

Do jakiego punktu wewnątrz nich dojdzie,tego oczywiście przewidzieć nie mož- 
na.Można tylko przypuszczat,znowu opierając się na dotychczasowych doświad 
czeniach że będzie to raczej bliżej "złotego środka" niż któregoś krańca, 

A już niemal napewno można przewidziet,że przyszły ustrój eospodarczy an- 
ciolrki będzie reprezentował formę pośrednią między ustrojami dwóch wiel - 
zicu sprzymierzeńców,to jest Rosji i Stanów Zjednoczonych. 

Rosja niewątpliwie od systemu gospodarki planowo-kolektywistycz- 
nej nie odstąpi."loże tylko postąpi nieco na zapoczątkowanej już przed wojną 
drodze koncesji na rzecz własności brywatnej,łagodząc niewętyliwie bardzo 
daleko idące,w rożfądzie rewolucji dokonane,jej osgraniczenia.Poza tym naj- 
pewniej zrezygnuje z dotychczasowego prawie zupełnego odcięci: się od zazranic 
nicy,zcadzając się na uregulowanie w ramach międzynarodowych niektórych za- 
sadniczych elementów gospodarczych jak np. spraw walutowych.Poza tym jednak 
należy sądzieć,że zwycięska wojna,w czasie której,mimo ogromu niebezpieczeńs 
twa i trudności,gospodarcze załamanie nie nastąpiło,raczej wzmocni=pozycję 
dotychczasowego ustroju gospodarczego. 

Jeżeli chodzń o Stany Zjednoczone,to prawdopodobnie pozostaną, 
one bliżej gospodarki rynkowej,niż Wielka Brytahia."” tym kraju jeszcze szcze 
gólnie żywo stoją w pamięci kariery milionerów wywodzących się z chłopców 
ne vosylki i gazeciarzy,i wiąże sie, z tym pociąg do ustroju gospodarczego; 
tory takie kariery umożliwvia,a więc ustroju dającego maksima APO jatywie 
jedrostki.Mimo że tego typu milionerzy £3 na wymarciu i że małe jest prawdo= 


oiehstwo,b y mieli nastiępców,gdyż obecnie gospodarką amerykakska rzędzie 


[e] 


oligarchie niemniej eksluzywne niż gdzieindziej,w różnych kołach wierzy się 


jeszcze w możność powrotu do gospodarki liberalno-rynkowej i działa się 


w tym kierunku.Charakterystycznymi dowodami takiego nastawienia jest z jed- 


nej strony zawzięta opozycja z jaką spotkał się invterwencjonizm Roosevelta, 


zwalczany w imię wolności gospodarczej której sprzeciwia się ingerencja 


państwa,a zZ drugiej strony wciąż istniejące ustawodzstwo przeciwkartelowe, 


w którym widzi się strażnika zapewniającego zachowanie wolnej konkurencji; 
a tym samymobronę ogółu przed wyzyskiem gospodarczym. 


Wiemniej jednak coraz liczniejsze zdają się być koła,które wyklu- 


czają powrót do gospodarki rynkowej,oceniając g0 jako niemożliwy (przede 


wszystkim z uwagi na ogromne przemiany strukuralne,które zaszły w ostatnim 


okresie)a częsciowo także jako niepożądany.Koł+a te obawiają się poważnych. 


wstrząsów gospodarczych i kryzysów w razie pogbawiwiiaia gospodarki w zbyt 


wielkim zakresie swemu losowi.Liczni ekonomiści i politycy gospodarczy ,ci 


ostatni zwłaszcza z otoczenia prezydenta Roosevelta,wypowiads ją się więc 


©" gydowanie za akcją interwencyjną państwa przynajmniej w kierunku stabi- 


* 
lizacji koniunktury i przeciwdziałania depresjom gospodarczym i bezrobociu, 


Mimo to jednak trzeba się liczyć,że te usiłowania wprowadzenia 


elementów gospodarki planowej ,bądź też utrzynania na okres powo jenny ele- 


gentów tego rodzaju obecnie istniejących w ramach gospodarki wojennej ,na- 


trafię w Stanach Zjednocaonych na poważne opaty psychiczne i volityczne 


ki rynkowej będg zachodziły w 


tym kraju wolniej niż analogiczne procesy w wielkiej Brytanii, 


Pozostaje jesnczgze pytanie,jaki w tych warunkach będzie prawdopo- 


dobny ustrój gospodarczy w innych krajach.Planowo-kolektywisetyczny = jak 


o Z MNA 


*xrótli lecz interesujący rzut oka na poglądy ekonomistów emerykańskich 
w tej.dzieuzinie dała ostatnio fazette de Lausanne w korespondencji p.t. 


urrsconomie mondiale de Ll'apres guerre vue de "ashinęqton" ,7.1.1944. 
z , 


w Rosji - zbliżony raczej do gospodarki rynkowej przy ograniczonym zakresie 
»lanowości, - jak w stanach Zjednoczonych - czy pośredni o szerszym zakre- 

sie planowości - jak w wielkiej Brytanii? Na ò pytanie oczywiście najtrud= 
niej jest odpowiedzieg.Tu bowiem decydującą rolę odegrają związki politycz 
ne,jakiw będą łączyły poszczególne pahstws z tymi trzema mocarstwami, zaxres 


współpracy gospodarczej z każdym z nich i =- last but not least - położenie 


geograficzne, 


Do tej chwili mówiliśmy wyłącznie. © ustroju gospodarczym w gra- 
nicach poszczególnych państw,pomijając świadomie przygotowania do planowa- 
nia w skali międzynarodowej .!'a zakonczenie rzutmy okiem na sytuację na 


tym odcinku, 


Doświadczenia ostatnich czasów przekonały dowodnie, że istnieje 
e problemów, które w skali państwowej są nierozwiązalne nawet przy 
«jlepszej polityce gospodarczej. współzależność gospodarcza jest obecnie 
zbyt duże, żeby można było liczyć na rozwiązanie trudno'sci na tym polu w 
odcięciu od reszty świata, a w szczególności żeby jeden kraj mógł budo — 
wać pomyślność gospodarczą. niezależnie od innych i ich kosztem. Zarówno 
życie jak i teoria wydały już bezlitosny wyrok na tego rodzaju tenden - 
ł cje, tak powszechne w okresie międzywojennym, 

Tymczasem procesy zapewniające atttomatyczne dążenie do rów - 

nowagi w międzynarodowych stosunkach gospodarczych przestały działać, 
A 


a wzmożona ingerencja paħstwa w życie gospodarcze zlikwidowała j 


[Z 


ostatecznie. 


Y tych warunkach wystąpiżr  tonicczność świadomej organizacji 
pewnych, najogólniejszych przynajmniej, ran dla współpracy gospnodzr- 


czej w skali swiatowej, 


Jak dotychczas, doszło już do norozuaienia na jednyńn waż 


nym odcinku,':a mianowicie w sprawach walutowych, Na podstawie uk- 


ładu zawartego przez trzydżidódńi cztery państwa w Waszyngtonie w 


kwietniu r.b., wzajemny stosunek wynienny poszczegółnych walut nie 


będzie więcej pozostawiony swobodnemu i jednostronnemu uznaniu kag- 
eTO poszczególnego rządu, lecz będzie ustalony, "ożliwości odstęn-- 


stwa od parytetu walutoweso będą bardzo ograniczone i będą mogly nas- 


tanis tylko za uprzednią zgodę innych zainteresowanych krajów, OgTO 1-- 
ny fundusz walutowy w wysokości 8 =- lo miliardów dolarów będzie stwo- 


rzony dla przeciwdzialania odchyleniom, w drodze odpowiedniej akcji 


interwencyjnej, 


Drugi projekt jest w stadium dyskusji, Dotyczy on względnej 


stabilizacji cen zasaćniczych surowców. Stanowi on naturalne dopeg- 


nienie do uporządkowania spraw walutowych i może stać się ważnym 


elementem, przeciwdziazającym nadmiernym oscylacjom gospodarki, Czy 


jednak w tej sprawie dojdzie do porozumienia, nie jest jeszcze 


pewne, 


Możliwe jost; że do tego jednego względnie dwdch elementów 


dojdą jeszcze imie, aie najsewniej nie będzie ich wiele, Jeżeli bowiem 
J JY 


państwa w$ywalczajg sobie powoli uprawnienia Go kierowania życiem 


sSospodarczym, jest rzaczą naturala że nie s one skore do wyrzeka- 
: ję y , ) 


t się tezpcsrednio potem nejistotniejszych części swych uprawnien 


na rzecz organizmów nadrzędnych, 


Niemaiej jedjnak współprach mice. ZEJU0%% W «gk najszerszym Za- 
kresie jest rzeczą niezbędną dla zapewniona nawmonijnego rozwoju gos- 
nodarczego. Jeżeli więc część problemów niedojrzawa do pełnego regu- 
owania w skali międzynarodowej, pożądane jest przynajmniej, żeby poli- 
tyka poszczególnych rządów była wzajeęanie kooreynowane., Jak bowien zgod- 
nie stwierczają teoretycy i politycy, wysiłki jakieroś państwe w kierunku 
zwalczania niepomyślnych objawów w życiu sosjodarczym mają znacznie wig 


5 


I 


e szanse powodzenia, jeżeli równocześnie inne pehstwa stosuję analogica- 
ne metody, natomiast pozostają często bez rezultatu, jeżeli takiej ko- 
ordynecji nie ma.Projekty tego rodzaju koordynacji działalności inierwen- 
-rjnej wychodzą z wielu stron i prace przygotowawcze s; prowaczone na nic- 
których odcinkach. 

Tego rodzaju pełne lub częściowe przesunięcia ośrodka dyspozycji 
gospodar zej z pahstwa do czynników EEEE ER więc przejście % 508D0- 
darki organizowanej na szczeblu państwowym do gospodarki orranizowanej 
w skali międzynarodowej,jest oczywiście wielce pożądaną ewolucją.Trzeha sobie 
bie zdawać sprawe,że postępy na tej drodze noa być tylko bardzo powolna, 
Każdy krok w tym kierunku wynaga bowiem zrzeczenia się przez poszczególne 
veństwa pewnej tłęści ich guwerennożci sgospodarczej,kiirej one strzea 


niemniej pilnie i zazdrośnie niż suwerenności politycznej, 


Dr. ieczysław Epstein. 


Kiedy cztery lata temu dwanaście tysięcy Polaków składało 
broń ra zranicy szwajcarskiej,to ta " wojskowa emigracja " byłe tylko 
mowyu rozdzinłem księgi polskiej niedoli,której karty zaczęło pisać woje 
sko pokonanej Rzeczypospolitej od chwili pierwszego rozbioru Folski Po 
żołni”rzach Konfederacji jarskiej i Powstania RA POGANIA 9 
pierwsi ruszyli w »wiat,gdy zabrakło im ziemi ojczystej pod stopami. re= 
żde poxolerie opłacało swą klęskę także tym,że część walczących musiała 
iść w obce KTh je; żeby tam szukać ocalenia,albo możrości bicia się dalej. 

Na cały świat rozbie iły się promieriście ścieżki polskiego 
wychodźctwa, niektóre jero szlaki,niby cieniutka nić, przerwały się,rie 


zostawiając po sobie śladu ani pamięci, inne stały się na wzór pulsują» 


cych arterii, w xtórych chroriło się polskie życie przed szalejącą w Kre- 


ju śmiorcią.Jedna z tych arterii wiodła do Szwujcarii, 

Po żołnierzach Pułaskiego,Kościuszki i Dąbrowskiego,ujrzała 
Szwajcaria rozbitków Povstania Listopadowego, i tych przyjęła na dłużej, 
Nie musięli dotychczasowi goscie zostawić złycn wspomnien w sercach Z0Be 
podarzy, v0 "a wieść o wybuchu nowogo powstaria,vw styczniu 1663 roku, spoe 
łeczeństwo szwajcarskie zareazo7ałŁo majjednomyslriej, naj: zoręcej i rega 
skuteczniej - w ciągu długich nmiżsięcy uiędzy Serewę a St.Gall sprawa 
polska oyła najważniejszym wydarzeniem politycznym =- uwa.;e i współczu- 
cie ludu szwajcarskiego zwracały się bez reszty ku ziomiom polskim, rawot 
| wojna secesyjna i los amerykańskich aurzynów zeszły re drugi plar Aż 
kuwtony prześci zały się w ofiarnosci va rzecz powstańców = pieniądze, 


bielizna,nateriał opatrurkowy,a nawet ochotnicy,wszystko to jechało 


porzez raków do Polski wiekonczącya się strunieriom, 


To nie wszystko .Słowo "Polska" w języku codziennym stało ris 
symbolem każdej słusznej sprawy, '' car" ," knut" weszły w słownictwo bie- 
żące na określenie ludzi i rzeczy złych, co prowadziło niejednokrotnie, 

w zacietrzewionych sporach lokalnych,do zgoła komicznych rezultatów, "Mu- 
rawiew szwajcarski!" woła ze Zgrozę odezwa wyborcza pod adresem swego 
przeciwnika.Prowincjonalna gazetka: A Porrertruy,zagorzały A irgeren= 
cji Berna w sprawy Juty,nazywa swó j "umęczony kraj" ; "La Pologne ber- 
noise!" - "Nie dajcie się skusić podstępnym obietnicom Berna - woła do 
swych czytelników.Obiecują wam kolej żelazną tylko po to; żeby was zwabić 
i tym łacniej - zdusić. Nie,po tysiąckroć nie: A zresztą, Polska też ma 
swo je koleje;ale nie wyrzeka się z tego powodu swojej niepodległości, SWO = 
ich praw, religii ari tradyc ji «narodowych! : (wg." Gazette de Lausanne " 

z dnia 24.XI 1863). 

Przykłady te,chąć może groteskowe, swiadczą wymownie o nastro- 
jach ludności szwajcarskiej. Mało tego ,sardżiej zapalone głowy, podniecone 
jeszcze płomiennym wezwaniem Garibaldiego do Szwajcarii, by ta satańnione 
ka swobód rzuciła w sprawie polskiej, swój karabin na szalę Europy! ! zaczye 
nają rzeczywiście marzyć o zbrojnej. pomocy dla Polski.Ludzie rozsądnie j- dA. 
si ośmieszają te niewczesne zapały, sprowadzają sprawę na grunt bardziej 
realry.Nie zapominajmy o tym,pisze gazeta zurychska, że walka Polski 0 
wyzwolenie może znów skończyć się klęską.Wtedy niewątpliwie wielu niesz- 
częśliwych zapuka do bram naszego kraju. Naszym zadaniem będzie udzielić 
im schronieria,zapewnić byt i ezzystencję», | 

Ta pesymistyczna przepowiednia stała się wkrótce rzeczywistoś= 
cią.Już w ostatnich miesiącach 1863 roku pierwsi rozbitkowie dogorywają- 


cezo powstania zakołatali istotnie do bram szwajcarskich. 4 * 


Początkowo było ich niewielu: przeważnie zbiegowie z interro- 
wania austriackiego albo z Prus,którzy w większej części preejeżdżali 
tylko przez terytorium Szwajcarii w drodze do Italii lub Franc ji,aby z 
tamtąd szukać możności przedostania się znowu na teatr wojny. 

Sytuacja pogarsza się w miarę tego, jak wojska rosyjskie biorą 
zdecydowanie górę,a nadzieje na interwencję mocarstw maleją i rozoŁywa- 
ją się ostatecznie w nicosć z chwilą,gdy nawet wyduch wojny o Szlezwig= 
Holsztyn nie sprowadza wojny europejskiej.W lecie i na jesieni 1804 ro- 
ku pograniczne kantony wschodniej Szwajcarii, Bazylea, Zurych i St.Gall, 
przyjmują coraz liczniejszych Polaków,którzy przekraczają granicę począ- 
tkowo pojedynczo,a potem po kilku i całymi grupami, 

Obdarci,wynędzniali,zrozpaczeni,przeważnie bez grosza przy du- 
szy,budzą litość i współczucie w miękkich sercach Szwajcarów, budzą co- 
gardę i wstręt rozmiłcwanego w wolności ludu do rosyjskiego barbarzyń= 
stwa i tyranii.Pomoc ,okazywana Polakom, jest jednocześnie potępieniem 
dla caratu e i tak ją rozumie społeczeństwo szwajcarskie. 

Dopóki liczba Polaków była stosunkowo nieznaczna, sprawa nie 
przedstawiała trudności,Zostawali tam,gdzie się znaleźli,społeczeństwo 
miejscowe,przy poparciu władz,bez większych trudności było w stanie zao- 
patrzyć ich w odzież i środki do życia. 

Sytuacja się zmieriła,kiedy sprawa uchodźców polskich,przeż 
coraz znaczniejszy ich napływ,wyszła po za ramy znaczenia lokalnego,kie- 
dy zaopatrzenie emigrantów stało się problemem, przerastającym siły Spo» 
łeczeństwa kantonów nadgranicznych. 

Trudno przypuścić,żeby mogło być inaczej.Nie świadczyło tó by- 
najmniej o ochłodzeniu nastrojów,ani niechęci do Polaków,ale pstatecznie 


władze zainteresowanych kantonów zaczęły się niepokoić nieustannym nap- 


Ływem uchodźców, którego kresu ani natężenia nie sposób było przewidzieć. 


Sprawa polska,która tak głośnym echem rozbrzmiewała rok 
wcześniej w sercach szwajcarskiego ludu,teraz dochodzi do głosu znowu, 
choć w cy bliskiej tym razem, tragiczniejszej jeszcze formie » rie z 
prasy ani odczytów dowiadują się Szwajcarzy o „polskiej niedoli „mają ją 
przed sobą, żywą, którą można dotknąć ręką,i której trzeba podać pomocną 
rękę.Rzecz charakterystyczna: obecna reakcja szwajcarska jest zupe a 
inna,niż była w czasie trwania powstania, zwłaszcza zaraz po jego wybu- 
chu. Wtedy pomoc materialna też szła,ale w gazetach, odezwach i przemowaci: 
górował ton ANY każ, uniesienia,przez które wypowiadała się roman | 
tyczna część duszy szwajcarskiej, miłująca wolność i wrażliwa ra chwałę 
walki o jej zdobycie. 

Teraz legenda zstępuje na ziemię, staje przed Szwajcarami ob- 
darta,poraniona,bosa „ i w sercach szwajcarskich pierze górę praktyczna 
strona sprawy: z» przewiązać krwawiące rany, jak przyodziać bolesną na- 
gość Krajowa prasa dyskutuje gospodarczą i finansową stronę zagadnienia, 
zastanawia się, jaka forma pomocy jest najskuteozniejsza,Samorzutne komi- 
tety pomocy Polsce, które działały w czasie powstania,wznawiaję swo ją 
działalność, rzucają apele i wezwania do społeczęństwa o składanie ofiar 
w naturze i gotówce, zajiuję się przydzielaniem kwater» 

Naogół inicjatywa prywatna jest szybsza w działaniu od czynnie 
ków oficjalnych, będąc akc ją spontaniczną, roakc ją gamorzutną.Można śmiało 
powiedzieć,że sprawa pomocy dla Polaków znajduje pełny oddźwięk i © 1ko- 
wi te poparcie u ludzi wszelkich stanów i we wszystkich organizacjach 
społecznych, bez względu na ihh kierunek polityczny .O ile w czasie pows- 
tania nie brak było w Szwajcarii głosów krytycznych pod „adresem powsta- 
jącej do życia Polski,o ile zwłaszcza znajdowała niejednokrotnie posłuch 


rosyjska propaganda,przedstawia jąca powstanie, jako próbę wskrzeszenia 


w Polsce ustroju feudalnego - o tyle teraz nie podnosi się ani jeden 


| 
| 
| 


głos niechęci czy krytyki,każdy powstaniec-uchodźca przyjmowany jest 
jednakowo, 

Liberałowie ,demokraci i konserwatyści zapominają o swych sym- 
patiach czy niechęciach polityczrnych,widzą w Polakach tylko ludzi rie- 
szczęśliwych, którym należy pomódz w imię ludzkości. 

Będzieny głosem każdego mi ośnika sprawiedliwości 
i ludzkości zay zarctuny * kochajmy icht", koqieje 
my tych rozżproszoryce,pokonarych żołnierzy le.sionu 
rozpaczy.hccznajmy Poleks męczennioę.cierviącę za 
swą wiarę w postęp,zża swe uiochanie wolności: 

= woła " Journal de Fribourg" z 11 marca 1805, 

Jest to rzeczywiscie głos opinii powszechnej.Jeżeli przy tej 
okazji uzewnętrzniają się czasem poglądy polityczne,to zawsze w sersie 
przychylnym dla Polaków.I tax rsrvublikanin będzie witał w powstańcu 
wroga despotyzmu,radykał podkreśli społeczne wysiłki ruchu,konscrwatys= 
ta złoży hożd obrońcy uciakanego przez Moskwę katolicyzmu. 

Typowym przykładem takiej jednomyślnosci poglądów są federal" 
ne mistrzostwa strzoleckie,które w roku 1865 odbyły się w Schaffhausen, 
Uroczystość ta,mająca charakter pół=sportowy pół-polityczny, ściągająca 
wielu Szwajcarów z zagranicy i wielu cudzozicmców,z Italii,Niemiec i 
Francji przede wszystkin,steła się smiałą i pctężną manifestacją ra 
cześć Polski ,Nie było niemal mówcy,któryby nie wspomniał o Polsce.Oto 
po adwokacie francuskim,któcy podkreśla cywi.lisacyjrą i kulturalną rolę 
Polski w walęę z a„jatycką Dosją,nu trybunę wchodzi ciężkim krokiem niee 
jaki Schulz z St.Callenskiego Oberlandu; nie rozumiem się na polityce, 
ja, prosty ohłop,oświadcza.Lepiej uaiem robié siekierą, niż piórem,Ale 
wiem,że to,¢ọ się teraz dzieje w Polsce,urąga wszelkim prawom boskim i 
ludzkim ,iiówię wam,wolnym Szwajcarom: nie będzie sprawiedliwości na świe- 


cie,dopóki Polska nie odzyska swobody! 
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wielka kantyna,kędy przez cały dzień przewi jają się tłumy Za- 
wodrików i gości, jest udekorowana polskimi flagami ,pod białym orłem stoi 
gliniana urna,do której sypią się pieniądze „wieczorem orkiestra daje poa- 
ski koncert,podczas bankietu przeprowadzana jest kwesta na uchodźców. To 
wszystko na święcie ,ktore jest jakby olimpiadą strzelecką dla suropy Za- 
chodniej i które,obok swięta narodowego l-g0 sierpnia, stanowiło wówczas 

najważniejszy dzień szwajcarskiego kalendarza: 

| w sierpniu 1804 roku biskup żazylei ogłasza i poleca odczytać 
z ambon w kościołach diecezji apel,wzywający wiernych do szybkiej akcji 
na rzecz Polaków,w imię miłości chrześcijańskiej i w podzięce Stwórcy 
za szczęście i pokój, jakim obdarza Or Szwajcarię.Apel podkreśla, że tego 
roku urodzaje były dobre,rależy więc oddać nieszczęśliwym choć małą 
część obfitych zbiorów. W listopadzie podobny apel wystosowuje biskup 50- 
lury, polecając proboszczom zbieranie ofiar na Polaków: 

Z Zurychu rozchodzi się na cały kraj gorące wezwanie do ko- 
biet szwajcarskich. "pamiętajmy O naszych siostrach-Polkach, pamięta Jay 
o rozpaczy matek,sióstr i żon,które drżą o los swoich najbliższych, ska- 
zanych na wygnanie ,nędzę + poniewierkę .Jiech wiedzą one,że przynajmniej 
na ziemi szwajcarskiej nie czeka ich głód" » 

W lipcu rodzi się projekt wybudowaria w Zurychu przytułku dla 
polskibh inwalidów .Polsko- szwa jer ski komitet orzarizuje akc ję zbierania 
funduszów na ten cel,rzuca wezwanie do artystów o nadsyłanie prac ,które 


pędą spieniężane,pra8a bardzo życzliwie podchwytuje i reklamuje to 


$ przedsięwzięcie. 


Uczeni i profesorowie szwajcarscy orzanizują Szereg popular= 
nych odczytów i prelekgi na rzecz Polaków. Niektóre Z nich dotyczą Pols- 


ki,mówią o jej historii,ustroju i obyczajach,inne 8& va tematy zupełnie 


luźne i okazyjne» 


Towarzystwa spiewacze,zespoły muzyczne j orkiestry wiejskie 


urządzają specjalne prze stawienia,a nawet objazcy których całkowity d0= 


u 
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nalezy przypieas dumie ze nwyon Gociesh=urtvstów,czy Żsiowi nad polską 
biedą: 

Akcja pomocy dla Polsków puzekracza często ramy urywatnej ini- 
cjatywy, związków, uniwersytetów j osganizacji wkracza jawnie i pubie. ie 
na teren tak nawet drażliwy politycznie, jak armia.W wieiu jedrostkach 
przeprowadza się kwesty na Polaków,żołnierze oddają na ten cel część 
swego Żołdu,prasa ogłasza rezultaty zbiórek w oddziałach żandarmerii, 
policji i strzelców algejskich.Szkoła aspirantów w Solurze,na bankiecie 
pożegnalnym we wrześniu,zbiera 170 franków na rzecz byłych powstańców. 
W licznych miejscowościach 5448 $0ROwakGi tam oddziały wojskowe roztacza- 
ją opiekę nad zakwaterowanymi w rejonie grupami uchodźców.0to dla przy- 
kładu list dziękczynny umieszczonych we feytareu Polaków,ogłoszonńny w 


w Le Confedóre " 31 lipca 1864: 


Do Fryburskiej Szkoły Kawalerii,która gościła 
ostatnio kiikunastu nieszczęśliwych obroncow 
POLSKI) : wół” 


erca szlachetne ,czym jest 
i i życziiwości w nieszczę- 
cie,co wycierpieli i jak 
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e żodnierze polskiej Sprawy» 


i 
im zomocną Cłoń,okazaliście się 
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dobrzy.Dzięki wem za 30,p° 350- 
pamięć waszego współczucia n= 
„x tyad zgłtoskani wyryro się w naszych sere 
qach. Wy bądźcie ze swej strony pewni naszej 
nnjatebazej wdzięczności. 

Cty ikoń Boża ris zaciążyke nigdy nad. wani, 
ani nad waszą Ojczyzrą: Oby byżc nem dar3 
zawsze wiczieć Szwajcarię,święte schronienie 


dla każdego nieszczęścia, cieszącą się tak 
jak dziś szczęściem i wolnością 


wdzięczni Polacy. 


Nejżywsze, jednak akcję ra rzecz uchodźców widzimy w cały (ra= 


E 


ju ze strony ludnosci ovwilrej które svoje przekonania i nastroje naty- 
cuùuilajst wealizuje przez czynną. działaj.ność » 

Na pierwszą wieść o tyta,że Polacy przekraczają granicę szwaj- 
carską, zmartwychwstaje w Zurychu Centralny Komitet dla Spraw Polski, 
który,pod kierownictwem prof Voegeli i Gotfryda Kellera oddał tak wiel- 
kie usługi sprawie polskiej w czasie powstania.Obecnie wznawia on swo- 
ją działalność,budzi do życia zależne od siebie komitety lokalne i do- 
pinguje powstawanie nowych.Komitety te,formujące się zresztą samorzut= 
nie w wioskach i miasteczkach wszędzie tan,gdzie zjawiają się ra pobyt 
Polacy,powstają następnie w całej Szwajcarii jak grzyby po deszczu, 

Ilość ich,nie obliczona nigdy dokładrie,przekrazca w każdym 
razie 200.Na czele ktoczą tu kantony Zurych i St.Gallen,które,przyjmu» 
jąc siłą rzeczy gros przybywających Polaków i skarżąc się przez swe 
władze na nadmierne obciążenie, jednoczesnie przez ofiarność swej ludnoś- 
ci zapisały się wspaniale w losach polskiej emigracji.Zresztą zaintere- 
sowanie Polakami było równie duże w całej Szwajcarii,choć wyniki akcji 
komitetów wskazują na przewagę kantonów niemieckich,po za może Neuchate= 
l'em.We Fryburgu powstał również komitet ,w marcu 1865,który jednak nie 
ogłosił nigdy konkretnych rezultatów swsj pracy,podobnie zresztę, jak i 
komitet genewski.Może nie było warto? 

Naogół działalność xunivetów polegała na zapewnieniu uchodź- 
com pomieszczeria,żywye i ubruria,bielizny oraz obuwia,ra co fundu- 
sze uzyskiwano drogą. dorażryci skżedsk,imprez dochodowych,miesiecznych 
subskrypcji itp.,oraz zbieraniem darów w naturze.Z reguły również 


członkowie komitetów służyli emigrantom za pośredników w stosunkach z 


$ 


| 
| 
| 


władzani.Później, gdy Konfederacja i kantony zaczęły opłacać utrzymanie 

i zakwaterowanie, główny wysiłek komitetów przerzucił się,obok uzupełrnie- 
nia wyżywienia,na znalezienie dla Polaków pracy.Komitet zurychski dyspoe= 
nował specjalnymi funduszami na ogólne cele polskiej emigracji, na jej 
potrzeby kulturalne,itd,,w czym współdziałał sciśle z przedstawicielami 
polskich władz i organizacji, | 

Ta samorzutna akcja społeczaństwa szwajcarskiego, świadcząca o 
nastrojach i sympatii dla Polaków, jako obrońców wolności,nie wyczerpuje 
precie całokształtu problemu polskiego, jaki się zarysował na tle ówczes- 
ne j Konfederac ji ,Charakteryzuje ona tylko emocjonalną stronę emigracji, 

Z punktu widzenia faktyczno=prawnego aralógii z dzisiejszym 
staram rzeczy jest bardzo mało.Owcześni emigranci nie byli ari dzisieje 
szymi uchodźcami politycznymi, ani tym mniej internowanyni,chociaż nie 
Tzadso przekraczali granicę w grupach zorganizowanych,a nawet czasen w 
Swych malowniczych mundurach powstańczych, 

Przede wszystkiną brakło wówczas istniejących dzisiaj ERIO S A 
i konwencji międzynarodowych, którę, na wypadek wojny,z góry przewidują 
obowiązki panstwa neutralnego wobec wchodzących ra jego terytorium oby= 
wateli obcych.Każda kategoria uchodźców znajduje gotowe ramy prawne, go- 
towe niejako przegródki i szuflady,w które można zmieścić wszystkie ro- 
dzaje i gatunki, jak we wzorowej kolekcji owadów, 

80 lat temu Szwajcaria miała jedynie swobodne prawo azylu, 
przyznanego jej preez traktaty 1015 roku, które zresztą znalazło swój 
wyraz w obowiązującej wówczas Konstytucjiz 1848 roku.Prawo to,będące ra- 
czej zaszczytną tradycją i dumą kraju,było mało precyzyjne,a już w żade 
nym wypadku nie przewidywało tak znacznego napływu uchodźców,który stwa. 


Tzał szereg zagadnień już chociażby natury finansowa-gospodarczej.srakło 


również precedensów. 


Fierwsże dekrety Rady gaiyzkowej,00ty04409 nonca Zo c yolakisk, 
ukazažy się 20 marca s KA E h kwietnia 18064 »ZostaŁYy ons wyPoŁane zapytania- 
mi niektórych kantonów, jak postępować: Z Polakami; i wyjaśniały, że na 
modstawi.e art .57 Konstytucji władze federalna mają prawo interwencji 
w sprawie uchodźców, gdy 1880 wymaga bezpieczeństwo wewnętrzne i zewnę- 
+rzna kraju,że jedrak,o ile chodzi © polaków takiej. potrzeby nieme ,© 
uchodźetwi mają się zająć kantony według Swego uznania Również do kane 


tonów należy całkowite utrzymanie uchodźców» 
Ta właśnie sprawa utrzymania i kosztów Z nim związanych stała 


się powodem sporu kompetencyjnego między Radą, 8 rządami kantonów Władze 


1okalne „widząc rosnące wciąż swoje ciężary, gdY jednocześnie inne kanto- 


ny,w głębi Szwajcarii leżące ,nie uczestniczyły zupełnie W tych cięża- 


rach, jęły vombardować Radę związkową © sprawiedliwe załatwierie sprawy» 


w kwietniu Zurych, 8 w czerwcu St.Gallen wystosowały do Berna oficjalne 


i dość ostre protesty Z żądańiem mroporejonalnego rozdziału Polaków i 


uczestnictwa Konfederacji W ponoszonych kosztac. Kada nie ustąpiła ode 


razu. Przyznała pewne subsydia poszkodowanym kantonom,wzięż8 na siebie 


koszta przejazdów uchodźców w obrębie kraju i wystosowała do wszystkich 


kantonów okólnik z 8 czerwca,w którym wzywa do przyjmowania Polaków 


wszędzie tam, gdzie oni gami zechcą osiąść + 


Sprawy to nie załatwiło, ponieważ w dalszym ciągu większość 


Polaków grupowała się W Zurychu, gdzie było centrum ich organizacji, iw 


pogranicznych gminach gt.Gallen.Wielu z nich nie zostawał0 wprawdzie w 


Szwajcarii ,8 jechało dalej na Zachód,ale jednocześnie inni zajmowali 
ich miejsce. | 


Wreszcie Rada Związkowa zdecydowała się załatwić spór w 8Ppo- 


sób ostateczny: „Dekret z 23 września 1804 po8 stanawiał, że na przyszłość 


+ 


pojdaiau Polaków między kantony będzie się dokonywał staranisL Dop3"ta- 


olicji,oraz,że oprócz dotychczasowych subsy” 


gontu S Sowawiedliwości iP 


= 


ażów ra wyjazdy (trersport i 35-40 fr. zacpatrzeonia podróżnego) Korfade- 


racja będzie wypłacała 70 ct. dziennie ra każdego potrzebującego pomocy 


uchodźcę x). 

Takie rozstrzygnięcie zadowoliło wprawdzie chwilowo kantony, 
ale główny ciężar problemu przerzuciźo ra rząd Szwajcarii,a to sprawy 
nie załatwiło bynajmniej.W owym okresie,we wrześniu 1804,ogólna iiczba 
przybyłych Polaków dosięgła 1800. Z tego 1300 wyjechało wprawdzie do 
Francji i Italii,a z pozostałych tylko ok.200 korzystało z utrzymania 
wżadz,ale nowi wciąż przybywali,a dotychczasowe koszta już wyriosły 
60.000 franków (nie licząc pomocy społeczeństwa, która wyniosła jeszcze 
ok.40,000 fI.) 


Ti . . 5 . 4 ` 4 
Nie należy zapomżirac,że Szwajcaria,przyjmując wówczas ucnouz= 


ców,nie mogła spodziewać się kiedykolwiek zwrotu wyłożonych sum.Działa- 


jący dotychczas półroficjalnie Agent Polityczny Polskiego Rządu Narodo= 


wego (hr.Władysław Plater) stracił po upadku powstania nawet ten kruchy 


pozór prawnego działania,podobnie jak wszystkie polskie przedstawiciel= 


stwa zagranicą,które nigdy zresztą nie dysponowały funduszami na ten cel. 
Szwajcaria nie miała komu wystawiać rachunków do płacenia « 

i to na dalsze koleje polskich losów w Szwajcarii wpłynęło w sposób de= 

cydujący,a nieoczekiwany w porównaniu do stanu dzisiejszego.0to władze 

uznały,że skoro nie jest możliwym utrzymywanie Polaków w nieskończoność, 

a że z drugiej strony nie można ich z kraju wyrzucić,skoro chcą zostać", 


to jedynym wyjściem jest,żeby utrzymywali się oni sami pracą własnych 


x) Zaznaczyć należy,że cena pieniądza była wówczas znacznie wyższa, 
niż obecnie; 1 kg.chleba kosztował 55 ot., l kg wołowiny = 2 fr.,litr 
mleka = 18 ct., l kg.czokolady — 4 fr. Zresztą, wtedy był pokoje 


xx) Rząd szwajcarski interweniował u Rosji,żəĐy zezwoliła na powrót ex- 
powstańców; Rosja zgodziła się,ele zapewnienia bezkarności nie budziży 

u emigrantów zaufania, podobnie, jak porspektywy kolonizacyjne na Bliskim 
Wschodzie,lut w St.Zjednoczonych. Trzeba jednak przyznać ,że Szwajcar. a 

proponowała tylko emigrantom takie rozwiązania,a nie wywierała na nici 

bynajmniej nacisku, 


rąk Nie hyżto przy tym nowy o obozach pracy,przeciwnie,choaziło o tu żów 


by Pozacy rożyrcszyii się po kraju,żeby wsiąkli niejako w spcłiczenei: 


saipa Zad. ROBYN a. Karite RÓ e í i z z ; 

1 tym 3emym przestali istniec- jako obca,zwarta grupa, ,ktorej istnienie 
może wywołać komryvLi.kacje już nie tylko natury gospodarczej,ale poprostu 
poźitysznoc«dyplomatyczneje 


W koregkwencji,popierając ze swej strony sprawę pracy dla Polan. 


l 
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ków przem zatraćriaria ich w administracji i przedsiębiorstwach państwo 


wych władze Kkontederacji.idąc tu wśsiad za kantorani wydały 15 lutego 


BLE 


1305 dekrot,kióry z końcem naja tegoż reku wstrzynywał całkowicie wszel- 


kie subsydia dla. emigrrntów,za wyjątkiem niszdojirych do pracy» 


y 
v kezd 


arząderie to szło zresztą po myśli Bsnay:h Polsków.Wózięczni 


N 


ze serdeczne przyjęcie,nie chcieli być żebrakami .Trawieni rozpaczą po 
klęsce, drżący o los swych rodzin,najbardziej bali się bezczynności ,prze» 
ktętogo doradcy w nieszczęściu.Gdy minęły pierwsze miesiące oszołomie= 
nie,zdy nebrali sił i przyszli nieco do siebie,zaczęli się sami rozglą- 
dać za zerokkiem,któryby położył kres upakarzającej sytuacji.Jeszcze w 
lipcu 1664 roku hr.Plater,w porozumieniu z polskimi komitetami samopoM0= 
cy,rzuca goracv apel do społeczeństwa o zgłaszanie wolnych do pracy 
miejsoe.Jedncoeześnie powstaje w Zurychu złożona ze Szwajcarów " Centraina 
Komisja Pośrednictwa Pracy", która rozpoczyna akcję w tym samy kierunku. 
Społeczeiistwo szwajcarskie odniośło się. bardzo przychylnie do 


. , + LA . 
tej inicjatywy.Szereg pism podkreślił,że o ile żaden Szwajcar nie odmówi 


Polakcm schronienia na wolnej ziemi helweckiej,o tyle nikt rozsądny nie 
może wymagać ,żeby cudzoziemiec cieszył się większymi rrzywilejarni i swia- 
Gzęeriami,niż obywatel kraju.Korsekwentrio do takiego Stanowiska zgłasza. 


śe. uiejse pracy dla Polaków szło dosć szykko,co masieło stanowi? spory 


— 


wysiłak za strony społeczeństwa jezali weźmiemy vod uwawę,Że w owym CZa- 


sle puroważo w kraju naogół bezrobocie,a emigracja zamcraka wycisgała Go 


! ch ą i r Ą ; È. RD ORS 
rok wetii micdych ludzi.Faktem jest,że gdy na wiosnę 1665 kasy Xonf Gde- 


zacji i kantonów zamknęły się dla Polaków = stali ori Już wszyscy O wła- 
snych siłach.Nim jeszcze jednak do tego doszło,ogólne wydatki władz na 
rzecz Polaków,w maju 1865,dosięgły sumy 200.000 franków ( z tego kantony 
ok.85,000 fr.) - i czas był najwyższy,żeby położyć kres temu anormalnemu 
stanowi rzeczy, 

Sprawy finansowe nie wyczerpują kłopotów,z jakimi musiała ;ię 
borykać Szwajcaria w związku z uchodźcami polskimi Pewne konsekwencje ich 
obecność miała również na terenie politycznym.Sprawozdanie z działalnosci 
Departamentu Politycznego za rok 1864 stwierdza,że " sprawa uchodźców 
polskich nie dała jak dotyhhczas powodów do jakiehkolwiek trudności na 
terenie międzynarodowym! x). Trudności poważnych nie było istotnie ,była 
natomiast głośna w Szwajcarii i dość przykra dla rządu federalnego spra- 
wa generała Langiewicza, którego Austria nie chciała uwolnić z internowa= 
nia,mimo,że ex-dyktator otrzymał obywatelstwo dwa banakia i że rząd 
szwajcarski wielokrotnie a bezskutecznie zabiegał o zezwolenie na jego 
przyjazd do nowej ojczyzny.Było wreszcie leciutki. podrażnienie w stosune 
kach z Rosją. Kiiri ostrzegła Szwajcarię,że nie będzie mogła traktować po. 
błażliwie obywateli szwajcarskich, zamieszanych w powstanie, jeżeli Szwaj»= 
caria będzie TETI w sposób tak demonstracyjny podejmować uchodźców polse 
kich. W pełnej oburzenia i podrażnionej godności nocie z 22 czerwca 1864 
Szwajcaria odparła stanowczo ten zamach ra wolne prawo azylu = i sprawa 
dalszych następstw nie miała, 

Rok 1865 był nieco bardziej burzliwy,choć równie niegroźny. 
Chodziło o to,że kraje położone na szlaku emigracyjnym między Polską a 
Szwajcarią,a więc Austria,Bawaria i Saksonia,usiłowały zepchnąć "swoich" 


Polaków na kark Szwajcarii i dostawiały ich ciupasem na granicę.Szwajca- 


sa. 


c) Raport Rady Związkowej na posiedzeniu Zgromadzenia Federalnego w 
sprawie działalności Departamentu Politycznego w r.1804, 


rio niejedrokrotnie nrożestowała przeciw temu preocederowi,CtsteRaca W 


7s 


odpowiedzi noty usvaxajAJĘCE= jednax rzędy niemieckiż z wyraćrym brakiem 
sarupułów tak uvizyzrzały życie PoLakom,że ci sami zaczeli uciskać io: 


3 
$ 


o kraju.Dórrowadziłe %0 przejśziewo 4o zarknięscia grari- 


przyjdsani3y8Z68 
Z Ż w a PEES. LA 
Później noty i wyja8= 
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oy szwajosrakiej,w marcu 1860, jsdnax nic na dunn: 


n onia wzajemne szły jedne za drugimi tak Gźugo, jak długo trwał napływ 


Poluków,t.j. do kwietnia.Z drugiej strony Ttaiia i Frencja,choć naogół 


puszczały do siebie Polaków bez trudnosci,robiły jednak czasem wstręty 


'- Co znowu dawało powód Kancelarii Federalrej do interwencji: 
Te: wszystkie spory,nie bardzo poważne ,rie ziariejszały w ni- 


czym: sympatii, jaką cieszyli się Polacy wśród społeczeństwa szwajcar= 


skiego,przeciwnie,budziły jeszcze większe dla rich współczucie, jak” 


ofiar prześladowania już nie tylko carskiego,ale austriackiego, bawar= 


" sxiego itd, Więcej,kiedy Konfederacja zamknęła granicę przed falą uwola= 


nionych z ' austriackiego internowania Polaków,cała Szwajcaria,rzec można, 


zawrzała oburzeniem na swój rząd i prasa mie szczędziła cierpkich uwag 


pod adresóm Rady Związkowej. 


U National Suisse" z 14 marca 1865 pisze: 


Od kiedyż to nasza czciąodna Rada Związkowa 


uważa się w prawie 
eranisż 


utydsemć i zamykać granicę 
szrajcarske wedaug $W3g0 wiózimisię? 
6 ora w saF1 spo653 wykon) pia W 
 zwajcacii Conor agya 50 prawo, któ. 
i 4ta z rasei ojezyzny gwi ar ię nadziei 
dia XIZÓSĘL "jesrczsEG1A. to jest nan bardzo 
piżykr0,żi8 ri6 moveuj Się z tyn zgodzić: 


" Appenzeller Zeitung” z 5 narsa: 


Całe spoteczeńś kJ częnjzarskie uważa, że 
zamknięcie hren szwajcarskich dle nieszczęs- 
nych ofiar moskiewskiej tyranii jest zarzę- 
dzeniem nieivdzšime 


A jj 


. 
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t Journal de Fribourg " (11.III) pisze z pasją: 


Ach,więc cdpycha się poiskich uchodźców od 
wolrej zieni szwajcarawiej.Jarza S16 ci13B8ZY 
BPosja.Fanie aubasgadorze rosyjski ,inoże pan Qoe 
miesć swemu z łaski bc.sj monarsze,że Szwaj= 
caria wypędza nieszczęsnych banitów polskich; 
że ofiary Murawiewa,uciekając z własnej oj- 
czyzny.po swobodnym przejściu monarchistycznej 
Austrii ,w iwomencie,gdy z radością i ulgą sta- 
wiająę stopę ra rerublikańskiej ziemi, są odpy- 


td 


chane przez żandarmów wolnej Helwecji! 


21 marca " National suisse" powraca znowu do szkrŻy: 


Wszelkie ważne i ekonomiczne powody, które 
skłoniły władze, federalne do odmówienia Poia- 
kom schronienia,nie mogą zmienić faktu,żs na- 
ród nasz został do żywego dotknięty takin za- 
rządeeniem.Ponieważ sąsiednie państwa morar- 
chistyczne,z przyczyn łatwych do zrozumienia, 
przerzucają sobie z rąk do rąk nieszczęsnych 
polskich rozbitków, to Szwajcaria,chociaż u- 
boższa od swych sąsiadów riemieckich,ma dla- 
tego odmówić wygnańcom kęsa chleba,ma odep- 
chnąć ich od siebie? 


+3 Me 


Tak pisała cała prasa,tak myślał cały naród.W tydzień po 
przytoczonej ostatnio cytacie: granica została znowu otwaria,Zresztą by- 
ła .to ostatnia fala uchodźców, która wpłynęła w już przygotowane łożysko 
i,śladem poprzednich,bez większych już kłopotów wsiąknęła w ziemię 
szwajcarską, 

W tym bowiem okresie życie polskie w Szwajcarii ułożyło się 
ostatecznie.Ci,co mieli jechać .dalej,opuscili już terytorium kraju,re- 
szta, około 600,zraleźli pracę i rozpoczęli spokojny i względnie znosny 
tyt emigracyjny: 
ie two- 


Zgodnie z omówioną wyżej tendencją władz krajowych," 


rzono bynajmniej większych skupisk Polaków, Początkowo istniejące gruvy, 


używane dó pracy zbiorowej przy robotach publicznych,rozpłynęły się po 


pejadyrczych warsztatach pracy.W przeciwieństwie do sytuacji dzisiej- 


szej,większość Polaków dostałazatrudnienie w miestash i miasteczzach, 
bardzo niewielka tylko liczba pracowała ne roli u f bauerów".Wielu po- 
szło do fabryk,do rzemiosła,do wytwórni zegarków,inni dostali się d0 
administracji kantoralnej,kilkudziesięciu zostało zatrudnionych przez 
wojsko,jak np.przy wyrabianiu nabojów w arsenale w Liestal, 

GŁ Niektórzy,przeważnie uprawiający wolne zawody i artyści ,mogli 
kontynuować na wygraniu swój fach, i tak paru lekarzy otrzymało prawó 
praktyki.Szczególnie dużą ruchliwość wykazali muzycy.Wiadomo o zespole 
muzycznym Buziackiego ze Lwowa,o występach pieristy Czerwińskiego,o 
dwóch jeszcze orkiestrach,które odbywają tournóe po Szwajcarii i cieszą 
się wielkim powodzeniem u publiczności „Żeby pomóc rodakom,przyjeżdża 
do Szwajcarii Kaniński,pierwszy tenor opery frankfurckiej, i daje w Zu- 
LĄ | koncert,który jest wydarzeniem w życiu artystycznym kraju, 

Wsród POESIN polskich śnani tz, chroniących się do vzwajca= 


PEL) nie zabrakło i wtedy studentów, orez uczniów wyższych klas gimnaz- 
jalnych.Brak szczegółów o pomocy, jaką zraleźli dla swych dalszych stu- 
diów,w każdym razie na początku semestru zimoweco 1864/65 na Politech- 
nice w Zurychu imatrykulowanych jest 23 Polaków,ra Uniwersytecie - 8. 
W rok później grupa. studentów polskich na Politechnice jest najlicz= 
mniejsza (35) ze wszystkich cudzoziemców.Ich sytuacj? finansowa musiała 


być dość. trudna,sądząc z faktu,że w marcu 1865 pięciu Polaków z Zurychu 
składa do władz podanie z prośbą o subsydia ra dalsze studia.Spotkała 
ich zresztą omtowa,ze względów politycznych? 

Te właśnie względy natury politycznej,choć grające bez porów- f 
mania mniejszą rolę,riż dziś,stanowiły jednak i wtedy pewną przeszkodę -| 
w bujnie rozwijającym się życiu polskiej emigracji Akcja propagandowa | 
ġie spotkała się z- żadnymi zastrzeżeniami ze strony władz,rnie była też 


podległa. ograniczeniom;w lutym 1804 roku powstaje w Zurychu pismo: w jẹ- 


BYKU padiakai a. A Laler". które- natyclmiast zdobywa sobie w Szwejca» 
rii duży rozgło6,£ pawet caeso- nakzadu idzie do Ni omi.eo znajdując wielu 
chetrych cozytolników wėród rapublikarów saskich i bawarskiçh; gazeta ta, 
wychodząca, jak większosć ówczesnych dzienników,3 razy w tygodriu, cdda- 
ža duże usługi sprawie trwająccgo jeszcze powstania uświadamia jąc moż 
łeczeńańtwa cudzoziemskie © conach i zadaniach walczącej Poiski,a prasa 
ówczasna często cytowała głosy z "Weisse Adler”, który był dla niej je- 


dyvvia bodui dostępnym a bezpośrednim źródłem polskiej informecji.PóŹ- 


riej,gdy uchodźcy w Szwajcarii utworzyli już małe spcłeczeństwo,dostali 


12 12 


polską gazetę w postaci piana "Ojozyzna",które wa wrzesniu 1864 roku 


zostało przeniesione z Lipska do Bendii ka: (xsżucych) Wreszcie Komitet 
Pomocy Polakom postarał się o utworzenie w Zurycza poiskiej czyielni 
pism i biblioteczki,która zaczęła funkcjonować w czerwcu i evtała się 
rodzajem polskiego klubu. | 

Natomiast gdy w grudniu powstał projekt utworzenia Centralne= 
go Komitetu Samopomocy,władze szwajcarskie nie zgodziły się na przeds= 


tawiony projekt statutu, stwierdaając,że niedopuszczalne jest zrzeszanie 
się uchodźców,które ma w założeniu działalność o charakterze politvycze 
nym.O pódobrią odmowę rozbiła się budowa domu dla inwalidów polskich, 

Z drugiej strony wiadomo o istnieniu Komitetu Bamopomocy w Genewie, któ- 
ry w 1865 roku rie krył się bynajmniej ze swym istnieniem, zamieszczając 
niejednokrotnie w prasie swoje wezwania lub komunikaty. 

Że jednak w owym czasie były możliwe rzeczy nie do pomyśle= 

nie dzisioj.o tym świadczy następująca notatka z "Gazette de Lausanne" 


126 luty 1806): 


Bern,2ó Ju 625 Dzies3 ecżv uchodźców pcls. 
F ig WTA Z pro- 


kich zwróGi. ty b 
śbą o z297wol E TEE ACR "ot; 
Wojennej Ecol enar ' Taoune; , Rada 


orzokła,że nie jest t9 uożliwe,ponieważ 


Szkoda jost przezraczosu jodynie dle wyż” 
szych oficerów sztabu tadorainego,a po ża 
tym dopuszozeni.c 20 dodatirowych uczestni= 
ków byłoby kłorotliwe ze względów techniczm 
nych;ratomaist nie jest wykluczone przyję= 
cie jednego lub dwóch Polaków. 


Naogół biorąc Polacy chętnie i z zapałem zabierają się do ros 
boty w nieznanym terenie i w obcym środowisku.Najlepiej świadczą o tym 


głosy opinii szwajcarskiej, z których zacytujemy dwa. = 


Ci młodzi ludzie ,mo jąc zapewnioną pracę, 
spokojnie mogą patrzeć w przyszłość; jako 
wykwalifikowani rzemieślnicy wszędzie i 
zawsze potrafią zarobić na kawałek chleba, 
i gdy wybije kiedyś dla Polski godzina wyze 
wolonia i wozwie ona awyct synów do słiobie, 
w powracających 22 Szw”jcari1 żożrierzach 
znajdzie rie tylko dzielnych i światłych 
obywateli,lecz również wykształconych i 
wykwalifikowanych ludzi pracy,których tak 
bardzo potrzebuje. (G.de Lausanne l.IV 65) 


Możemy zapewnić Polaków,że zdobyli sobie 
raz na zawsze sympatię naszego narodu.,By- 
liśmy szczęśliwi mogąc COS uczynić dla 8y- 
nów znębionego narodu,ktorzy przyszli do 
nas jak do braci.Co u nich budzi podziw, to 
nieugiętość w nieszczęsciu,odwaga i pogoda 
ducha, z jaką znoszą wygnania i umieją 
przystosowao się do naszych warunków życia, 
tak odmiennych od tego,do czego przywykli 
w kraju.,Nie tylko nie stali się dla nas: 
ciężarem,lecz przeciwnie ,wzorem do naśla= 
dowania i błogosławieństwem. 

(National Suisse 17.VI 65) 


Oczywiście,nie zawsze i wszędzie było aż tak różowo.Niej2dno= 
krotnie zdarzało się,że,mimo wielu zaproszeń, jaden i drugi z naszych 
poprzedników nie miał ochoty walania rąk pracą.I tak dość głośna była 
odyssea dwóch batiarów ze ILwowa,którzy z St.Gallen o+rczymali przydział 


do Fryburga.Nie wiadomo dlaczego,Frybure nie podobał im się na cdleg- 


ý s | » 4 . Ą Ń . 4 Ą ; ; 3 vj y + 
Łość.dość,że odmówili,ponieważ "jm to mianto riso odpow.av8 : (aosżownie 


ze (bmi cu Peuple",Fryburg,19 listopad 1864) „Wówczus wadze zEęroziiy, 


MARA RANA CNN NANA T > 


ii OS» 


żę cofnięte im zostaną wszelkie subsydia.Dwaj lwowiacy zignorvcz 


trzażenie i zadckoweli się w szpitalu w S%.Galier.Jednakowoż "warunki 


) tego zakładu ric przypadły im najwidoczniej dec gustu”,bo wkrótce sły» 

chać o nich znowu,że szukają pracy w StoGollen,«seszcie jeden przystał 

gdzieś jako krawiec ,drugi jako stolarz.Dalej juz nie wiadomo o nich 

nie.Inni dwaj zostali wydaleni z Zurychu za sry hazardowe,innego jeszcze 
wyrzucono z kantonu Neuchâtel za " kłótnie z miejscową ludnością ",itd, 

Z drugiej strony szereg międzynarodowych i krajowych oszustów żeruje na 

szwajcarskim miłosierdziu, jak np. "hrabina Aleksandra Sternecka",kżtóra, 
> b po zaarasztowaniu w Bazylei, okazała się sprytnyu bawarc zvważy qpa igam 
na sumieniu szereg zamożnyb obywateli ,zwabionych wdziękami hrabiny na 


miejscu i jej rozległymi dobrami w Polsce. 
Te wszelkie zgrzyty nie psują przecie ogólnego obrazu ówczes= 


nej emigracji,która w suamie,trzeba przyznać ,zasłużyła sobie swoim za- 


chowaniem i postawą na szacunek gospodarzy: 


Nie zmniejsza to w niczym serdecznej i szczerej, jak nigdzie 


może w Auropie,bo bezinteresownej gościnności vzwajcarii,echa której do- 


| © tarły wkrótce do kraju. 


" Dziennik Poznański" tak pisze na ten temat w lipcu 1804: 


Jedna Szwajcaria w cełej Europie ośmiela się 
współczuć otwarcie uchodócom polskim.Rozumie 
nasze położenie i robi dla nas,co m0że „Wynika 
to zpanującej w tym kraju wolnosci,to tylko 
wolność uszlachatnia w tym stopniu uczucia 


ludzkie.Cześć Szwajcarii za to: 


. 


Mieczysław Sangowicz . 


Stefan Łocdiuj' . 
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Inteligencja polska 
XX WIEKU 


sg. Jest rzeczą niewątpliwie zestenawiającą,że przeciętnemu Polakowi 
nie podoba się Europa, przynajmniej wtedy,gdy przyjrzy jej się od pocczew= 
ki.Tojskowi polscy we Frandji znaleźli tam masę rzeczy,które napawały ich 
niechęcią,Szwajcaria wielu z nich wydaje się krajem zamieszkałym przez lu 
dzi rieciekawycn o zupełrie nriezrozuni ałym podejsciu do życia,Przeciętry 
Szwajcar jest dla nich skrajnym materialistą,riezdolnym do objęcia myślą 
szerszych horyzontów; za barćzo interesuje się zupełnie pozi onmi zagad- 
nżeriami codziennego życia,za bardzo pracuje,za bardzo oszczędza,nie ma 
polotu ani rdzmachu,Łaskę w naszych oczach znajdują zato Tęgrzy dzięki tə. 
nu, że wieją się bawić, że nie bardzo myslą o jutrze,że wysiłek codzienny 
zastępuje improwizacja, że nie moją zbyt wiele zeufania do policjarta,że 
poprostu są podobni do tego,co skłonni jesteśmy z przyzwyczajenie uważać 
ze typ inteligentnego ,cerniącego siebie CZŁOWIGKA»: 
Może w spostrzeżeniach tych jest nieco przesady, gdyż nie wszyscy 
nani, rodocy tak myślą = tem niemniej łatwo stwierdzić,że uyśli tak więk= 
'gzość tzw.inteligentów oraz większośś tych,którzy wychoważi się w Polsce 
pod wyływem inteligerckicj warstwy rządzącej,pod wpływeia polskiej książe 
vi lub ckośty gazety. 

Ciekawa,że podejscie emigranta,najczęściej chłopa polskiego, któw 
ry spędzii kilka czy kilkanaście lat we Francji, jest zupełnie inne.I or 


jest wprawdzia ekłorny powtarzać czasami,że to czy tanto stanowczo mu nie 


przypada do gustu,ale objektywnie biorąc,życie ra zachodzie duropy podo- 


PORE "IR "R" TSA 


„ba mu się o wiele więcej,a niektóre urządzeria i irstytucje wprost mu im 
porują.lożna to położyć na karb różnicy między jego sytuacją ekonomiczną 
w kraju,gdzie bieda nie pozwalała mu nawet ra zastanowienie się nad otacza 
jącym go żytiómi tym co zastał we Francji ;względną Łłatwośćią otrzymania 
pracy,niezłym zarobki em, zasadniczym braki em przeszkód do pozostania Tkiaś'! 
jedynie za cenę bardzo wytrwałego wysiłku i OSZCZĘdNOŚCI » 

Już to tak powierzchowne zestawienie musi prowadzi ć do pewnych xor 
kluzji , zmusza do zbadania kwestii ,która bodaj że jest jednym z najważniej- 
szych zagadni əń społeczeństwa polskiego takiego, jakie pamiętamy w przede- 
dniu wybuchu wojny.Pomiędzy inteligshtem z jedrej strony a człowiekiem z 
tzw.dołów społecznysh istniała u nas duża rozbieżność ,wyraźry przedział , 
który, pomimo wszelkich modnych frazesów w rodzaju tfrontem do szarego czło 
wieka! „wcale nie miał tandercji do zaniknięcia.Aby zorientować się 0 co 
właściwie chodzi „dobrze jest zrobić nały historyczny przegląd rozwoju Spo 
Łecznego Polski. 

Genealogia szlachty- Zaczni jmy od okresu piastowski ego „Nie zagłę= 
biając się zbyt daleko, możemy stwierdzić,że to nawszt co na ton temat wie 
zupałrie przeciętny człowiek ri? „specjalista, wywiera na nim wrażenie: pew- 
nej prymi tywnej wprawdzie ale dosć pəłrej harnorii socjalnej.Ni© widać tam 
jeszcze całkowicie sformowanych. warstw społecznych ze względu ra dużą płyn 
nosć życia,na znaczną jeszcze powierzchnię ri ezani eszkałą kraju,wreszcie 
ze względu na wielką zatwosé zmiany zajęcia, miejsca pobytu itp.Wiemy,żŻe w 
tym prymitywnym społeczeństwie, zorganizowanym do pewnego stopnia na podo- 
bieństwo zachodniah,przede wszystkim niemieckiego, thoć posiadających wie- 
le cech zupełnie rodzimych,poważnych starć nie było energia i silna pięść 
mogły doprowadzić łatwo do rycerskiego pasa; praca i spryt do krakowskich 
Sukiannic,a bose nogi i ladajaka siermięga przez dłuższy czas były nawet 
symbolem kandydata "do stopni naukowych.Cała te mi skomplikowana budowa 


społeczna wyrastała z jednej bazy narodowej, scisle polskiej. 


Dużo zioni eilę w następnym okresie « FagislonsikiusY/TOBAY KONA 
Kretne stany» Hrzońdującya szlacheckim zieniaństwen, które GOrCz berdriej 
zezarniało wyłącznie dla siebie wszystkie przywileje życiowe,ocraniczając 
w «a0ŻnoŚci rozwojowej następne warstwy społeczne.W stosunku do pie”"'zżego 
"okresu widać tu kilka bardzo istótnych różnic.,Pierwsze wskazują na oci. 
lenia się od tondencji rozwojowych. zachodnio» i centralno-=europejskich, 
irnęe wskażą przyczynę tego odchylenia.,Najpierw zobaczymy,że Polska nie 
. przeżyła bujnego rozwoju miast w tak dużym stopriu jak Niemcv,Francja czy 
Holandia,że nie stworzyła mieszczaństwa,które byłcby zdolne sięgnąć po 
władzę, tak jak to już sie stało w w.XVIII w reszcie Buropy;rastępnie,że 
„przyżzyn tego stanu rzeczy należy szukać w zupełnie nówych elemertach 
"składowych warstwy zaczynającej naówczas rządzić państwen. 

Bazą społecznę Polski Piastowskiej byli kiemal wyłącznie Polacy, 
- mazurski typ zawziętego kolonizatora i osadnika,wialkopolskb-sląski upara 
ty pozbawiony taczej wyobraźni typ zajmującego się chętnie handlem rolni» 
ka,oraz bardziej błyskotliwy,ale niemniej realny i powiedziałbym ekonomicz 
ny typ mieszczucha małopolskiego i sprytnego o większych horyzontach po» 
"litycznych,zawsze jednak podbudowany realizmem typ pana małopolskiego, z 
Z8tynku tych,którzy wnieli zręcznie doprowadzić do przyłączenia do Polski 
podbitej litewskimi rękami Rusi, | 

poka Jagiellońska wprowadza w naszą historię potomków członków 
drużyny Ruryka, bojarów ruskich.Psychologicznie są to niewątpliwie ludzie 
różni od Polaków.Wychowały ich wielkie przestrzenie,zupełnie irra budowa 
społeczna,o wiele mooniejszy wpływ przepływających po Rusi hord mongols- 
kich,Trzeba im przyznać bardzo dużo rozmachu, zaobserwować możra niesły = 
chane niemal porywy energii ,zdumiewa jące zuchwalstwem plany, skłonność do 
mistycyzmu, dużo wyobraźni ,ale mało realizmu, mało wytrwałości. i brak ta = 
lentów twórczc-państwowych.Słowa nieniejsze nie mają na celu uruwenie ko- 


gokolwiek,ęla bzzstronny hadacz spraw Polski ,Biażorusi i Ukrainy mvsi. 


„ zmi anę sposobu. myślenia i reakcji polskiej szlachty,rie przyswoili jednak 


dojść do przekonania,że tak jak bez temperamentu ruskiego rie byżoby pew- 
nie Mickiewiaza i Słowackiego,a z pewnością nie byłoby Ohodki ewi c zów i 
Żółkiewskich,tak bez Oleśnickich.nad Iitwą i Ruczą panowaliby zapewne Krzy 


żacy i Tatarzy.Faktem jest,że polski realizm „tworzył państwa,uezurski koé 


'lonista zaorał szlaki Podola i fileńszczyzny,a pełne rozmachu dusze Glińs- 
«kich i Chmielnickich nie potrafiły przez cały przeciąg historii stworzyć 


-ari silnego państwa ukraińskiego,ani wogóle jekiegokolwiek państwa bi ało” 


ruskiego.Łatwo to zresztą wytłumaczyć „W chwili gdy Polska,li twa i Ruś wią” 
zały się unią, Ruś a właściwie rządząca rią warstwa bojarów przeżyw-ża 0 = 
kras pełrej dekadencji „Najazdy mongolskie i spory. dzielnicowe pomiędzy po" 
szczególnymi księstwami tak dalece osłabiły klasę bojarską,że nie wiata 


gne pprzeć się słabej stosunkowo Lidwie,a później jedyny ratunek widziała 


w całkowitym poddariu się pewnej swej siły Polsce. 


Element ruski wlał się pełną falą w społeczeństwo polskie,bojarzy 


ruscy przyjęli połtski jężyk i polską kulturę,wpłynęli bardzo poważnie ra 


Polsce ludu ruskiego,od którego coraz bardziej się oddalali ,traktując go 

jako przedmiot rządzenia nawet wtedy, gdy w okresie rozwoju kozaczyzny oka- 
zał,iż wyrosły w nim nowe siły.W ten sposób POle<a otrzyaując nowe ziemi 8, 
dostała nowy zastrzyk krwi do „swojej warstwy rządzącej,zastrzyk,który za- 
ledwie miniuńlnie oddziałał na skład i psychologię ludu polskiego,tej ba- 
zy z której jedynie mogły powstać w przyszłości nowe elementy kierowania r 
narodem,Lud ruski pozostał obcy państwu polski emu,ni emal nie dał się zasy”» 
milować i sytuacja etnograficzna na tzw.kresach dzisiaj,nie wiele różni vi 
się od tego,co było w wieku XV.Po staremu Polacy ra Rusi Czerwone. vomi €e 
szani są z Ukraińcami ,na Tołyniu i Polesiu większość ludu jest ruska, va 

ziemiach Białorusi naprawdę polski jest dawny osadnik mazurski mieszkają- .. 


cy masą wokół Wilna,zaś pod Słorimem i aż pod Wysokim Titewskim siedzi ^i.: 


ciągle chłop białoruski » 


Szlachta pobekiwwwake zrobiła olbrzymią karierę w państwie Je gi, ol- 


lotókim.Powoli ograniczyła zaczynające się rozwi jać ui eszczaństwo,ChłŁoc” 
wtłoczyła w rany poddaństwa i przywiązała go do ziemi „uznała się za jedyną 
klesę zdolną do rządzenia państwem, przez to zwichręła na długie wieki ror- 
maliny rozwój społeczny narodu polskiego. W okresie swego rozkwitu była twór 
czym elementem we wszystkich dziedzirach życia państwowego ,216 w uiarę z » 
bliżaria się nieuchronnej dla każdej klasy dekadercji,nie miała wcale nase 
tępców,bo chłop odepetnięty od NAA zbi orowego sd wią rozumiał a miesz = 
czaństwo skrępowane w swym rozwoju nigdy rie dorównało mieszczanom Anglii 
i śą cząoi F 

Okres następny trwający aż dot „rozbiorów „.zyniósł tylko pogłębie = A * 
rie się stanu rzeczy ugruntowar go w XVI w.Demokratyzacja warstwy TETT D | 
kiej pod dowództwem Zemo jski ego nie przyniosła nic miastom, powolna  przebue | 


dzerie się w wieku osienmnastym nie znalazło mieszczaństwa, któro mogłoby 


przeprowadzić drugą rewolucję francuską, a próby poprawy losu ch£opów przez 
Uriwersał Połani ecki Kosciuszki były mimo wszystko śmieszne w porównaniu z 
tym,co Buropie przyniosła Rewolucja Francuska i wojny Napoleońskie. 
Wiek XIX był okresem niesłychanie bogatym w przejawy przekształc2-= 
wia się społeczeństw w Buropie zachodrniej,riezmiernie ubogim pod tym wzęjlę E 
dem w Polsce.Mieszczaństwo, czy weźmi eny pod uwagę Polaków czy Żydów było 
zacofane i ciemne, wieś nR liczyła się wcale, powstała zato SOSKÓWA nowa | 
tZW» irteligoncja, klasa nieznana naogół w irrych państwach poza Rosją: 
Inteligencja: -= Bazą rozwo jową inteligencji był nie kto inry jak $ | 


zubożała szlachta, która sprzedany czy airaa najątek musi ała LET y C. 


pracą na żY616 w kancelarii adwokackiej, w biurze inżyniera czy też popros 


” 


tu w pierwszym lepszym uzzędzie państwowyi1.DO inteligencji zaczęto też po- | 


woli zaliczać nawet pozostałych na roli ziemian i +0 bez wzgledu na ich E 


wykształceni e.Warstwa ta odegrała berza dużą rolę w ;połycz?n8t wie polsa 


kin na przestrzeni od powstania styczni owego po odrodzenie Polai,ons właś 
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„ciwie doprowadziła do odbudowy panstwa,ona spowodorc:.» powstanie poz 
nych ruchów społeczno-politycznych,ona założyła zarówno o©v-z ra. dowy... 
polską partię socjalistyczną,ruch ludowy,ona stworzyła Legionv Piłsudkie- 
go.Jesli rola jej była bardzo duża, jesli warstwie tej należy przypisać szo 
reg bardzo zdrowych i potężnych inicjatyw ra koncu w.XIX i ra początku XX, 
nie należy również jej zasług przesadzać i trzeba riektóre z jej cech cha» 
rakterystycznych uznać za zdecydowanie ujemne, 
T U podstaw działalności społecznej inteligercji leży z jednej 
strony klęska styczniowa 1863 roku i racstępujący po riej pożytywizm,a z 
drugiej strony niezwykły rozwój biurokracji urżęt'iczej Rosji i Austrii, 
państw,w których zralazło się trzy czwarte ziemian polskich.Powstanie siy- 
czriowe przez swe riepowodzerie musiało skłonić Polaków ( własciwie jedyve= 
mie szlachtę i oświeconą część mieszcźaństwh)do myśleria.Fakt,że ludność 
wiejska z różnych motywów, głównie klasowych zwróciła się przeciw powstań» 
con był wystarczającym powodem,by zrewidować dotychczasowe at ae pk > A D 
zwrot od konserwatyzmu społecznego do sui gereris irteligerckiego radyka= 
lizmu z myslą przewodnią wciągnięcia mas ludowych w sferę zainteresowań 
poli tyką ogóluonarodową,przez podniesienie oswiaty oraz poprawę bytu” 
Rzarego człowieka,Przykładów,że ta praca zatoczyła szerokie kręgi rie trze 
ba przytaczać „ są powszechnie znane.Jednoczesrie ze zwrotem do ludu dad. 
się zauważyć wśród zubożałych a wykształconych warstw szlacheckich pęd do 
pracy zarobkowej,zrozuniały u ludzi,którzy dzięki skutkom klęsk politycz 
nych utracili ziemię lub też nie umieli się na riej utrzymać po zriesie- 
niu pańszczyzny,dostarszającej im przedtym bezpłatrych sił roboczych, 
Pewien dość znaczny rozwó.j .przejavsłu (pozostający jednak w tv= 
le za Turopą zachodnią) ożywierie Się stosunków Larutowych,jak *sż ciągle 
pogłębiające się komplikowanie systemu adniristrecyjrego austryjackiego i 


rosyjskiego umożliwiły uwieszanenie tvenn ludzi w wiastach,ra staicw.ekach 


które dostarczyły im moaliwośo, Życie ra vcziomic niewicie iiżsżya od 


poprzedniego» 


Wspólne pochodzenie, przyzwyczajśrie, +rodycja zioni anska zespalaśy 

tych ludzi w jedrą klasę społeczną, która róźmiłi ię tym od swej natki 
szlachty, że przestała być niezależną ekoromiczrie,rauczyła się czytać i 
pisać ,ale zachowała w dużym stopniu charakterystyczre cechy szlacheckie z 
okresu dekadencji tej warstwy.Inteligent uważał się za w/ższego od pozos= 
tałych klas narodu,nie bardzo wierzył by inni byli zdolri do zastąpieria 
go na jakimkolwiek stenowi sku,niechnętnie patrzył ra konkurencję,którą MO + 
gli by mu zrobić potomkowie "nieinteligertrych roàziców',zachowywał £zla= 
checki sposób życia rad stan,a w dziedzinie polityki i zagadni eń społecze 
ro-ekonomicznych p patrzyć na świat oczyma polskb-ruski e50 tzlachcica,POLS.-0 | 
zaczynała si ę CR niego naogół pod włocławki em, Kaliszem i Wadowicami ra 
zachodzie,zato ne wschodzi e obe jnowała Ki jów.Poznańskie i $ląsk wyglądały 
na ziemie niemal e PRE zgermanozowane, Z ludźmi tama nie miało się 
wspólnego Języka Na wschodzie pojawienie się ruchu litewskiego było dla 
niego zę wę dziwnego nieporozumienia,a Ukreincy byli austriackim wy» 
ralazki en. dziedzinie społecznej szlachecki scejali zn Piłsudskiego był 
często chrzczony w TY. 1905 ri an em niebezpieczBeg0 burzycielstwa,a Stapińs 
ki Witos byli niemal następcami Szeli.Dla zagadr. ən ekonomii wielaozrozu= s| 
mieria nie było przynajmniej w sferze jej zastosowań praktycznych, które 
inteligent pozostawiał mieszcżaństwu żydowski emu, surowo przytym oceniając 

Tak myślała przynajmniej połowa inteligencji ,prócz zaboru pruskie 
go,gdzie jej w sensie galicyjskim czy kongresow"iackim właściwie nie było: 


stką 


każdego,ktoby z tym mieszczaństwem chciał współpracować. 
w Poznańskim lur ra $ląsku polak pracujący umysłowo był raczej czą | 
i 
i 


mieszczaństwa pojętego po zachodnio-europejsku i nie można było twierdzić: 


by pochodził właśnie ze szlachty,raezej przeciwnie,Z tych też powodów Ć: | 


żenie do podniesienia, jak to się nazywało chłopów i roootników nie mogł> 


być pełnym i nie mogło dać pełnych wyników. Niewątpliwie ruch odbudowy 5Do- 
| 


e a a a aa Z WONNORPN ONA WNE a A T a | 


„ łecznej w wielu kołach myślącej inteligencji był szczery i to riemal 
bez względu na partię polityczną.Początkowa działalnosć PPS,pierwsze kro- 
ki ND. Świadczą nie tylko © zainteresowaniu mas ludowych dle zagadnień ogól 
noenarodowych „ale wskazują na duży zasięg pracy oświatowej i społecznej 
wśród tych mas, 

Psychologiczrie jednak trudno było irteligertowi podnieść lud 'do 
własnego poziomu!',bo nk:przeszkodzie temu stały przyzwyczajenia i poglądy 
które inteligencja miała o gamej sobie.Umysłowo uważała się zawsze 'za 

9 wyższą od innych.Mogła być nauczycielem ludu,ale trudno jej było przyzwye: 
ćzaić się,że lud ten stanie jej się równy.Pęd do podeiągnięcia mas rozu 
| in ata jak opiekę nad nieletnimjktóry nigdy-derosłym nie zostanie.Na klasę 
własną patrzyła jak na pewną sumę rietyle wykształcenia,ile tradycji ,umi e= 
jętności zachowanie się w towarzystwie i nie bardzo mogło jej się ponies- 
ció w głowie,by człowiek M umiejący trzymać wi ielca uógł kierować innymi 
Zresztą wkrótce zatrzymała się w swym pędzie do 'podnoszenia lu- 
du',Lata 1905-1910 zazraczyły się radykalizacją ruchu ludowego, rozłamem 
rj w PPS,odpadnięciem robotni ków i chłopów od Narodowej Demokracji .U podstaw 
tych zmian leżały niewątpliwie przyczyny polityczne = stosunek do zagad - 
nieria przyszłego powstania narodowego,ale jednoczesnie rewolucja 1905 r. 
spowodowała pojawievie się linii podziału:kto za przewrotem społecznym,a 
kto przeciw.Przewrót społeczny musiał oznaczać wzmożony udział ludu w ży= 
ciu narodu,reakcja przeciw przewrotowi powrót do korcepcji fawno mirio = 


-3 


nych, 
Większość inteligentów wyparła się rewolucji.Konsekwencji wewnę:r< 

4 © nospaństwowych trzeba było jednak czekać długo,gdyż wybuch wojny swiażo- 

wej spowodował odwrócenie uwagi ogólnej ku sprawom zewnętrznym, zagadni e- 


niom bytu państwowego przede wszystkim, 


Na zakręcie, - Moment zakończenia pierwszej wojny swiatowej o hne- 
ym starie 


gemonię nad światem zastał społeczeństwo polskie w zupełnie inn 


c> 


niż przed wojną. Wailec zni szozenia przeszedł przez zabory rogyjski 
striacki ,mobiiizecja,ewakuacje,xewolucje rosyjska,Legiony,POW,pomisSzaty 
inteligenta z mesą,wywróciły ustalone pojęcie © nioraronii społecznej,. 
żyły do siebie ludzi odległych klasowo, spowodowały wysunięcie ra stanowi B= 
ka kierownicze jednostek,które przedtym rie miały nadziei na taki awans 
społeczny.Wojna o grani ce,wszystki e powstania narodowe stawiające w jednym 
szeregu i w jednym mundurze wsz”stkich,przyczyni Ły się w mniejszej mierze 
niż oświata do powstania w robotniku i niejeńnym chłopie poczucia,że jest 
conajmniej tyle wart co ziemianin i inteligent,a jeśli wziąć pod uwagę J8= 
go odporność na trudne i jego wielki zapasy energii » to i więcej: 

Jednecześnie rewolucja rósyjska była zaczię tą dla wszystkich ŻYWI 0= 
Łów radykalnych do wysunięcia żądań natychmiastowej przebudowy społecznej, 
Po stronie inteligenckiej wywołała ona jednak wręcz przeciwne dążenia. Pow- 
racający masowo Z Rosji ziemianie kresowi,klibntela majątków wielkopolSi.+. 
kich na Kijowszczyźnie, zawodowi oficerowie armii carskiej,liczni urzędnicy 
państwowi przynieśli ze sobą przerażenie przed bolszewizmem,nionawiść do 
wszelkich przewrotów społecznych i zapas pogardy dla 'zbuntowanego chamsta 
wa' wystarczający na odstraszenie dwóch pokoleń od wszelkich prób zajmownie 
nia się zarówno naszym wschodnim sąsiadem jek i zapóźnteniami naprawde 
głęboki ch: zmi an socjalnych. 

| Wojna r,1920 "określona jako tyojna z bolszewikami ' (ciakary ter ~ 

min socjalny a nie polityczny jakim byłoby określerie wojna z kosją! ) w 
dużym stopniu wpłynąła na dalsze pogłębiamie się tendencji konserwatywnych 
wsród inteligencji. 

Tymczasem powstanie państwa polskiego postawiło na porze. „iku dzien 
nym sprawę struktury państwa i co najważpiójsze stworzenie jak najwięk- 
szej ilości sił fachowych do rządzenia,kicrowani u gospodėrstwen. oświatą, 


wojskiem itp.Inteligencja nie mogła tym zadani on nastarczyć poza wym joj 


pojęcie b kierowaniu i rządzeriu miały raczej zacofane lub złe tradycje. 


Jej szkożą administracyjrą był urząd zaborcysokupanta,w którym rzoczą isis 
totrą było pogodzerie interesu obcego rządu z niechętnym dia takiej wz: 
Polalden;stąd płynęło Łapownictwo,komoli kowarie spraw, 'urzędowani3' mająca 
na calu nie załatwienie riczego.Szkołą postępowania z masą był też albo u= 
rząd zaborcenyalbo folwark, Jakkolwiek w swej istocie różne,obie te irsty= 
tucje Ło mieżły wipójnazo,że ni e interesoważy się położeniem interssanta,a 
tylko interessei innego rządu,najczęściej stvrzecznym z tym,czego szary czło 
wiek choiał.W dziedzinie oświaty pierwszym ideałom byża podzi ema szkoła » 
1905 ucząca przede wszystkim historii i jiteratury = kładąch z natury rzea 
czy nacisk na wykształcenia ogólne a nie zawodow . reszcie wojsko przedsta 
wiało początkowo pomieszanie wszelkich możliwych pojęć: element "achowy z 
armii zęborczych rozumiał je tak jak się przyzwyczaił tj.jako instytucję,z 
sdzie oficer reprezentuje wyższe warstwy społeczne ,uczy 'Jesiów' maszerowe 
wać i wogóle żyć a natomiast riewątpiiwie nowoczesniej i dzmckrutyczniej 
rastawieni legioniści widzieli wprawdzie w żołnierzu człowieka i obywatela 
zato nie znali się ra wojnie. 


Dwadziescia lat niepodległości, = Wsród tego wszystkiego pans“ 
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musiało żyć,rozwijać się i zbudować solidne podstawy pod przyszłoBĆć. Dobrej 
woli nie zbrakło nigdzie.Najbiedniejsze społeczeństwo duropy było najbar = 
dziej patriotycznym,przez długie lata dawało wszystko co tylko miało,by po 
móc swemu państwu. Ni estety dobra wola przeciw złym nawykom niewiele pomoże 
Do pójścia naprawdę naprzód trzeba było wyzwolić drzemiące w ludzie pols- 
kim zdolności twórcze, organizacyjne, trzeba było pójść po linii; minimum uż 
trzymania dla wszystkich, plub: ódwiatavdla *wszyktkich plus możność awansu 

społacznego dia wszystkich,daja: lepszą przyszłość.Spokojni o można powiea:- 
dzieć z perspektywy kilku lat,które nas dzielą od r.1959 że właściwie nie» 
wiele się w tym kierunku istotnego zwobiłesStało się to nie vylko uŻł2te- 
go,że Polska dyła krajem biedny, że nia stać ją było na szybkie pndniesie- 


nie poziomu życia gospodarczego,nie tylko dlatego,że musiała się zbroić, 
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ale i w dużej mierze może przede wszystkindlatego, że zarówno rządzące sf3- 
ry jak i ich bezpośredni pomocnik i wykonawca » inteligencja nie zrozunmi âs 
ły istoty zjawiska, 

Lud bowiem przestał być tyn biernym żywiołem, którym był na począt= 
ku naszego stulecia.,Coraz więcej ludzi z jego szeregów zdobywało wiedzę, 
wielu wybiło się zdobywając różne stanowiska społbczne,pojawili się sławni 
poeci i pisarze ludowi ,a jednoczesnie urosło coraz silniejsze poczucie te= 
go,że pracowitośćią,wytrzymałoscią i odpornoscią życiową człowiek z tłumu 
przerasta tych,którzy przez dziedziczenie imi oli faktyczną łatwość zrobie- 
nia kariery w życiu.Działalność energiczniejszych jednostek inteligencji 
skierowana była na problemy ogólno=państwowe, zagadnienia te były jaszcze 
zbyt świeże dla ludzi z ludu,by mogli się mimi bez reszty zająć.Poza tym, 
jeśli nie rozpłynęli się w irteligenoji dziedzicznej ,musieli ciążyć ku 
swej własnej warstwie społecznej;po zdobyciu wiedzy nie mogli zamknąć oczu 
ra sytuację mas, tak biednych jak to jest możliwe tylko w Europie wschode 
niej i południowej.Jeśli nie stawali ra stanowi sku,że państwo i naród nue 
szą dla swego istrienia uratować wszystkie żywioły zdolne b: „energiczne 
(inteligencki purkt widzeria) to przyjmowali bądź stanowi sko klasowe(mi oje 
æa dla ludu) lub najszersze możliwie( jednakowa sprawiedliwość dla wszyst- 
kich) .Dążenia te przejawiały się na przestrzeri lat dwudziestu w energi cze 
nej akcji za reformą rolną,zża ubezpieczeniami społecznymi ,za możliwie Ae- 
mokratycznyma ustrojem politycznym, 

Trzeba przyznać,że w wielu dziedzinach poprawiło się dosć znacz 
nie,wystarczy wspomnieć bardzo nowoczesne ustawodastwo społeczne ,przebudo, 
wę szkolnictwa i początkowo dość liberalny kurs w samorządzie ustroju pen. 
tycznego państwa, 

W ostatecznym rezultecie zm any to, których w niektórych dzietzi . 
nach było bardzo wielo,rie dały tych rezultatów,które były rie tylko pe . 


trzebne ale konieczne.Nie doprowadziły one bowiem do zatarcia linii gospo- 
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-«"darczego i psychologicznego podziału ludźmi pracującymi wağsiowo i resztą 
marodu.Podział o c .arakterze ekonomicznym istniał dalsj,nawat pogiębił się 
przez znaczne zbiurokratyzowani e społeczastwa.Członek warstwy urzędni.0że j 
(gros inteligencji) mógł mieć nawet trudno życie,alo w stosunku do hajzdoli= 
niejszego człowieka z ludu miał zawsze szereg przywilejów fox aalrych i fak- 
tyeznych,które pozwalały mnu zostać 'ķkimó' nawet gdyby umysłowość jego nie 
dochodzi ła do przeciętnej.Faktycznie dysponował większą ilością gotówki, 
niż chłop,czy większość robotni ków,miał w swej klasie krewnych, znajomych, 
mni oj lub bardziej możnych protektorów,którzy go jakoś 'ciągneli' e formal- 
nie (jeśli był pracowni ki em: państwowym) płacił niższe opłaty za naukę Wase 
mych dzieci i tu bardziej dystansował człowieka z mas ludowych, 
Psvohologiczni© różnica były jeszcze bardziej adczuwalre.Pewien 
dość mocny prąd konserwatyzmu społecznzgo wynikający Z RAWY przed "komuri z 
mem',a znajdujący swe uńocnienie w przymierzu rządzących pi Łsudczyków ze 
sferami wielkoprzemysłowymi i wielkoziemiańskimi zostawił swe slady całej 


warstwie inteligenckiej.wyrażał on się m.in. w traktowaniu stanowisk Staro- 


| 


| 


scińskich i wojewódzkich jak księstw udzielrych, zmuszańiu społeczeństwa do | 


ciągłego składania hołdów,powinszowan, budowania pomników za życia,nawet zue 


pełnie przeciętnym dostojni kom (wystarczy wspomnieć woj.Kirtikli sa i tablie | 


ce ku czci Grażyńskiego) Maria reprezentacji na wszystkich szczeblach ad = 


ministracji ,też była przejawem sui generis wielkopaństwa.™W dole urzędniczym 


stało się formą zwyczajową,że kli jent 'przyzwoicie! ubrany był lepiej trakó | 


towanyjo czym świadczą choćby próby zwalczeria tego nastroju przez Kostka= 
Biornaokioego.Zresztą jeśli duża częsć inteligoncji widziała w organizowaniu 
i wskrzeszaniu tzw,szlachty zagrodowej objaw mądrej polityki, to już ten je- 
den fakt wskazuje na odwrócznie się wielkiej masy inteligencji od założeń 
podciągnięcia wzwyż ludu,panujących na początku naszego stulecia.Jesli nart 
wet powiamy,że nie wszyscy tak myśleli desli powi emy, że były znaczne koła 


inteligórcji ppotestującej przeciwko tym objawom, to stwierdzić: trzeba bęc zo 


| 
4 


o w A EE A w EE O, 
—— 


boa io DONE RZE. | DAŃ: WRAK | a a ZONA. PAZ OM od 


objektyymie ,iż panował nastrój powrotu do slitarnego panowani a jednej we” 

stwy społecznej nad innym. i wyraził się w viejodnej nawet instytucji pra 
wa publicznego (ordynacja wyborcza) przy zupełnie niskuteczrych protestach 
Słabej mniejszości. 

Jednocześnie dopływ ludzi z mes do gwupy posiadającej wykształce- 
nie średnie czy wyższe zmalał bardzo wyraźnie.rogorszenie Się warunków eko 
nomicznych w masach z jednoczesnym wzrostem nauki na uniwersytetach Spowo- 
dowało raptowne zmniejszenie się liczby chłopów wśród studentów.Cała re: = 
forma szkolna mająca na celu ograniczenie wykształcenia ogólnego na rzecz 
zawodowego (wychodząca z założeń niewątpliwie słusznych) nie osiągnęła wo- 
bec tego żadnego celu społecznego, bo posłużyć mogła tylko do zwany struke 
tury zawodowe j inteligencji a nie do wykształcenia nowego społeczei stwa 
pojętego jak najszerzej. 

I tu trzeba powiodzisó,że z dwóch zadań,które inteligencja pol... 
widziała przed sobą: pracy zawodowej i rządzoria narodem, to drugie będzie 
si Łą faktów silnie ograniczone, jeśli nie całkowicie przekreślone.Zarówno 

wojna i przyszpieszone przez nią procesy przemian społecznych pozwala ją 
utrzymać się na powierzchni tylko tya,którzy mają odpowiednią dozę energii 
wytrzymałości i umieją realnie patrzeć na życie.Warunkóm tya odpowiada 
tylko część inteligencji „Przywództwo w społeczeństwie musi z netury rzeczy 
przypaść ludziom,którzy potrafią kierować walką,a więc zupełnie niezależ= 
nie od tego,kim byli ich przodkowie.To,00 wyratuje się z pogromu (chodzi 
o dawną dziedziczną inteligencję) będzie się tylko i jedyrie liczyć jako 
siły fachowe-specjalisci,a ni? jako uprzywi lejowana warstwa górna. 

_ likwidacja: - wielu Ludzi może ' żałować tego co zginęło,ale bez- 
stronnie,z punktu widzenia przyszłości narodu polskiego trzeba powiedzieć, i 
że tak stać się musiało i że lepiej,że tak się dzieje. - 

Żyjemy w wieku dwudziestym, który wszędzie niemal wyzwolił rowe si- 


Ły pochodzące wprost z mas ludowych,które: przez to odcięły się rie tylko 


Od arystokratyczno"szilecheckiego świata pierwszego okrasu nowożytnosśuij s10 
i od liboralno.kapitali stycznyci. pozostałosti rowolucji.irancuskiej.0"" 
mielismy żyć w tym świecie przechowując tradycje wieków wczesniejiczycih niz 
Deklaracja Praw Człowioka i Obywatola? Jesli jest prowdą,że należyay ao 
Europy, to musimy ją conajmniej dopędzić w rozwoju,a to oznacza;tak się 
przekształcić, boy móc swobodni? mysleć i pracować dla przyszłości ,a nie 
ciągle myslą być przykutya do przeszłości ,które przecisź nigdy rie powróci, 
To co zostario z dawnej inteligencji driedzicznej musi przejść zna 


czne .przemmiany.Inteoligencje, jesli ter torun ma zostać w reszym języku,rie 


110 że oznaczać warstwy społecznej rządzącoj,a t'lxo i wyłącznie ludzi o pew. 


nej dozie wykształcenia fachowego,których istnienie w naroczi> ma tyleż 


usprawiedliwienia co istnienie rolników czy rybaków.Że rola poszczególnych 


jednostek wvkształconych 110że być nizjodnokrotrie bardzo "ielka jest rze- 
czą zupełnie normalną,ala niezrozumiałe jest dlaczego cała dotychczasowa 
klasa inteligencka, obejmująca ovok szczytów nauki i tecimiki jeszcze olz 
brzymią masę skrybów, miałaby ciągle mieć faktycznie uznawaną pretensję do 
rządzenia innyi e 

Uczeri ,organizatorzy,specjalisci winri w korkratnych warurkaci: być 
lepiej sytuowani niż skromny szewc czy dróżnik,mozą i będą pewnie siłą fax 
tu mieli znaczniejszy głos w keżdym ustroju społecznym,ale ma jakiej pod= 
stawie ma tego domarać się przeciętny pracowik umysłowy? 

Do takiego nowego świata,a wsżystko wskazuje,że własnie tak zapew 
ne będzie wyglądał ,trzoba się przystocować,Trzeba zrezygnować z uważania 
się za 'sól ziemi '!,gdyż czasy w których żyjemy w coraz większym stopniu 
przyzna ją pierwszeństwa tomu,kto je zdowędzie,a nie teuu,kto ma tytuł 
prawno»historycznv.Coraz mocniej akcartujo się ra świecie zasada równości 
startu życiowago dla wszystkich, dostępnorci nauki dla wszystkich,Poza tyn 


Życia vymaga ciężkiej pracy i to ciągłej,a niə improwizowanej.Rozmach jast 


piękną rzeczą, jeśli za nim idzie wysiłek,ten wysiłek,który pod wszysti' i 


postaciami uwielbiają ludzie wieku Xx, 
Zarvsy idących zmian nie są tu rzucore jako system,raczej zupeźr..2 


przykładowo,o tyle,o ile rzucają się w oczy,Jest rzeczą jasną,ża szczegól 
nie Polska będzie musiała je przeżyć,że własnie Polska będzie musiała ots 


worzyć drzwi masom,które sama około roku 1905 obudzi ła,a które w latach 


niepodległości wydały jej się niebezpieczne, 


Zmiany te niewątpliwie spowodują między innymi bardziej jednolitą 
ocenę tego,co widzimy za granicą i pozwolą na o wiele beztrornriejsze SĄw 


dzenie tego,oo jest naprawdę dobre,a co nia, 


Stefan Łochtin. 


mma 


POCZ wicca, 3 


Niedawne miełcm okazję spotkania rodziny polskiej,która do roku 194. 
przebywała w Polsce,a następnie deportowana do Niemiec potrafiła stamtl, . 
przedostać się do Szwajcarii. 

Tak się złożyło,że spotkanie z tymi ludźmi było dla mnie jednym z pri 
żyć,w trakcie których ni stąd ni zowąd przypomina się dokładnie,z różnymi 
szczegółami, jakiś odcinek przeszłeści.Podstawą różnych skojarzeń pamięci» 
wych stają się wspominki o znajomych,błahe szczegóły minionego życia co- 
dziennego,wyliczane w rozmowie bezładnie i bez widocznego związku,które 
następnie łączą się jednak w logiczny,powiązany ze sobą,urywek. 

Rodzina ta pochodziła z Janowej Doliny,znanej z tego,że były tam kamienio- 
łomy,z których wydobywano bazaltową kostkę dla nawierzchni dróg.Ale Janowe. 
Dolina była nietylko przedsiębiorstwem bazaltowym,które zastosowało naj- 
nowszy system pracy na podstawie studiów doświadczalnych í obserwacy j,po- 
czynionych przez tamtejszych inżynierów w kamieniołomach szweckich.Janowa 
Dolina była w pewnym sensie tym,czym Gdynia na wybrzeżu Bałtyku. Tylko,że 
do Janowej Doliny nie przybijały cudzoziemskie okręty i nie wspominano o 
niej w każdej urzędowej mowie,obrazującej dorobek n-lecia pracy naszego 
społeczeństwa.lioże i słusznie,bo Gdynia była naszymi płucami,oknem na Świu” 
tematem artykułów dziennikarskich i wypracowań gimnaz jalnych.Janowa Dolina 
zaś produkowała tylko pewną ilość kostki bazaltowej.Taka nawierzchr. była 
doskonała do jazdy samochodem,o wiele lepsza od asfaltowej,na której po 
deszezu trzeba było wóz prowadzić bardzo ostrożnie na wirażach. 
+ 

+ + 

W ceałokszatłcie stosunków wołyńskich Janowa Dolina była jednak dosyć 
ważnym odcinkiem.Wzorowo zbudowana kolonia robotnicza, składająca się ze 
ztolowych domków,zorganizowaine życie społeczne,ambulatorium, szkoła pow- 
szacchna pomyślana pod kątem widzenia najnowszych wymagań higienicznych, 


er 


| przadszzcl2,bożika sportowe,ogrody,przystań na Horyniu i t.d.-wsuystko « 

| czyniło z Janowej Doliny nowoczesne osiedle robotnicze,do którego po 1970 
r.zaczęli skolei przyjeżdżać inżynierowie szwedzcy dla studiów doświad- t 
czalnych i obserwacyj. 


+ 
+ + 


Naokoło Janowej Doliny znajdowały się wioski,zamieszkałe pr”ez judność u- 
kraińską,której poważna część pracowała w kamieniołomach. 3torunck tej lud- 
ności do wszelkich poczynań,niezwiązsnych bezpośrednie z prec- 4 kamienio- 
łomach i odbiegających od sprawy dzienrych zarobków,był negatywny „Odczuwa- 
ło się wyraźnie,że tuż za ostatnimi domkuui or dy,zamieszkałej przez ng- 
pływowych robotników Polaków,ktoś wykopał nackoło głęboki i szeroki rów, 
przeż który prowadzą tylko dawne średniowieczne mosty,opuszcze jące się 

| dla wpuszczania rano robotników z okolicznych wiosek i wypuszczania ich 

| po skończonej szychcie.W nicdziele na przystani rozbrzmiowała polska mowa, 
słychać było dźwięki robotniczej orkiestry.Na przeciwległy brzegu stały 
wiejskie dzieciaki,patrząc na łodzie,kajaki i wieczorne fajerwerki.Dzieci 
te patrzały w jakiś specjalny sposób:bez ciekawości,bez zainteresowania 

| w oczach.Poprostu stały i patrzały,podobne do jakichś autonatów,rejestra- 

| jących obojętnie to,co się dzieje po drugiej stronie. 

| Mosty zwodzone,ściągnięte czyjąś ręką, sterczały wysoko przęsłami ku niebu 
zwrócone. | 


+ 
+ + 


| Janowa Dolina wraz z okolicznymi wioskami należała pod względem administra- 
| cyjnym do starostwa w Kostopolu. 

W biurze kierownika referatu śledczego powiatowej komendy policji wisiała 
na ścianie duża mapa powiatu z naniesionymi wioskami.Upstrzona była chorą- 
giewkami żółtoniebieskimi i czerwonymi.Pierwsze oznaczały komórki organi- 
zacyjne 0.U.N./organizacja ukraińskich nacjonalistów/,czerwone zaś jaczej- 
ki K.P.Z.U./komunistyczna partia zachodniej Ukrainy/.DO mapy należała duża 
szafa,w której starannie poukładane leżały akta.ilustrujace pracę wywroto- 
wą obu organizacyj,dossiers różnych ważnie jsz; ca członków ¡zeznania konfi- 
dentów,donoszące o nielegalnych zebraniach,o zomierzeniach na najbliższą 

| przyszłość i t.p. 

| Co miesiąc chorągiewki na mapie poruszały się.liaszerowały do nowych miej- 

| scowości,dołączały do już wbitych chorągiewek,czerwone mieszały się z żół- 
| > toniebieskimi.Przy nazwach niektórych wiosek pozostawały tylko ślady na- 4 
kłuć.ia te ostatnie patrzył zawsze z przyjemnością vierownik referatu śled- 

| czego starszy przodownik,kojarząc je z nadzieją rychłego przeniesienia do | 
| komendy wojewódzkiej w Łucku. 

| Od czasu do czasu,zazwyczaj nocą,ruszały z Kostopola furmanki z przebrany- 


[22 | 
| 


mi po Cywilucnu policjantami w nieznanya kierunku. Wracały po kiliunasta 
godzinach wypeźniioie iażtodymi ludźmi,na których twarzach malował się styroch, 
upór,egzaltacja,ale najczęściej zupełna obojętność ,podobna tej u dzieci, 
patrzących z przeciwnego brzegu na niedzielne zabawy w Janowej Dolinie. 
Długo w nocy przeświecało z zapuszczonych stor światło w pokojach komendy 
powiatowej policji. 
Następnego dnia,skuci po dwóch,młodzi ludzie szli na dworzec poč eskortą 
tym tazem umundurowanych policjantów.Jechała za nimi jedna t,..1o furmanka 
z ponumerowanymi dowodami rzeczowymi:ksńtążkami,nieudolnie zmajstrowanymi 
zapalnikami ,obciętymi karabinami ,nabojanmi,noże ii i t.p. 
+ 

+ + 
Ewolucję stosunków narodowościowych na Wołyniu możnaby zilustrować trochę 
dziwacznym wykresem.Linia jego zaczynałaby się jakimś punktem,położonym 
na skrzyżowaniu się ujemnych osi x-ów i y-ów.Biegłaby następnie nierównymi 
zygzakami,podnosząc się i opadając, jak na wykresie gorączkującego chorego 
w szpitalu. Wreszcie nagle opadłaby do punktu wyjściowego. 
Może nawet z dalekiej perspektywy zamieniłaby się w obwód zamkniętego ko- 
ła.Koła,które nie ma początku ani końca.Koła błędnego,tragicznie błędnego. 


+ 
- + 


Myśl Józefa Piłsudskiego,zrealizowana w wyprawie kijowskiej,a wciągająca 
w swoją rozległą perspektywę atamana Petlurę,załamała się w niepowodzeniu 
orężnym.Potem można ją było łatwo oplwać argumentami o chęciach ocalenia 
wielkiej własności ziemskiej polskiej,o romantycznej megalonanii,i zadła- 
wić dociekaniami przyczyn powodzenia ofenzywy bolszewickiej,której trzeba 
`> było aż cudu nad Wisłą. 
Zełamała się w ten sposób myśl wspaniała...romantyczna = myśl,która od 
czasów Bolesława Chrobrego tłukła się po zakamarkach naszego mózgu pań- 
stwowego.Nawracaliśmy do niej w całej naszej historii i realizowaliśmy ją 
z różnym szczęściem.Kiedy byliśmy mocni,myśl ta nabierała rozuachu,który 
szukał swego kresu na wybrzeżach Morza Czarnego.Kiedy przychodziły złe 
godziny,rozmach malał,kurczył się,złą febrą rozłaził się po całym orgeniźś- 
mie,który fatum dziejowe skazywało na coraz to nowe amputacje. 
Tragizm myśli Piłsudskiego polegał na odwiecznej kolizji ideału z rzeczy” 


` wistością.Bomyśl jego była niewątpliwie potężna,była logicznie uzasadniona 
przesłankami doświadczenia historycznego. Trygicznym w niej był moment jej 
< zmartwychpowstania w organiźmie społecznym,który dopiero co pozbył się był 


| bandaży klinicznych.loże tutaj należy szukać podłoża argunentów przeciwni- 
| ków politycznych Piłsudskiego.Konflikt,który przeżywa każde społeczeństwo, 
postawione wobec przełomowej chwili w swoim rozwoju.Jeśli jest mocne i 
śmiałe wygrywa,w przeciwnym wypadku ponosi klęakę. 
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dzieć nie tylko Piłsudskiego i jego vrzociwników. 
Możemy dostrzec walkę dwóch myśli politycznych polskich: jednej starej; 
odwiecznej,zrodzonej przez Bolesława chrobrego,akultywownej przez Smiałe* 
go,Kazimierze Wielkiego, Jagiełłę, Paborego, Zygiuntów - oraz drugiej powsta- 
łej w dniach wielkiej pokuty narodowej,w dniach rachunku przewrażliwionego 
sumienia, spekulacji nistoriozoficznej,próbującej doszukać się ciasnych 
pewników przyrodniczych w organizmach społecznych,usiłującej przeczczepić 
je na duszę ludzką. 
Dziwna rzecz;rzucająca kłam aksjomatom przyrodników:myŚl pierwsza uchowa- 
ła się gdzieś na północowschodzie,odżywała w rozmowach matki z synem; 
krzepła w ukradkowej lekturze zakazanej i wyśmiewane j książki. 
Jej negacja wyhodowiła się w atmosferze cieplarnianżj względnych swobód 
i w ciężkim zaduchu upartej walki o każdy metr ziemi Walki ,zdobywającej 
się na wóz Drzymały ,ale zasłaniającej szerokie perspektywy. 
+ 

+ + 
Po ustaniu działań wojennych wstrząsały Wołyniem jeszcze dosyć długo róż 
ne niepokoje. 
Na obszarach,ktorę do niedawna jeszcze były tylko frontem lub etapem,z8- 
marłe pojęcie normalnych stosunków powoli tylko odżywa. łuck,Równe,Włodzi- 
mierz, Krzemieniec, Dubno, Sarny ,Kostopol i Horocnów zaczynają wypełniać się 
ludnością. Dokonuje się proces, znany już oddawna W historii tych ziem, Do 
miast napływa przedewszystkiem element polóki.Na wsi siedzi ludność tu~ 
bylcza.Pomnażają JĄ powracający zZ wygnania właściciele majątków oraz osad- 
nicy wojskowi i cywilni, którym nadana zostaje bezpańska ziemia. 
Krzepnący porządek społeczny pokrywa ziemię wołyńską siecią urzędów gmin- 
nych, posterunków policyjnych, garnizonów wojskowych. W ten sposób zacieśnia 
się coraz bardziej pojęcie rozhukanej swobody - 
Jeszcze od czesu do czasu niebo czerwienieje łunami pożarów, Lasy rozbrzmic= 
wają hukiem strzałów. Są to jednak coraz rzadsze odgłosy,które w końcu 
przestają interesować redaktorów artykułów wstępnych,a wypełniają kroniki 
wypadków. 2 
W ten sposób dołyń wchodzi niepostrzeżenie,drogĄ normalnej ewolucji,w fa- 
zę życia codziennego+w którym troska o dzień jutrzejszy Odgrywa dominują 
cą rolę. 
Zaczyna. narastać regionalizm wołyński,nie ten jednak z etnograficznych 
podręczników,ale inny ,zupełnie specyficzny.Jest to regionalizm,który 
możnaby nazwać społeczno-politycznym. Romantyczne myśl Józefa Piłsudskiego; 
zraniona ciężko w wyprawie kijowskiej,gości jako trudna rekonwalescentka 
na wołyńskiej ziemi.Wyciska to specjalne piętno na miejscowych stosunkach 
i to tak wyraziste,że granice sadministracy jne wołyńskiego województwa, 
zwłaszcza zachodnie i południowe,stają się czymś, co można nie tylko uj- 
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Lrżeć na aspis. Istnieją o one ae faktycznie: niemal namacalnie. 
Aby zrozůnieć vo zjawisko - wystarczy przypomnieć sobie,że Jołyń pamięt:ł 
t.zw.kordon austriacki,oraz uświadamiał sobie to,że Bugiem rozpoczynała 
się już była Kongresówka.W ciągu stu lat niemal musiało się wykr:ztałcić 
to poczucie odrębności ~ mino różnych wysiłków antyrosyjskich. ołyń musiał 

stać się gubernią,w której mieszkała ludność obojętna nerodowc.'ciowo na 
wsi,nawet jeżeli pochodziła z dawnych osadników ki jo „tach musiał 
wytworzyć się oportunistyczny snobizm, pckający nie tylkoyćlement żydowski, 
ale i polski,w ramiona konwenansu KA Nr OŚĆ bez . pecjalnego 
nawet wysiłku przez szkołę rosyjską,urzędnika,oficera,kupca i t.p. 
Krzemieniec ze swoją tradycją Czeckich staje się w pełnym tego słowa zna- 
czeniu Atenami Wołyńskimi.Tylko że tego Akropolu kultury polskiej nie od- 
wiedzają bogaci cudzoziemcy i nie kodakują się zawzięcie na tle ruin mi- 
nionego świata.Poprostu pamięć o tym,czym był Krzemieniec,więdnie i zasy- 
cha,mimo rokrocznie odradzających się bujnie warzyw w ogrodach,którym kie- 
dyś patronowała królowa Bona. 
Wspomnienie tych czasów szuka wprawdzie schronienia po domach ziemiaństwa 
wołyńskiego,ale odświeżane jest tylko czasem przy wieczornym kominku zi- 
mowym,albo też włazi między coraz bardziej żółkniejące karty starych poe- 
zyj Juljusza,lub wreszcie śpi coraz mniej zakłócanym snem w różnych szty- 
chach i miedzieytach,owinięte delikatnie coraz gęstszą pajęczyną. 
Tymczasem za kordonem, strzeżonym naa przez kozaków,powstają nowe pro- 
blemy.widzi sio mejońlizn 
Budzi się nacjonalizm ukraiński ,któremu mamkują gorliwie uczniowie Metter- 
nicha. u. 
Za Bugiem zaś mają miejsce również wypadki,których ciężar gatunkowy można 
różnie oceniać ,którym jednak nie wolno odmówić charakteru wyrazistości 
dziejowej. 
Dlatego to granice województwa wołyńskiego istniały w odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej nie tylko na mapie adminis stracyjnej kraju... + a 

( 
+ = 

Lekarzem naczelnym uzdrowiska wołyńskiego ,w któryn idea Piłsudskiego miała 
powrócić do zdrowia,był niewątpliwie wojewoda Józewski. 
Stanowisko swoje zawdzięczał kresowemu pochodzeniu,należeniu do P.O0.W.ki- 

jowskiego,mirowi wśród Ukraińców Petlurowskich,wreszcie rozmowom z Mar- 
szałkiem. Człowiek o nieprzeciętnej umysłowości męża stanu,z urobionymi 
poglądami na zagadnienia współżycia polsko-ukraińskiego.Wojewoda,cieszący 
się właśnie dlatego specjalnym zaufaniem Naczelnika Państwa,którego wyjaz- 
dy do iarszawy nie utykały w gabinetach dyrektorów departamentów,a miały 
na celu poufne rozmowy w Belwederze. Stąd płynęły nadzwyczajne pełnomocnie- 
twa,możność doboru personelu wojew ódzkiego,powiatowej administracji ,wpływ 
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na sprawy szkcolnictwa,gospodaicze,społeczne i omal że nio wojskowe. 
+ 

+ + i 
Zasadniczą wytyczną polityki wojewody Józewskiego, jak już wyżej wspomnia- 
łem,było od samego początku sharmonizowanie pożycia polsko-ukriińskiego; | ( 
pokazanie całej Polsce,a przedewszystkiem ziemiom wschodr .c-. łopolskim, 
że ta idea jest osiągalna przy wzajemnych dobrych chęciach obu zaintereso- 
wanych partyj.Aby te dobre chęci zmobilizować auvsiał wojewoda J zewski 
wyjść poza ramy samej administracji, musiał szukać kontaktów społecznych, 
najszerzej rozumianych.Czynił to przez wiele lat cierpliwie,ż uporem nie- 
mal fanatyka 
Wychodził na spotkanie przedewszystkiem wsi wołyńskiej. Znajdował tam obo- 


jętność starszego pokolenia przedwo jennego ,pamiętającego olbrzymi dystans; , , 
dzielący wsiowego obywatela rosyjskiego nawet od zwykłego czynownika. 
Wśród młodzieży znajdował niedowierzanie,wyhodowane na lekturze popular- A R 


nych powieści ukraińskich o bohaterach mołojcach i czortach Lachach,roz- 
dmuchiwane tendencyjnie historyjkami o roku 1919,opowiadanymi zręcznie 
przez agitatorów małopolskich. 

Niedowierzanie ,dodajmy,którego podstawy psychicznej doszukać się można 

w zakamarkach duszy każdego młodego człowieka,bez względu na jego narodo- 
wość i pochodzenie.Młodzież wiejska podlega tym samym prawom rozbujałego 
idealizmu,karmionego częstokroć lichą pożywką,oraz reakcjom ostrego,nie 
zna jącego granic,krytycyzmu.A cóż dopiero młodzież,której dziecinne lata 
upłynęły w huku bitew,zaś chłopięce na zabawach w rowach strzeleckich, 

na strzelaniu ze znalezionych karabinów .Młodzież,która odziedziczyła w 
licznych pokoleniach niespokojną krew dawnych siczowników,zawadiackich 
mołojców kozackich... 

Pozycja niesłychanie trudna do zdobycia. 

Młode dusze,patrzące na kryzys ekonomiczny wsi,uczące się liczyć na krzyw= 
azącym stosunku cen najpotrzebniejszych artykułów codziennych do ich włas- 
nej żmudnej pracy na ojcowiźnie. 

Problem taki sam, jak w powiecie hrubieszowskim, zamo jskim,krakowskim,poz- 
ngńskim,warszawskim. 

Stąd u zarania powstania Kół Młodzieży Wiejskiej na Wołjniu kładzie się 
na nich ciężkim kamieniem niechęć i niezrozumienie.Młodzież wołyńska za- 
myka się w konspiracji.W gabinecie naczelnika wydziału społeczno-politycz- 
nego w łucku na mapie organizacyj społecznych naniesione są zielona kółka. 
Mapa ta nie jest jednak uaktualniana. Zielone kółka płowieją.. z 
Inna mapa z napisem:"Ruch wywrotowy” pęcznicje z miesiąca na miesiąc» 
Czerwone i żółtoniebieskie chorągiewki mńożą się,maszerują, zdobywa ją nowe 
pozycje. 
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Wojewoda Józewski nie traci jednak narazie naćziei.Ogarni: - sytuacji 
wierzy w przyszłość.Brak mu nrazie wiejskiego rauczyciela, iychowenego w 
nowym duchu. Zastępuje go kiepski,zesłany dyscy;linarnie na kresy policjant 
Ale to kwestia kilku lat.Trzeba narazie wytrzyuać,otacza$ opieka młodzież 
może mniej warotościową, bo oportunistyczną,karierowiczowską aż do wysługi- 
wania się konfidencjonalnego kiepskiemu policjantowi. 

+ 

= + 

W laboratorium bakteriologicznym wołyńskiej lecznicy idzie żuudna,codzienns 
praca doświadczalna dla zdobycia potrzebnego serum.Personel mimo doboru 
nie jest jeszcze zgrany: jedni są za wolni , drudzy chcą niszczyć bezwzględ= 
nie niepożądane bakterie. 
Doświadczenia nie udają się,zawodzą... 
Zwykły „normalny bieg rzeczy ludzkich. 

+ 

+ + 
Inteligencja wołyńska była elementem bardzo zróżniczkowanym. 
Wojewoda Józewski opierał się w swych dążeniach na gronie najbliższych 
współpracowników, zajmujących stanowiska w administracji wojewódzkiej i 
powiatowej.Miał pozatem kilku szczerych i prawdziwych przyjaciół wśród i: tt 
inteligentów innych zewodów,oraz wśród Ukraińców.Była to przyjaźń wypró- 
bowana jeszcze za czasów Pi OSW. 
Inną grupę stanowił kler prawosławny i katolicei, jeszcze inną inteligenci 
zawodów wolnych, sądownictwo,adwokaci,półinteligentne mieszczaństwo ,różni 
co do swego poziomu intelektualnego osednicy wojskowi i cywilni. 
Analiza takiej mozaiki inteligenckiej jest nie. łŁychanie skomplikowana, bo 
nie może ograniczyć się do kilku zasadniczych momentów wartościowujących. 
Z punktu jednak widzenia ustosunkowania się do idei,reprezentowanej przez 
wojewodę Józewskiego,można w tej mozaice zauważyć trzy zasadnicze grupy: 
1/pozytywnie ustosunkowanych do zamierzeń wojewody, 
2/obo jętno-politykujących oportunistów, 
3/zdecydowanych wrogów Józewskiego. 
Fodkreślam,że jest to podział z grubsza tylko,ho nawet pod tym kątem wi- 
dzenia możnaby wśród inteligencji wołyńskiej doszukać się wielu pośrednich 
grup.Ponadto zaś w układzie tych grup zachodzą ustawiczne zmiany i prze- 
sunięcia,zwłaszcza w latach 1935 do 1937,w których dojrzała katastrofa 
załamania się polityki wojewody Józewskiego. 
+ 
+ = 

Był zwyczaj w Łucku,że pan wojewoda przyjmował u siebie co czwartki w pry- 
watnych apartamentach. Zbierało się tam grono ludzi,przedewszystkiem z kad 


ry naibliższych współpracowników.Zdur:alo się jednek często,że zaproszenia 
otrzymywali ludzie z grupy obojętnych i że bywot ktoś z głębi ki aju.Salo- 
ny prywatne pana wojewody zapełniały się przećotawicielami prasy wołyń- 
skiej,czasem warszawskiej,teatru,sztuki,literuiury.Rozbrzmicwała mowa pol- 
ska i ukraińska.Omawiano rozwiązania trudniejszych sytuacy j polijycznych, 
społecznych,kulturalnych,problemy teatralne i t.p. 
Pan wojewoda z małżonką byli miłymi gospodarzami ,apart:...nta ich nie poz- 
bawione pewnego stylu, służba uprzejma i dyskretna. 
Wieczory czaartkowe w Łucku,nawiązujące do tradycyj króla Btasia,stały się 
atrakcją towarzyską życia wołyńskiego.Można powiedzieć bez przesady ,że 
ludziska snobizowali się nimi potrochu.Nie był to zresztą objaw zły... 
Tylko że i na tym odcinku zabrakło ludzi,potrzebnych Wołyniowi, 
+ 

+ + 
Prasę wołyńską reprezentował jeden miesięcznik "Znicz" ,wychodzący w języ- 
ku polskim,z artykułami pisanymi także po ukraińsku -- oraz dwa tygodniki: 
polski "Wołyń" i ukraiński "Niwa". 
Znicz był organem ideologicznym,pisanym refleksem wieczorów czwartkowych. 
Redagowany jednak słabo,bez polotu,nie odegrał nigdy jakiejś roli. 
Jeszcze gorzej spisywały się oba tygodniki,których szpalty wynełniały nud- 
ne sprawozdania z życia społecznego,tasiemcowe artykuły wstępne i jałowe 
wzmianki,naszpikowane nazwiskami. 
Taka prasa:wołyńska nie mogła nawet marzyć o podjęciu walki z prasą krajo- 
wą polską,która krytycznie odnosiła się do podwórka wołyńskiego ,wyrażając 
naprzemian to oburzenie,to znów darząc uszczypiiwymi docinkami ragjonalizm 
polityczno-kulturalny województwa. Wprawdzie tu i ówdzie ukazał się w "Ga- 
zecie Polskiej" bardziej pozytywny artykuł,«le był to głos tak rzadki,że 
przechodził bez najmniejszego echa. 
Prasa wołyńska nie mogła również przeciwstawić się ukrzińskim periodykom 
małopolskim,broszurom,kalendarzom — wydawanym umiejętnie,dysponującym ka=- 
pitałem swoim i zagranicznymi subsydiami berlińsko-praskimi. 
Nie mogła zmierzyć się z liberaturą nielegalną. 
Tak więc "Znicz" nie palił się jesnym,wyrazistym płomieniem,ukazującym 
nowe horyzonty. 
"Wołyń" nie odzwierciedlał życia nad Horyniem i Styrem. 
A "Niwa"..."Niwa" była nieurodzajną glebą,na której skąpo posiane rosły 
anemiczne zboża,nie dające nigdy plonu. 
Trzy bezpłodne pozycje w funduszu dyspozycyjnym pana wojewody wołyńskiego. 


Teatr objazdowy wołyński im.Juljusza Słowackiego nie zawiódł nadziei w rin 
pokładanej.Doskonale realizował każdy swój sezon,docierając do najmniej 
szych osiedli - wszędzie tam,gdzie go żądano.Aktorzy spełniali bez zarzutu 
swoje ciężkie zadanie,nie szemrając ani słowem na los kapryśny, który z 
dobrych kulis teatru łuckiego gnał ich nierez w prymityw niemal szekspi- 
rowski jakiegoś Ludvipola.Padały ze sceny problemy,pobudzajsco vo myślo= 
wego i uczuciowego wysiłku.Piękne słowo polskie zlatywało ledzy zasłu- 
chanych widzów,wśród których widziało się nierzadko wielu z tamtej strony 
głębokiego rowu. 
W tym może jedynym wypadku dobre jakieś bóstwo spuszczało na chwilę zwo- 
dzony most... 
Był i teatr objazdowy ukraiński,ale chorował stale na brak odpowiedniego 
repertuaru. Zdobywał się zaledwie nastylizowany folklor ukraiński,oprawio- 
ny w tęsknie zadumane melodie wodewilu.Napięciem dramatycznym nie wzno- 
sił się ponad sielankowy ton "Wiesława! Brodzińskiego. 
Bawił,ale nie wstrząsał,nie zapalał. 
+ 

+ + 
Zycie religijne na Wołyniu było również mozaiką prawosławia,katolicyzmu 
i religijnego sekciarstwa. ; 
Kościół prawosławny z siedzibą administracyjną w Krzemieńcu i ogniskiem 
najwyższego natężenia kultu w Zimnem pod Włodzimierzem był bizantyjski. 
Czuło się to weraźnie w czasie zwiedzania dziwnych w swoim stylu i nastro- 
ju świątyń pod Krzemieńcem, które przenosiły odrazu w inny,zupełnie obcy, 


świat. 
Dziwny kontrast!Miasto z wesołymi domami w ogrodach,przytulone do zbocza 
E góry Bony;białe, skąpane w słońcu portyki,wysmukło-eleganckie kolumny, 


gzymsy neoklasyczne.Tuż za miastem nieforemna,ciężka masa cebulestych 
wieżyć,unoszących się niezgrabnie ku niebu,ovasana murem;cieniste,kapią- 
ce wilgocią przejścia do mrocznych ksplic z odurzającym zapachem, surowy- 
mi twarzami na obrazach,z wszędzie unoszącą się zagadką,z wynurzającymi 
się nagle z za jakiegoś zakamarka mnichami w osadzonych głęboko kapturach. 
Kler prewosławny ,rozsiany gęsto po całym Wołyniu,nie przedstawiał dużej 
moralnej wartości.Pachniał czynownictwem rosyjskim,dbał o należyte wyko- 
rzystanie gospodarcze ziemi cerkiewnej,celebrował z przyzwyczajenia na- 


s |” bożeństwa niedzielne i świąteczne,pilnie przestrzeęając proporcji między 
hojnością parafian a wystawnością obrządku religi jnego.Uzależniony mate- 
ZR rialnie od władz administracy jnych,od których pobierał dotacje i które 


nogły go przenosić z parafji na parafję,płaszczył się karierowiczowsko. 
W swoim konserwatyźmie bronił starosłowiańskiej liturgii,burząc przeciwko 
sobie często gęsto parafian, zwłaszcza młodszych,bardziej postępowych. 
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A jeśli zdarzały się tu i ówdzie jednostki,przychylne árawienwy "prowa- 
dzenia języka ukraińskiego do cerkwi wołyńskiej - to zazwyczaj szło za 
tym wyraźnie wrogie nastawienie do polskości. 
W jednym i drugim wypadku nie miało to nie wspólnęgo z religijnymi pobud- 
«ami.Konserwatyzm liturgiczny wynikał z zacofania i w swojej obronnej ar- 
gumentacji nigdy nie wychodził poza uparte twierdzenie:"tak było zawsze" - 
oraz z resztek zachowanej świadomości pozycji dawnego popa rosyjskiego 
wobec wsi - odmiennej,nadrzędnej.Postępowość liturgiczna bezo.: ła zaś na 
coraz bardziej pęczniejącej biblioteczce ukraińsuich wydavnictw małopol- 
skich/made in Bermania/ i ambicjach odegrania czynnej roli w uświadomie- 
niu narodowym wsi wołyńskiej. 
Kler katolicki był uniezależniony od władz administracyjnych.iiiał pozycję 
obwarowaną konkordatem.Z szowinizmem religijnym łączył szowinizm narodowy. 
Mógł odegrać wybitną rolę,bo stał umysłowo i moralnie o wiele wyżej od 
prawosławnego kleru. Zdobywał się na płomienne mowy,wygłaszane przeciwko 
hajdamaczyźnie i komunizmowi.Wyżywał się w ploteczkach o masonerii wołyń- 
skiej wojewody Józewskiego. Załemywał się w młodych,niedoświadczonych ży- 
ciowo ludziach,którzy poświęcili się służbie Bożej z namowy złych dorad- 
ców i w sorliwości pasterskiej szli na samotne,oddalone parafijki,aby stam- 
tąd po krótkim czasie wędrować do klasztoru na karną pokutę. 
Wołyń radaremno wołał o cichych pracowników,którzy w duszy ludzkiej nie 
szukają przedewszystkiem narodowości,by według niej ją szacować, 
Dlatego na ilołyniu panowała obojętność religijna.Człowiek uciekał od cer- 
kwi i od kościoła. | 
Wśród nieinteligentnego elementu,który jednak czuł potrzebę wyżywania się 
religijnego,szerzyło się sekciarstwo.Skala jego etyczno-moralna była tak 
zróżniczkowana, jak liczne były sekty.0d ludzi,budzących przykład swoim za- 
chowaniem się w życiu codziennym,do uczestników orgiastycznych obrzędów 
pod przewodnictwem epileptycznej kapłanki. | 
+ 

+ + 
W dotychczasowym przeglądzie układu sił społecznych na Wołyniu nie mogłem 
trzymać się nawet tak luźnie naszkicowanego schematu, jak wyżej zaznaczone 
trzy typowe ustosunkowania się do poczynań wojewody Józewskiego.Nadmieni- 
łem już,że były to ustosunkowania się płynne,charakterystyczne tym,że do- 
konuje się między nimi w ciągu całego okresu "panowania" Józewskiego usta- 
wiczna wymiana ludzi,wynikająca z narastającego wpływu najrozmaitszych 
czynników.Wołyń chłonie w siebie prądy,panujące w tym okresie w reszcie 
kraju.Można nawet ryzykować porównanie,że na niebie wołyńskim wyładowują 
się prądy elektryczne 2 chmur,pędzonych różnymi wiatrami z głębi kraju. 
Regjonalizm wołyński polegał także między innymi i na tym,że w odróżnie- 
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niu od reszty kraju cechowała ziemie nad Styrom i Horyniem świeżość i na- 
iwność polityczna,którą najłatwiej można było urobić i nagiąć do koncepcji 
federalizmu. Ziemie te jednak potrzebowały ludzi.Niewystarczeł wojewoda i 
jego najbliżsi współpracownicy.Było to zbyt szczupłe grono.lrzeba było 
jednolitego frontu na wszystkich odcinkach.Miast zwykłego lustra,w którym 
idea Piłsudskiego odbijałaby się wyraziście - padały na Wotyń załamane w 
pryzmacie promienie skomplikowanego życia w pozostałym kraju,walczącym z 
trudnościami odzeidziczonymi w długiej niewoli i z rodzącymi się proble- 
mami ideowo-materialnymi,oblegającymi całokszatłt nowopowstałego puństwa. 
Odgłosy tej walki docierały na Wołyń przez prasę i wciągały w swój fatal- 
ny krąg miejscową inteligencję polską i ukraińską. Nie było to oddziaływa- 
nie jakiegoś specjalnego czaru. 
Napływowa w swej przeważnej części inteligencja polska czuła się jeszcze 
zbyt świeżo związa.a z Warszawą,Poznaniem, Lwowem,czy Krakowem. Zajmowała 
stażowo stanowiska sędziów, prokuraterów, nauczycieli ,adwokatów,przemysłŁow- 
ców,handlowców.liimowoli odgradzała się od tego,ca wołyńskie .iiyślą i za- 
interesowaniami ulatywała ciągle na zachód.Trawiła/nierzadko dławiła się/ 
'sprawy partykularzy,odległych o setki kilometrów. 
Najbardziej zadomowione i wrośnięte w ziemię wołyńską ziemiaństwo żyło 
conajmniej Lublinem. 
Sędzia,prokurator podciąge.li pod ogólnopolską interpretację prawną różne 
przestępstwa, zwłaszcza polityczne.Tak było łatwieja.».» 
Przemysłowiec i handlowiec gospodarowali jak nu faktoriach,ograniczając 
inwestycje do niezbędnego minimum. : 
Osadnik vojskowy długo jeszcze rozpamiętywał dni spędzone na koniu z szab- 
lą i nie mógł nawyknąć do żmudnej pracy przy pługu.Był elementem niezado= 
wolonym,obnoszącym się z psychozą upośledzenia społecznego i złamanego 
życia. 
Inteligencja ukraińska notowała te objawy ,a czytając prasę imałopolską 
znajdywała w niej potwierdzenia swych obaw i zastrzeżeń.Była więc ostroż= 
na,chłodna i wyczekująca - poza najbliższymi współpracownikami wojewody. 
+ 

+ + 
Taki był scenariusz,reżyser,aktorzy i kulisy tragedii idei romantycznej 
Józefa Piłsudskiego.Tragedii o antycznej prostocie fatum,której nie potrac 
ba długiej ewolucji,wiodącej ku finałowi. Założenia jego istnieją już w 
pierwszej scenie.Akcja układa się w logiczny związek wydarzeń,które wyni- 
kają z jakiejś praprzyczyny,unoszącej się nad sceną.Napięcie tragiczne 
dynamizuje walka oczywistych możliwości z irracjonalną koniecznością. 


+ 
+ + 


Omiarć lerzzałze nie była jeszcze początkiem zmian na Wołyniu.Umarł czło- 
wiek,idea żyła dalej,bo byli jej strażnicy. 
Praca w laboratorium wołyńskiej lecznicy nie ustawała.Mogła nawet poszczy- 
chi się pozytywnymi rezultatami. 
Skupiło się trochę młodzieży w "uproświtiańskich Chatach" ,budoważy się do- 
my ludowe ,do których zaczęło się chronić polsko-ukraińskie porozumienie. 
Zbudowany został pierwszy kościół w osadzie wojskowej wspólnymi wysiłka- 
mi ludzi,którzy stanęli do pługa w wyniszczonych mundurach ułoń kich pod 
wodzą szanowanego dowódcy szwadrornu,a srolei wójta gminy,i au tochtanów, 
umiejących ocenić dobrą wolę wżycia się we wspólną dolę i niedolę. 
Z seminarium prawosławnego w Warszawie zaczęli przybywać nowi księża,któ- 
rym więcej chodziło o prawo Boże,niż o liturgię starosłowiańską, 
Rozwijała się wreszcie Janowa Dolina,której kostka bazaltowa umacniała 
coraz dłuższe odcinki szos wołyńskich,wiodących z Łucka do Kowla,do Wło- 
czimierza,do Lrzemieńca, Z Równego do Sarn. 
+ 

+ + 
Tymczasem w województwach wschodniej liałopolski zmieniały się orientacje 
i metody załatwienia sprawy ukraińskiej. 
W głębi kraju na politycznym niebie sanacyjnymn zaczęły zjawiać się czarne 
chmury,rozległy się samobójcze strzały... 
Echa ich targnęły podstawami lecznicy wołyńskiej. Zaczęły się tłuc naczy- 
nia i probówki.Przerzedzał się personel pomocniczy. Lekarz naczelny szedł 
ku samotności. 
Grupa opozycjonistów powiększała swoje szeregi. 
Proświtiańskie Chaty zaczęły pustoszeć przy akompaniamencie triumfalnych 
artykułów ukraińskiej prasy małopolskiej 
Przyjęcia czwartkowe u pana wojewody wołyńskiego jeszcze trwały ,ale co- 
raz bardziej kłopotliwe sytuacje towarzyskie ratował skupiony milczący 
bridż. 
Miesięcznik "Znicz" zaczął pojawiać się w coraz to dłuższych odstępach, 
by wreszcie zawiesić ostatecznie swo ją ideologiczną działalność. 
Tygodnik "Wołyń" po kryzysie personalnym, zakończonym wyjazdem naczelnego 
redaktora celem objęcia nowego ważnego stanowiska prasowego ,zmicniał 
gwałtownie swoje oblicze polityczne. 
Tygodnik "Niwa" uczynił to samo ,kokietując lwowskie "Dizo" i inne pokrew- 
ne organy. 


I wreszcie przyszła wiadomość,że wojewoda Józewski opuścił Wołyń i objął 


równorzędne stanowisko....w Łodzi. 


+ 


` 


W ten sposób zakończył się w życiu Woljuia osrzs cd L9ż0 do 197” roku. 
Celem powyższych wspomnień nie jest rzucanie oskarżeń pod czyim olwiek 


a adresem.Chodzi raczej o uświadomienie sobie pewnych przycz/n,które dopro- 
wadziły do katastrofy. 
> Jeśli nie byłby nadszedł wrzesień 1939 roku,sprawa ukraińska potoczyłaby 


się aalej i razem z coraz bardziej normalizującymi się formami naszego 
życia parstwowego znalazłaby swoje rozwiązanie. frudno dzisiaj przesądzać 


taki,czy inny jego kierunek. 

| Niewątpliwie jednak zjawiska,które wystąpiły po roku 1937 na Wołyniu,mu- 

| siały przewlec to rozwiązanie: i 

Ozonowa atmosfera,niepedagogiczne watowanie polskości na Wołyniu,nieszczę- 
sna koncepcja "szlachty zagrodowej" „brutalne rewindykacja objektów koś- 


3 cielnych - oddalały jego moment. 
Państwowość nasza jeszcze nie była okrzepła w sobie.Słowa konstytucji,że 
` Rzeczpospolita jest najwyższym dobrem wszystkich jej obywateli,borykały 


się jeszcze w silnych zmaganiach z instynktem samozachowawczym wskrze- 
szonego do życia narodu. 
+ 
+ + 
Wrzesień 1939 roku jest na Wołyniu już tylko dodatkowym epilogiem trage- 
| dii. 
| Wraca znowu atmosfera sprzed lat dziewietnastu.Porządek społeczny pryska, 
pęka jak bańka mydlana.Młodzież ukraijska znowu chciwie zbiera porzucone 
` karabiny, gromađzi amunicję. 
Czy robi to przepojona nadzieją wywalczenia własnej ,niepodległćj ojczyz- 
` ny?...Chyba nie. 
Wprawdzie nad szosami,wiodącymi od Bugu ku Zamościowi,Lublinowi i Cheł- 
uowi,zatknięte zostały powitalne transparenty ze swastyką. Na wołyńskich 
znowu szosach,brukowanych bazaltową kostką z Janoweh Doliny,toczyły się 
długie kolumny rosyjskich dział i tanków. 
Ale niedługo potem ziemia wołyńska staje się widownią działań wojennych 
między niedawnymi sojusznikami.Jcest ona znowu frontem,zafronciem,etapem. 
Młodzież ukraińska przywdziewa,o ironio,mobowy mundur polskiego policjan- 
ta.Ma on tylko inne wyłogi,ale nie żółtoniebieskie.Tylko niebieskie... 


x Coś połowicznego ,chwilowego,za co trzeba płacić wysoką ceną tysięcy lu- 
| dzi,wywożonych do Reichu do fabryk, setkami wagonów zboża dla niemieckich 
śpichlerzy. 


Wzamian za to otrzymuje się kilka gazet ,redagowanych pod czułą opieką 
gestapowców,oraz różne zapewnienia i obiecanki na przyszłość. 
Ukraińskie dzieci zabawiają się rzucaniem grudami błota w siwych,z dłu- 
gimi brodami,Zydów,sprzątających gołymi rękami błoto Z ulicy.Za każdy 


trafny strzał otrzywiją cukierka.., 
Napady na osady polskie uchodzą bezkarnie. 
lak to gromadzi się znowu kapitał nienawiści i nowych porachunków. 
- 
+ + 
Praca w Janowej Dolinie zamarła, 
Wiele domów robotniczych opustoszało.Inżynierowie z rodzinami powędrowali 
dawnym utartym szlakiem na wschód. 
stanęły maszyny wiertnicze i windy. 
Janowa Dolina zamieniła się w osaczoną wyspę,na której jeszcze tli trochę 
polskiego życia. Naokoło w lasach czai się niebezpieczeństwo.Skrajne domy 
osady,zajęte przez oddziały niemie ckie,jeżą się lufami karabinów maszyno- 
wych.W nocy słychać strzały,widać przez drzewa łuny pożarów.Partyzanci 
bolszewiccy palą okoliczne wsie,których młodzieź do niedawna jeszcze kon- 
spirowała w jaczejkach K.P.Z.U. 
Iragicznie błędne koło wydarzeń! | 8 
to | 
a + ; 
Rok 1943 przynosi koniec Janowej Doliny.Na stacji w Kostopolu stoi długi 
pociąg ewakuacyjny,wypełniony resztkami Polaków i Ukraińców.Ostatni... 
Powiezie ich daleko na zachód do niemieckich fabryk,bombardowanych przez 
alianckie samoloty. 
Padają ostre słowa niemieckich komend,za którymi kryje się aan o 
i pośpiech, 
Wreszcie pociąg ewakuacyjny rusza ostrożnie w stronę Równego. 
Zdaleka widać dużą łunę.Palą się domy robotnicz> w Janowej Dolinie.Ostatni 
fajerwerk,na który patrzą z tamtej strony Horynia wiejskie dzieciaki.Nie 
ma już zwodzonych mostów.O0czy dziecinne nie patrzą obojętnie i automatyczm 
nie.Maluje się w nich ten dziwny błysk zadowolenia,który można zauważyć 
u dzieci,męczących zdychającego ze starości psa,lub wbijających na szpil- 
kę drgający odwłuk barwnego motyla... 
w 
+ + | 
Znajomych moich spotkałem w *ąapperswilu. j 
Na twarzach ich widać jeszcze było ślady niedawnych przeżyć. 
Długo ciągnęły się nasze wspomnienia z tamtych czasów,kojarzące gię bez 
władnie i przypadkowo. 
Ni stąd ni zowąd zaczęliśmy mówić o tym,jak to będzie trzeba znowu zabrać o . 
się do pracy w Janowej Dolinie,jak się odbuduje domy robotnicze,przedszko- 
la,dom społeczny, szpital, laboratoria... 
; Wśród tej rozmowy z: podle i śmy o wszystkim:o froncie włoskim i_dojzzewa- 


+ "<a . 


Jace] INRaGJA;0 PLON LOLGMY myśli polskicj,c mądrych artyknicch prasy 
zagraniczne j,usiłującej rozwiązać problemy wschodnioeuropejskie. .. 


iugęeniusz Lukas. | 
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2. C trei hla 


FEAR partod po (alag ; 


freścią artykułu mają być ogólne informacje dotyczące dotychcza- 
sowych badań etnografii nuzycznej nad systematyką typów muzyki ludowej 8- 
uropy ze szSzegółnym uwzględtieniem muzyki polskiejź góry zaznaczyć rale- 
ży,że badania te rie zostały jeszcze uwieńczone pozytywnymi stwierdzeria- 
mi ;rezultaty ich pozostają w dziedzinie hipotez,które jednak są zapewne 
bardzo do prawdy zbliżone .Opierać się one muszą bowiem na osiągnięciach 
trzech przynajmniej nauk:etnologii muzycznej czyli Ł.zw.muzykologii po- 
równawczej,typologii osobowości i jej forny w muzyce,8 wreszcie etnogra- 
; fii muzycznej poszczególnych narodów Europy,w tym zas wypadku głównie ra= 
rodu polskiego.Wszystkie te trzy dziedziny wiedzy zaczęły niedawno 115 na- 
wet bardzo niedawno dopiero stanowić temat prac fachowych, które - rzecz 


zrozuniała » dały narazie niewiele rezultatów całkiem pewnych, 


Muzykologia porównawcza istnieje od ostatnich dziesiątków lat v- 
biegłego stulecia (A.J. Ellis opublikował w r.1885 pracę 'o skalach muzy- 
cgnych różnych ludów ;uważa się ją za dzieło budujące podwaliny pod muzy- 


kologię porównawczą (1) ) .Ogromna ilosć monografii dotyczących muzyki po- 
brazu instrumentariun nu- 


zaeuropejskiej doprowadziła dziś do stworzenia o 
zycznego całej kuli ziemskiej (Mahillon, Sachs,v.Hornbostel  ilontandor etc; 
ogromnie wiele przykładów muzyki egzotycznej zostało zarejestrowanych, a 
częściowo spisanych i opracowany j siadamy ogólną znajomość 
melodii i skal muzycznych wszystkich ludów ziemi „postaci pózaeurope jskiej 
wielogłosowości (2) etc.;znamy wreszcie wiele problemów,ktore czekają je- 
szcze na rozwiązanie,ale które ukazując się naszym oczom już przez to sa- 
A mo rozszerzyły nasz pogląd na muzykę wogóle .Oto kilka z nich,ktore najsści= 
ślej wiążą się z tematem artykułu: 
a)Jaka jest rola muzyki w życiu ludów prymi tywnych? 
Wydaje się,źe większość prymitywnych zna muzykę prawierwyłącznie 
. jako narzędzie kultu,Wyni kałoby stąd,że muzyką ich rządzą motywy pozamuzy- 
czne,pozaestetyczne,a więc nie jest ona sztuką w naszym pojęciu tego SŁ0= 
wa (3).Twierdzenie to nie jest być może dostatecznie poparte badaniami et- 


nologicznymi. Dyskusję należy tu pominąć, Faktem natomiast jest, źe pewne 
f "zwi pewnymi cechami muzyki; a 


więc nię dające się wytłumaczyć w inny ppasóp podobi eństwa stylów muzycz 
| nych dwoch narodów mogą miec przyczynę w awnym chocby podobieństwie reli 
"SDE (czyli społecznych i gospodarczych form źycia,te ostatnie są powiem w 

sposób przyczynowy połączone z religią, jako istotne składniki każdorazowe 


„go stadium kultury). 
b)liuzyka jako część składowa zespołu wszystkich sztuk,względnie 
muzyka jako sztuka ZŁOŻONA: iS $ 
c i tGzłowiek prymitywny odczuwa byt jako organiczną jedneść i całość 
a siebie czuje jako część skiadową tej jedności » Do jakiego stopnia zda 


na niemieckie dzieła A.J.Elli 


TI)ŚG.B.lf.v.Hornbostel,wstęp do tłumaczenia 
nchen 1922,1.Str.5. 


sa w Samnielb.f.vergl .Musikwi ssenschaft, Mü t 
(2). Schneider, Geschichte d.iliehrstimmigkeit,I,: Die Naturydlker.Berlin 195 
Das Atlanti sbuch der Musik.194. 


(z)Zagadnienie to przedstawia np.F.Bose w 
Zurich.Bd.Il.3 Teil Die Musik der aussereurop.Vólker,Btr.4 
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' rodowych, odbi jając się na sposobie śpiewania: Jeśli np.Ja 


nie to jest słuszne - na to psychologia jeszcze nie odpowiedziała.larazi © 
nie wydaje się,jekoby człowiek prymitywny był zdolny do abstsahowania czę- 
ści skiadowych jakiejkolwiek całości, W odniesieniu do sztuki muzycznej 
nie odróżniają oni spiewu od tekstu słownegc,od akompaniamentu irstrudaen- 
talnego,od tanca wykonywanego w czasie śpiewu, od masek, strojów, farbowania 
ciała i t.p. Wszystkie te elementy stanowią całość nierozdzielną,nie mogą 
- w wyśle wykonawców - istnieć osobno.Człowiek prymitywny nie noże śpie- 
wać melodii bez pewnych rytualnych lub. podswiadomych ruchów ciaża,często 
nie chce wykonać jej poza uroczystością, do której ona należy i *»p» (1)» 
Ale jak z jednej strony muzyka ma tylko rolę części składowej w całości 
sztuki widowiskowo-dźwiękcwej, tak z drugiej strony i ona sama jest złożoe 
na z szeregu elementów, które - stanowiąc według naszego poczucia tylko 
mniej lub więcej dowolne dodatki interpretacyjro śpiewu (2) -= dla ludzi 
prymitywnych stanowią jego istotę. Idzie tu przedewszystkiem o (niedajacy 


„ się wyrazić znakami pi sarski mi sposób śpiewania .sarwa głosu, falset, Jodło” 


+ 


wabie,gra dynamiki i akcentów, frazowanie, pulsowanie głosu,portanehta etc. 
składają, się łącznie z (dającą się zapisać) melodią -= i tekstem słownym = 
na całość pieśni (3),nietylko zreszrą w pojęciu ludzi prymitywnych ale ta- 
>» i większości ludzi niewykształconych muzycznie.Wyni ka stąd dalszy pro- 
em: 
c)Jakie elementy muzyki mają swe źródło we właściwościach rasy, Ja= 
kie natomiast są związane z rodzajem kultury?Czyli ujmując Zaga- 
dnienie inaczej - jakie elementy muzyki mogą wędrować .od jednej 
Ku: rasy do innej niezmienione ,a które muszą ulec zmianie? 

~ Powszechnie przyjmuje się,że rodzaj kultury wyraża się w utworach 
muzycznych przedewszystkiem melodią, konstrukce ją skali i budową formalną; 
te cechy: są przenośne, mozę stanowić przedmiot wymiany międzyrasowej. Nie- 


przenośną cechą rasową jest natomiast sposób wykonywanie muzyki (4). Jako 


'. typowy przykład tego faktu przytacza się często $piBwy religijne murzynów 
. amerykańskich (negro spirituals) (5),komponowane przez nich według wzorow 


muzyki europejskiej (skala głównie pentatoniczna,wpŁyw szkocki) do angiel- 
skich,chrześcijańskich słów,Sposób śpiewania ich przez murzyhów nie ma na- 
tomiast nio wspólnego z europejskim stylem muzyki: jest on nawskroś afry- 
kanski , jest on "czarny" choć melodia i słowa SĄ "białe". Melodii, tonacji, 
SŁÓW = można się nauczyć, więc i murzyni je sobie przyswoili. Barwę głosu, 
sposób wyrażania się = uożna tylko odziedziczyć; te cechy trwają niezni e= 
niając się. Nie można się ich wyzbyć lub zastąpić ich innymi » i 
Stosunki europejskie pozwalają nam spotkać się co chwila w życiu 
codziennym z rozmaitymi melodiami śpiewanymi przez ludzi należących do ine 
nego narodu niż autor pieśni .W ich ustach melodia ulega pewnym zmianom in- 
terpretacyjnym,wyraź ie słyszalnym gle trudny do sprecyzowani a: to zaczy” 


nają odgrywać swą rolę "różnice rasowe" a raczej różnice temperamentów na= 
kaś melodia komne 


I)Fakty te są często Opi sywane.Obszerniej mówi o nich np,C.Sachs (Geist 
und Werden der Musikinstrunente,Berlin 1929,iinleitung; tonże w : Eine 
, ` Weltgeschichte des Tanzes,Berlin 1953) i Bose lic. 
(-1 do tego twierdzenia należy się odnieść z powściągliwoscią, 
2j] Muzyka instrumentalna musi być z wielu względów pominięta. 
3)0 zagadnieniach, jakie z togo faktu wypływają dla muzykol1088 informują: 
O.Abraham i E.M.v.Hornbostel w Vorschläge fur die Transkription exoti- 
scher Wan I em Baumelb.d,Int.Musi kgesellschaft,XI,1909/10, 
(4)0b.np.M.Schneider,Ethnologi sche Musi kforschung w: Lehibuch der Volkerkun 
de,wyd.przez K.Th.Preuss 'a,Stuttgart 1937.Str.148 i ns 
(5)Bose,le.str.446 i re 


pożytora francuskiego śpiewana przez Polaków zacznie przechodzic 2 ust do 
ust , a każdy kolejny "nauczyciel" do melodii nauczonej przez lego już z 
pewnym zabarwi eni eu pterpretacji doda własne błędy i przemużo ja swemu u 
czniowi = wtedy z biegiem czasu zabarwienia inżerpretacyj”2 staną się wi* 
doczne,wpłyną na bieg melodii ,na rytin i na tenpo ukażą Się już na "powierz 
chni',w obrazie nutowyn.lielodi a francuska = spoelszczeje.Ogólny kontur je= 
dynie pozostanie niezmieniony.ilożna wtedy zapomocą zestawienia teoretycz= 
nie prostego ustalić,co w wersji polskiej danej pieśri zostało zmienione 

w porównaniu z francuskim prototypem, by mieć jak na dłoni wyraźny zestaw 

muzycznych cech polskości. Sprawa ta nie jest tak prosta, jak się napozór 

wydaje ,ale niewątpliwie dzięki porównywaniu tych "wędrujących aelodii" (1) 

można dojść do ustalenia najważniejszych cech typowych dla mużykalności 

danego narodu,móżna poznać jego "glebę muzyczną" 

Reasumując cały ustęp dotyczący rezultatów dostarczonych przez 
etnologię' muzyczną badaniu euro ejskich stosunków muzycznych, znajdujemy 
trzy główne stwierdzenia: a)u ludów prymi tywnych styl muzyki związany jest 

najściślej z rodzajem kultury, t- i 
b)muzyka jest złożona z elementów formalnych(me- 
lodia,skala etc)i z elementów sposobu wykonywania muzyki ę 
c)elementy formałne SĄ cechą kultury i jako tae 
kie są przenośne; sposób wykonywania muzyki jest cechą ra- 
sy i rie przenosi się na rasę inną: 

Muzykologia porównawcza nie ustaliła jeszcze do tej pory, Jaki 
styl muzyczny jest odpowiedni kiem jakiej kultury wzgl. rasy; jedynie bar- 
dzo ogólnikowe stwierdzenia są pewne i na rich będziemy się opierali. Upo= 
rządkowani e szczegółowszych faktów jest zależne od hipotezy postawionej 


; Punkt a) mówi o muzyce "prymitywnej" :Dla wyjaśnienia należy Zaz 
naczyć, że muzyka t. zw prymi tywna nie jest wcześniejszym stadium naszej 
współczesnej muzyki;jest ona w rzeczywistości tworem dojrzałym, tylko ma ją” 
cym inne formy.Lludy zamieszkujące Europę miały właśnie tę muzykę t.zw.pry 
mi tywną, kiedy uległy podbo jowi kultury łacińskiej. Narzuciła im ona własny 
swój styl muzyczny niszcząc to,co było dotychczas.Ale resztki dawnej muzy= 
ki żyją w Europie bądź to w formie pewnych zwrotów melodyjnych i starych 
tonacji w niektórych pieśniach ludowych, bądź też w foraie pewrych stałych 
tendencji stylistycznych, stopionych w jedno z cechami stylu "rasy" ,czyli 


d 


w tym wypadku z cechami stylu danego narodu ($8)» 


Podwaliny pod typologię osobowości położył Schiller przez swoją 
rozprawę o "twórczości naiwnej i sentymentalnej” „Nietzsche w swej filozo- 


+ 


fii życia rozszerzył pođstawy,na których wyrosnąć miała później nieco na- 


TI)W Theli Tappert(Wandernde Melodien,2 wyd.1889) zajmował się jako rier= 

wszy tymi pieśniami „H,Besseler (Grundfragen der Musikaesthetik, 1927) 

rozwinął tę naukę.0b.też W.Danckert,Wandernde Liedweisen,Archiv f „Musik 
forschung,II,1937. str.101 i n» 3 GR D 

(2)Dotychczas istnieją trzy ypwaźniejsze próby związania stylów muzycznych 
z nauką o" okręgach kulturalnych" „Werner Danc kort, Musikwissenschaft und 
Kulturkreislehre,Anthropos XXXIII ,1957% słtr.5; tenże ; Musi kwi ssenschaftli- 
che Erschliessung der Kulturkrei se, Wien 1957;Marius Schneider ,Die musi= 
kalischen Beziehungen zwischen Urkulturen,Altpflanzern und Hirtenvdl= 
kern.B.Ankermann's Festschrift,Berlin 1939,str.287. 

„(3)Etnologia lauzyczna ma o wiele większe znaczenie dla badan folklorysty= 
cznych,niż w ramach niniejszego artykułu da sie wspomnieć: 


uka Dilthey'a (1).Według niego w całej rozmaitości możliwych stosunków 080= 
bowości ludzkich do bytu istnieją trzy główne typy: objektywny 1”ealizm,na- 
turalizm i idealizm wolności. Są to typy ogólnoludzkie, ponadhi: toryczne. 
Wiek dwudziesty przyniósł badania = przeprowadzane zupełnie riczależnie 
od badań historycznych Dilthey'a i in, = dotyczące typów fizjognomiki lu- 
dzkiej wyrażającej się w słowie,śpiewie (2) i geście.Autorami odnośnych ro- 
zpraw są Józef i Ottmar Rutzowie 3). Typologię historyczną i fiz jognomi kę 
empiryczno = somatyczną połączył jako pierwszy Hermann Nohl (4); Gustaw 
Becking ddszukał się cech rytmicznych w muzyce będących wyrazem typu 080= 
bowośći danego kompozytora (5); przedstawił on je zapomocą t.zw, krzywych 
Beckinga. Wreszcie Werner Danckert (6) zwrócił się ku studicm formy melos- 
dyjnej,w której znalazł również odpowiedniki trzech typów osobowości Dil= 
they'a. Już O.Rutz stwierdził,że w ramach kultur narodowych istnieją zeę- 
szczenia jednostek o jednym typie osobowości; Danckert wykazał, że cechy 
melodii ludowych poszczególnych krajów również wskazują na przewagę jedne= 
go typu twórczości muzycznej,charakterystycznego dla odnośhego narodu, W 
dwóch dziełach swych (Das europślische Volkslied,1939 i Grundriss der Volks= 
liedkunde,1939) dotyczących pieśni ludowych Europy starał się zebrać do= 
wody swoich twierdzeń i dokonać systematyki narodowych typów melodii 

i ż: Nawet w ramach wyżej przedstawionego systemu typologii osobowo” 
sci wnioski wyciągane przez Danckerta buły. przedmiotem krytyk, Tyn niemniej 
jego dzieła mają wartość pozytywnąj;będą one stanowiły główny materiał dal= 


2 


szych ustępów artykułu,doczekując się jednak przetworzenia i kementarzy. 


Polska nie znajduje u tego autora - przynajmniej zdaniem Polu= 
ka = należytego uznania.Krótkie omówienie (w Das europ.Volkslied) uderza 
brakiem uporządkowanych stylistycznie,geograficznie,historycznie czy choć 
by statystycznie wiadomości o polskim tańcu i pieśni ludowej (7).Np. jako 
typowe tańce polskie wymienia Danckert M.1,:"s..kujawiak,ksebka,odsibka,o- 
berek,wiatrak,owczarek ..." hie zdając sobie sprawy,że odsibka jest jedną 
z nazw regionalngch kujawiaka a ksebka = oberka. Gdzie leżą przyczyny tej 
igrorańcji (przykładów można przytaczać wiele i to poważnej natury),= nie= 
stety aż za dobrze wiadomo ,Autor cytuje bowiem sieden źródeł w literaturze; 
z tego jedno tylko jest polskie (A.Simon,Polnische Slemente in dor deuż 1 
tschen Musik,1916) Znaczna ich część to opisy podróżnicze z ubiegłego stu- 
lecia;nie mogą być one w pełni uważane za źródła naukowe.Przykłady muzycz= 
ne zaczerpnięte są ze zbiorów Kolberga,Rogera i Kamieńskiego.liie jest wy- 
łączną winą Danckerta,że nie zna on polskiej literatury fachowej z zakresu 
studiów nad muzyką ludową; literatura ta bowiem jest niezmiernie szczupła. 
To zaś,co zostało napisane,kryje się za murem języka polskiego, stanowiące= 


"Ti)Weltanschauungslehre.Abhandlungen zur Philisophie der Philosophie,w Ges. 
Schriften,VIII Bd.1951. 

a lzotodwć rozumiany tu jest jako eińisja głosu w śpiewie. 
Z pośród licznych dzieł wymienione niech będzie tylko: Vom Ausdruck des 

Menschón.Lehrbuch der Physiognomik,Celle 1925. 

4)8til und Weltanschauung, Jena 1920, 

5)Der musikalische Rhythmus als Erkenntnisquelle, Augsburg 1928, 

G)Ursymbole melodischer Gestaltung,Kassel, 1952, 

7)Mie warto nawet wspominać,że heustannie jest mowa o niemieckich wpły» 
wach na muzykę ludową polską; nawet polskie wpływy na muzykę artysty= 
czną niemiecką w epoce baroku Są określane jako "Riickwirkungen'. Tego 
rodzaju zdania są nazbyt tendencyjne,by z nimi poważnie polemizować; 
znajdują się one również w rozdziałach mówiących o innych narodach, 


go przeszkodę nawet dla naukowców cudzoziemskich (1). Muzykoliodzy polscy, 
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wa,H.windakiewiczowa). Brakuje w literei 
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głównie grupijęcy się koło prof „A,CiiyKiń Sego- wa Iwowie 1 tipa" n Kamiano 
skiego w Pozuzniiu, posiadają w sya dopri Jedynie monograiio wsuyczące 
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niekżórych zagadnień polskiej otnograiii uuzycznej u Wojci ssKeupruiiano- 


cj dzieła,któreb = re- 
zygrując choćby z doraźnych osiągnięć naukowych = informowało © | Bałam 
kształcie polskiej muzyki ludowej.Zestawienie taców ludowych, zasięgi ich, 
cecny choreograficzne (to zagadnienie jest już zresztą monogralicznie op- 
rac owywane (2) ); wykaz najważniejszych grup stylistycznych melodii ludo- 
wych z geograficznego punktu widzenia; klasyfikacja pieśni według ich mu= 
zycznych cech nie zaś tekstu słownego lub okoliczności towarzyszących wy- 
konaniu {3);a co za tym idzie ustalenie typów meiodyki luo konstrukcji 
formalne j,ew.typów rytmiki polskiej; instrunonty muzyczne polskie i używa» 
ne w Polsce (4);skład kapel ludowych,zasada gry orkiestralnej,technika'po= 
lifonii" instrumentalnej i wokalnej; sposób śpiewania,t.j. emisja głosu w 
śpiewie,skala giosu,dynamika etc» = Oto kilka zagadnien wyd enionych przy- 
kładowo,któreby powinny znaleźć systematyczne,rzecby można: podręczni kowe 
omówienie we wspomnianym jako dezyderat dziele, stanowiącym głównie  "ompi= 
lację rozproszonych wiadomości, W przeciwieństwie bowiem do opracowau mue- 
zykologicznych pieśni ludowej,których nam brak, posiadany bardzo viele z€= 
branych i wydanych matariełów: obok przewyższającego wszystkich Oskara Kala 
berga,gromadzą się nazwiska jego poprzedni ków: Lipińskiego, Wójcicki ego, ?33- 
li'ego i następców: Glogera, Skierkowskiego,Mierczyński ego = i długiego s 
regu innych (5).Dzięki nim posiadamy cgrminne zbiory melodii ludowych (dziś. 
już częściowo zapomnianych) i etnograficznych informacji o muzyce ludowe j- 
Ale wiaśnie ogrom tych materiałów sprawia,że każdy, ktochce poznać polską 
pieśń ludową gubi się w nich jak w lesie bez ścieżek, 


uroG nan. 


Żeby zrozumieć metodę analizy melodii i jej cechy analityczne, 
trzeba sobie zdać sprawę z kilku właściwości "przestrzeni melodyjrej". Me- 
lodia,która się w riej porusza (a zatem melodia podpada pod kategorię cza- 
su i przestrzeni !),przebiega pomiędzy "głębią" a "wysokością" w yewryn 
"kierunku" .W głębi tej przestrzeni jest siła,która przyciąga wszystko ku 
dołowi ,tak jak ziemia przyciąga przedmioty. I tak jak każdy nasz ruch ku 


TlI)Wymienić można tylko bardzo nbewieie pozycji wibliograficznych 0 muzy” 
ca ludowej polskiej w obcych językach.Cgólnie informuje 0 niej E.Opien= 
ski (La musique polonaise,Geb.i Woi.ff,Paryż 1929,rozdz,l.),lub jeszcze 
krócej i bez przykładów muzycznych Ł.Kamieński. w objaśnżeniach do tłue= 
maczeń na hżemieckie piosenek ludowych poiskich przoz R.Waltera (Dudel- 
sack,Schalmei und Geige, Harburg, bez daty ok. 1936) „Artykuł L.Pronarsxki e- 
go:Le folklore dans la musique de Chopir (Neva et vetera,1940,Nr.1/2, 
str.23,Fribourg) zasługuje na szczego.na uwage. X 

(2)Fel.Starczewski:Die polnischen Tynze.Bemmelb.d.Int.Musikges.1900,str.6% 
645 i n. S.Łobaczewska: Les dansos polonti sog,w: Aroki.voe Internationales 
de lä Danse ,Paryż 1952.Z dość obfitej literatury po polsku można wymie= 
nić sp.E.Kuryło: Tańce Ludowe w Polsce (wyd. "Muzyki", Warszawa)» 

(3)Wodług tych danych dokcruje klasyfikacji C.Kolberg w swych zbiorach, J.S 
Bystroń (Polska pieśń luccya, Kresów! i ia 

„(4)Jedyną monografią z tegc zekrzgu jest; A,Chybiński ,Tnstrumonty mueyczne 
ludu polskiego na Podhaiu,Kraków 1924, 

(5)Niera]. komplstna tibliografia polskiej muzyki ludowej znajduje się w 
"yusique et chanson populaire” Paris 1934 [nstit.Inern.de Cooperation * 
Inteliectuelie,str.172 i n, Opracował 4 Kamieński e 


górze jest walką przeciw sile grawi gac ji, tak i melodia wspinając Bię w Só" 
rę przezwycięża "siłę ciążenia"; gdy jej ulegnie = wtedy opada.Tony niskie 
sprawiają wrażenie tonów "masywnych, ciężkich, szerokich, ciemnych" - tonywje 
sokie są "ostre, jasne,błyszcząceiLinia melodyjna ma pewne cechy elastycz= 
ności:;wygięcie w jednym kierunku powodug zwykle w następstwie odgięcie w 
kierunku przeciwnyn.lielodia przebiega w przestrzeni po pewnych"stopniach", 
które stanowią, poszczególne tony melodii „Pomiędzy nimi istnieją różne x»o- 
dzaje stosunków:mogą być one ze sobą spokrewnione (oktawy,kwinty, «warty, -) 
i wtedy połączenia dwóch danych tonów mają dla nas coś zdecycćow%* 30 W SO" 
bie,coś jasbego i mocnego;im mniejszy stopień pokrewieństwa, tys. t zgodnie je 
sze jest brzmienie następstwa danych tonów.Jeśli interwale w-r- "e tworzą 
tkościec" w organiźmie melodyjnym, to intorwale tercji ,seksty 1 i.porówrać 
można do miękiej tkanki tego ciała.Z6spół wybranych torów może tworzyć pe- 
wra jednolitą całośójnazywamy ją "tonacją".W ramaca tonacji każdy ton ma 
swą funkcję organiczną; jedne z nich tworzą ośroćck ruchu idelodii (toni ke!) 
wspomagane w niektórych wypadkach przez tony pomocnicze ("dominanta") ;nie- 
które z tonów mają własność ''prowadzeria' mslođii na ton sąsiodni; i ted. 
Melodia może w swym przebiegu przeskakiyać z jednej tonacji w drugą, może 
Wmcdulować" „.Trwanie melodii w czasie,odrienne wartości rytmiczne tonów etc 
powodują powstanie pewnego miej lub więcej regularnego pulsu akcentowego, 
taktu" .0 sile akcentu decyduje "mbejsce? w takcie i czas trwani" tonu, Mo= 
gacy spowodować przesunięcie akcentowe,'"synkopę" ¿Człowiek wykonujący melo- 
dię wkłada w nią rosnące lub malejące natężenie,dynaimikę wykonania, = oraz 
modulac ję barwy dźwięku. = Ten bardzojypbieżny obraz wskazuje, że zespół sił 
dążeń, związków, położenia względnego i bezwzględnego W przestrzeni i w czem 
sie, -= że wszystko to oddziaływując na melodię umożliwia nabranie pizez 
nią wyrazu żywej osobowości „mającej w swym życiu dążenia,wzloty, upa i , dm 
jącej własny,indywi dualny charakter.Jeśli więc osobowość człowieka znajdue 
je wyraz w jogo twórczości ,to najpełniejszy wyraz da jej chyba = muzyka. 
Żeby zrozumieć typologię melodii trzeba dobrze sobie uzimysłowi Ć pojęcie 
przestrzeni nelodyjnęj.Właśnie odmienne odczuwanie tej przestrzeni przez 
poszczególnych kompozytorów decyduje o charakterze ich'utworów,tak jax v 
charakterze człowieka decyduje jego pojmowanie istoty bytu materjalnego i 
ponaduaterjalnego. Dla jednych ludzi = życie wydaje się być areną walki [e 
niższe czy wyższe walory;dla innych jest onc brył4,Z któroj można wykuć 
dzieła piękna lub brzydoty; irni znowu pojmują życie jako teren do eksplo- 
atacji, jako źródło zedowolcń i t.zw. "wyżycia się". = Konkretyzując porówn 
nanie nazwi jiny byt ludzki - przestrzenią molodyjną , 8 człowieka -= meloci4 
"Po jmowanie przestrzeni przez melodię jest ovrazen jej charakteru. Zwykły 
sposób analizowania molodii,to jest oxreślenie jej tonacji ,budowy formai= 
nej,rozpiętości ,łuku,rytiuu i tym podobnych objektywnych cech, = nie wystan 
czy dla analizy charakteru,dla analizy "duszy" melodii .Trzeba analizować w 
sposób ozólniejszy,pozwalający dojrzeć cechy wspólne różnych melodii nawet 
o odmiennych (lub cechy odmienne melodii © takich samych) tonac jach, konse 
trukcjach,rozbiętościach,rytmie itc. Ta analiza ogólniejsza dotyczy włā8e 
nie " pojmowania przestrzoni melodyjnej przez melodię" „Metoda takiej anas 
lizy jest niewatpiiwie jeszge niedoskonała,gdyż cpiera się cozęścicwo na 
subjsktywninn odczuciu badacza;ale subjektywizi ten może być w znacznym sta» 
pniu kontrolowany przez objektywne dane mające swój wyraz w nutowym obras 
zie melodii, 


Jak już wyżej wspouniano znajdujemy w Buropie narody będące 
przedstawicielami pewnych określonych typów muzycgnych.Angiicy, M smcy, Ho- 
lendrzy, Szwedzi = występują jako jede grupa. Drugą tworzą Francuzi ,jiszpa- 
nie,Duńczycy, Norwogowie,Islandczycy i większosć ludów słowiańskich, = trze- 


cią zaś Włosi,Polacy i Rumuni, Do tej pory nie ustaleno nazw dla typów me- 
lodii „Zwykle poprzestaje się na kolejnym nuaerozaniu = a dla łatwiejszego 
uzmysłowienia sobie,o który typ w danym wypadku się rozchodzi ,używa się 
nazwy cdnoszącej się do pewnej zewnętrznej cechy melodii ,cecny ało istot 
nej ale łatwo widocznej.0to melodie germańskie (typ II) mają zwykle ter- 
dencję do wspinania się w górę,mają melodykę "wstępującą"; w pieśniach 
francusko=celtycko=słowiańskiego typu (typ III) przeważa cpadający ruch 
melodii .0 tle w poprzednich melodia poto tylko spadała,by się moc na nowo 
wznosić, to w tych tylko poto wykonuje skok w górę,by móc na nowo opadać. 
Pieśni włosko=polskie (typ I) nie wykazują żadnych tendencji ds opadania 
lub wstępowania. Melodia jest w nich "zawieszona" ,"unosi się" w przestrze= 
ni melodyjnej swobodnie.Przetłumaczmy niemiecki termin ''Schwebemelos"  ja= 
ko "melodyka lotna" .Tłumaczenie nie oddaje treści oryginału; ale w tyn wy» 
padku = jak i w obu poprzednich = sam oryginał nie oddaje wiernie istoty 
zagadhienia. W nazwach: '"melodyka wstępująca,opadająca,lotna"nie należy 
szukać jego określenia; są to tylko znaki umnemotechhiczne,hasła, które nae 
ją przywołać na myśl każdorazowo cały konpleks cech.A dopiero suna tych 
cech może być przybliżonym okresleniem typu melodii » . 

By zrozumieć swoiste właściwości włosko=polskiego typu, trzewva 
sobie uzmysłowić cechy muzyki np.naszych dwóch sąsiadów: Niemców i Rosjan, 
jako reprezentantów pozóstałyh dwóch typów.Pierwsi reprezenrują melodykę 
wstępującą,drudzy = opadającą.Polska melodyka nie posiądą typu pośrednie- 
go, jakby można tego oczekiwać na pograniczu dwóch wielkich okręgów o ode 
miernyn stylu,ale typ własny,odrębny,wykazujący się takii właściwościami, 
które są obce obu naszym wielkim sąsiądom.Fakt ten zostanie jeszcze pod- 
kreslony» 


Cechą typu II (czyli melodyki wstępującej,germańskiej) jest 
stałe napięcie „Melodia tąży" do jakiegoś celu w prżestrzeni melodyjne j a 
wskazuje" go sobie i w ciągłej walce z "siłą ciężkości" i z niektórymi 
innymi siłami przestrzeni melodyjnej stara się g0 osiąznąc,zawsze z nowym 
uporem po każdyn upadku i zawsze bez rezultatu,bo cel ten leży ponad może 
liwościami osiągalności (1).Każdy ruch w dół jest jakby rezultatem osła” 
bienia siły życiowej,każdy ruch ku górze jest o:raką nabrania nowych sił, 
regeneracji ,Walka pomiędzy wewnętrzną tendencją melodii a materiałem me 186. 
dyjnym,a "grawitacją" , charakteryzująca omawiany typ II powoduje,że w melo= 
diach tego typu specjąlną rolę odgrywa pcjęcie czasu, Dążenie czy walka - 
to są czynności i jako takie rozgrywają się w czasie.lielodia jest =- stawa= 
niem się,a nie jest - rysunkiem. Ton ma swoje znaczenie jako faza ruchu a, 
nie jako punkt w przestrzeni;stąd z jednej strory hierarchia ważności Loew 
nów ze względu na ich położenie w przestrzeni, ueddyjnej ma uboczne znacze= 
nie,a z drugiej strony każdy ton ma Sari ern ważnosć zależnie od roli, ja- 
ką w danej chwili odgrywa. Ten san ton ma ine znaczenie wtedy,kiedy stanowi 
fazę przejściową melodii w jej ruchu w górę,a inne wtedy,kiedy w dół,lub 
kiedy jest zwrotnym punktem ruchu; ter sam ton parokrotnie z kolei powdobie 
pawógrzony jest obrazem takiego iacientu walki (by kontynuować już raz yży= 
te porównanie) ,w którym nastąpiła chwiiowa równowaga sił,a obaj przeciwni= 
cy starają się z największym a mimo tego coraz bardziej rosnącym wysi łki em 
przełamać napotykany opór;a więc z każdym powtórzeniem tonu napięcie melo- 
dii rośnie,mimo tego,iż nie widać jej ruchu.lapięcie to wyczuwa słuchacz. 
bardzo wyraźnie; śpiewak zaś czy wykonawca zwykle mirmowoli daje się uniesc 
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ber sich selbst Hinausweisendes in sich schliesSte«."e Danckert,Wander 
de Liedweisen,str,lO4, l 
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dynamice melodii,co objawia się np. przez crescendo. W melodiach innego ty- 
pu powtórzenia tonów mogą być uważane np.za "zażrzymanie się" mełodii, za 
recytację słów nie wpływającą na przebieg linii melodyjnej; w typie II rae- 
wet teka repetycja tonu jest "dzianiem się", 

Jeżeli został tu użyty obraz walki,to stało się to jedynie ce- 
len uplastycznienia charakteru melodii .W analizie muzycznej oojawia się on 
w różnych objektywnie istniejących cechach; jedną z nich jest rosługiwanie 
się terc ją jako głównym interwalem konstrukcyjnyn,inną = zamiłcwanie do 0- 
późnień i przedtaktów, skłonność do modulowania i chromatyki i t.p./'alizę 
muzyczną w ścisłym tego słowa znaczeniu musi się na tym miejscu pol... ale 


Uwaga uboczna:w życiu codziennym wypowiadamy o melodiach əə 
pinie całkowicie subjektywne,ale przynajmniej czasami rie po" 
zbawione słuszności i plastyki,a to zwykle wtedy,gdy mówimy 
sąd negatywny. Taki sąd bowiem staramy się uzasadni 6, podczas 
ady pochwała łatwiej bez uzasadnienia się obchodzi 0 melo 
O melodiach typu II mówią często ludzie mało muzycznie wyro- 
ORAN az S że 
są'dynamiczne,brutalne" (np.pewna kategoria niemieckich pio- 
senek wojskowych) .Określenia te wiążą się bez wyjątku z Wwy- 
cCyuwelną w melodii grą sił wewnętrznych ,a zatem z charakte- 
rystyczną cechą melodyki wstępującego typu. 


Najwidoczniejszy kontrast z typem II ,wstępującym,stanowi typIII 
opadający.Poprzedni wiązał się z pojęciem czasy;ten = przestrzeni Przest»= 
rzeń melodyjna dla tego typu zawiera pewne stała punkty stanowiące szkie= 
let,rusztowanie,ośrodki grawitacyjne (oprócz nadrzędnego ośrodka grawita= 
cyjnego w głębi przestrzeni) „Melodia wypełnia luki między punktami swoją 
lirią,- alè punkty te służą jej za oparcie,za bazy wypadowe i dome lowe,za 
geometryczne centra rysunku. Następstwem tego jest niejednakowa doniosłość 
poszczególnych tonów w przestrzeni (a nie w czasie) .Tonem ważnym jest ton 
Wszkieletowy';tony inne są tylko "wypełnienie" „Akcent spoczywa na tonach 
pierwszej kategorii; tony drugiej kategorii są nieakcentowane,często mają 
mniejszą wartość rytmiczną,zmieniają się w ornament,podczas gdy w typie I 
istniała wyraźna tendencja do wyrównania wartości rytiaicznych,wobec wyro- 
wnania fankojżi poyżeżegójwych tonów jako faz ruchu,W tamtym typie melodia 
obfitowała w przedtakty i opóźnienia;tutaj akcent pada zdecydowanie, bez 
wahania, równomiernie. Tam melodia miała charakter dynamiczny, tutaj raczej 
statyczny. Ogólny ruch melodii przebiega z góry w dół.Głównym interwalem 
konstrukcyjnym jest kwarta.Modulac je,chromatyka są rzadkim zjawiskiem. 


Uważa uboczna:0 melódiach typu III mówi się krytykując je, 
że są np."beztreściwe,nudne,płytkie"a chwaląc ,że są''wycyzelo- 
wana,pełne elegancji w rysunku" i t.p.(melodie francuskie) .A 
więc określenia zarzucają brak "dziania się" (7ztreści), dos= 
trzegają zaś w melodii cechy przestrzenności ,gdyż można ją cy- 
zelować jak przedmiot.Aluzje do przestrzeni padają jeszcze wy- 
raźniej przy opisywaniu melodii rosyjskich jako "szerokich, 
stepowych" i t.p. Istnieje zatem pewna cecha wspólna = cecha 
statyczności - muzyki francuskiej i rosyjskiej,Ale ten pozytym 
wny związek wydaje się nam dość słaby.Raczej ważne jest to,że 
żadna z nich nie jest ani typem wstępującym ani lotrym, 


O ile oba typy wyżej omówione, t.j.e II i III stosunkowo łatwo by: 
ło zobrazować zapomocą porównań,o tyle wymyka się im typ I.lelodia unosi 


(4 


pokrewieństw tonalnych.Ruch melcdii rie jest spowodowany jakimis tendenc jae 
mi kierunkowymi w górę czy w dół.Melcdia jest Modciążona” w odróżnieniu od 
typu opadającego = i jest równocześnie pozbawiona bagażu napięć ideologicz= 
nych ,syzyfowych wysiłków w walce z materią w odróżnieniii od typu wstępują” 
cego.Porusza się ona w sposób płynny,każde połączenie tchów,nawet wtedy, 
kiedy artykulacja je zewnętrznie rozdziela, jest konsekwencją wyraźnie wy” 
czuwalnego "legato" w podmelodyjnych prądach.O0dczuwa ona przestrze. -. Jako 
"sferę" 0 nieokreślonych dokładnie kształtach, bogatą w konsonanse 11. Lodyj= 
ne,głównie tercje i złożone z nich kompleksy akordowe.One to ułatwiają me- 
lodii wzloty i swobodne ruchy,niekrępowane żadnym stałym ośrodki em grami. tn. 
cji .ilelodyka korzysta świadomie z naturalnych pokrewieństw tonów,afirmu.e 
"je zamiast zwalczać,jak się to dzieje*w typie Il;a zamiast konstruować “i= 
sztowaria”architektgniczne w przestrzeni melodyjnej na wzór typu III,= 10-- 
wia się,rośnie jak roślina.Podobnie i rytmika ma w sobie naturalny ''rv'ż- 
wit! cechuje ją wielka płynność i swoboda w naciskach i odprężeniach.Nicz- 
miernie charakterystyczną cechą jest bogactwo żeńskich "dźwięcznych" ,"ot- 
wartych " zakończeń i to zarówno w muzyce jaki w słowie» 


się w przestrzeńi zawierającej wielką ilość stałych,pierwotnie odczuwanych 


Uwaga uboczna;o melodiach tego typu mówi się np.że są "płyn- 
ne, śpiewne ,naturalne,potoczyste" ,że się "unoszą" (piosenki wło- 
skie) .Niezliczone teksty piosenek typu I mówią o lataniu,pły= 
nięciu ete.:"Vola o serenata","Po nocnej rosie płyn aźwięczny 

Š głosie" .Już choćby sama mnogość tego rodzaju tekstów nie pozwa= 
la nie doszukiwać się w rich zasadniczej cechy w pojmowaniu i- 
stoty melodii .W sposób znakcmity przedstawił ogólny nastrój te- 
kstów polskich piosenek ludowych Star .Baliński ("Wieczorny Spa- 
cer Moniuszki"): | Po | 

„.. I słuchajcie!W tych śpiewach i tańcach ludowych 
Zawsze mowa o ptakach,o chnurach, o rzekach 
Zawsze ktoś kogos żegna-"bądź zdrowa”, oądź zdrowy 
I zawsze się w rich lata,odjeżdża,ucieka... 
x I zawsza w nich powraca ten sam motyw w kółko: 
l Gdyby orłe,sokołe,skowronkiem, jaskółką, 
Gdyby słońcem i gwiazdą,wiatrem i obłokięm, 
Gdyby po fali gładkiej,po niebie wysoki em: 
I zawsze w nich kaliny, jawory i jodły 
Jakimś liściem zielonym oplotły,uwiodły, 
I toczy się wnkch Wisła flisacka i ciemna, 
I łalą_ agrestową czaruje toń Niemna, 
I Rayona w nich Dunajce,Czeremosze,Odry 
' Przeż krajobraz rozlewny,leniwy i modry» 
r Tak wschodzi mgłą i wiatrem,chmurami i wodę, 


Tęsknota = wyzwolona przez śpiew = za SWObDOJĄ: 
kac oe mam wa num mA | 


Podkreślenia (psujące obraz graficzny wiersza) mają zwrócić 

uwagę na zwroty uwypuklające "1lotność,płynność" słów |. pieśni. 

Ostatnie iinia tekstu poefekiego świetnie charakteryzuje pols= 

„ed odczucie melodii:śpiew ma być realizacją pragnienia SWODO= 

y. 

Zanim zostaną omówione inne cechy typu melodyki lotnej i pieśni ter 

typ reprezentujących,warto poświęcić nieco miejsca na dygresję. Z dziedziny 
muzykologii porównawczej (1).Wykazuje ona, jak wyżej wspomniano, że istnieją 


TT)Por.drugi odnośnik na trzeciej stronie artykułu. 


związki pomiędzy stylem muzyki a formą kultury cdnośnych grup ludów; spec- 
jalnie nas tu interesuje kultura matriarchalna (1) ,która charaktaryzuje dę 
w muzyce m.i. melodyką trójdźwiękową, ,pentatoriką. bezpółtonowa i trytonową 
etc.W zakresie zaś instrumentów przeważa ją takie,które wydają g*08 niski i 
ciemny (2);w tej kulturze psjawiają się po raz pierwszy instr. erty muzycz 
ne melodyjne (strunowe i dęte) ,podczas gdy w innych kulturech ra współczeb' 
nym jej szczeblu rozwoju instrumenty bądź służę, tylko do tworzenia hałasu 
bądź są zdolne tylko do wydawani a pojedyńczych tonów (wzgl.ich ali kwo tów) 
Ten ostatni fakt - zastosowanie instrumentów melcdyjnych = nie cast zjawi- 
skiem przypadkowym. Tendenc ja do uwypuklania pierwiastka melodyge.żjo jest mu 
zycznym korrelatem kultur lunarnych.Cechuje je skłonność do tcantabile"za= 
równo w melodiach jak i w ich śpiewaniu(3) „Sam fakt zamiłowania do melody- 
ki trójdźwiękowej świadczy o "kcnsonansowyim odczuwaniu" przestrzeni melos 
dyjrej.Muzycznė cechy matriarchalnej kultury pojawiają się wszędzie tam, 
„gdzie i ona się pojawi .W Europie także obserwujemy ślady tej kultury dzię= 
ki pozostałości om w konstrukcji melodyjnej niektórych narodów: są nimi Włam 
śnie te trzy, które należą do typu IT.Pontatonika jest = trzeba to przyznać 
= zjawiskiem powszechnym, &le naogół zawsze można w niej widzieć zapożycze= 
bie od kultur matriarchalnych.Skala muzyczna jest wszakże wymiennym elemes 
ntem muzyki ! Pentatonika jstniała we Włoszech i ra Sardynii jako pierwo* 
tna Skala ludowa,w Polsce ( o czym Danckert wydaje Się prawie rie wiedzieć; 
szereg starych pieśni nosi jej ślady.Inne natomiast pozostałości kultury 
matriarchalne j pojawiają się nietyle w skali melodii ,ile raczej w ich subė 
stanc ji, td «Ww ich "swobodzie" w ich *1otności" ,w których manifestuje się za* 
iii łowanie do wspomnianego wyżej stylu tcantabile" „Ale oprocz tych cech to= 
nalnych (pentatonika) i cech sposobunpojmowania i wykonywania melodii ( Sun 
bstancja melodyjna) ,można stwierdzić pewne charakterystyczne cechy matriar- 
chalnej struktury: dawne Wkonsonansowe odczuwanie" przestrzeni proś PJ 
objawia się w używaniu tercji jako głównego interwalu strukturalnego (jak 
zresztą dzieje się to w typie II ,gdzie tercja odgrywa nieco inną ,wybi tnie j- 
szą rolę) i w częstym stcsowaniu trójdźwięku jako sfery melodiotwórczej» 

' Dla uzupełnienia obrazu związków muzyki europejskiej Z "gpie- 
rwowzorami" prymitywnymi typów melodyjnych warto zaznaczyć ,że typ II (wstę- 
pujący) ma swe Źródło » oczywiście hipotetyczne = W pewnych cechach melo- 
dii kultur patriarchalno=totemi stycznych (np.australi jskie "strains") na» 
tomiast typ III jest związany = być może = Z melodyką terasową lub muzyką 
ludów pasterskich, 


Jest rzeczą niemożliwą przeprowadzić analizę cech typu muzy 

kalności bez podania przykładów - i to przykładów dźwiękowych; tylko żywy . 
dźwięk jest muzyką. Nuty przedstawiają tylko małą część tego,c0 W nim brzmi. 
Niestety ze względów technicznych musi się pominąć w ramach tego artykułu 
nawet nuty;w konsekwenc ji trzeba zrezygnować także i 2 analiz melodii .Dla 
uzupełnienia obrazu typu I trzeba jednak zamiast tego dorzucić kilka ObSe» 
rwacjiodnoszących się do zewrętrznych cech muzyki i jej praktykowania w 
odnośnych okręgach narodowych. 

i ©" Tnteresującym jest fakt,że w okręgach tych często spotykamy 


się ze skłonnością i z talentem do improwi zowani a, Mieszkańcy Italii a głó» 


(I)Muzykologia porównawcza prawie wyłącznie posługuje się systematyką i 
terminologią etnologiczną t.zw.szkoły wiedeńskiej,czyli etnologii kule 
turalno=historycznej. 5 : RP 
(2)Głównie fozmaite rodzaje bębnów,z których gł08 wydobywa się np. tupa= 
niei; bębny ziemne i t.p.(Sachs,Geist u.Werden d.lusi kinstrun.str.58 in) 
(3)Schneider,Die musikalischen Beziehungen» .» str .289., E 


wrie Sycyli jczycy wyładowują swą przysłowbowo bujną naturę w irprowi zbwaw- 
Nvch poematach i pieśniach;znane są zawodowe związki iumprcewizatorów i wy». 
konawców pieśni ludowych (1) .Jedną z zewnętrznych cech praktyki muzycznej 
ludu polskiego jest również improwizacja.Kuplety słowne do melodii  sanem 
cznych powstają w czasie tańca,są wykwi tem nastroju chwili = i razen z tą 
chwilą znikają.Stąd rodzi się następna obserwadja: rola tekstu słownego a 
zwłaszcza jego formy poetyckiej w piesni ludowej typu I nie jest wielka, 
Tekst improwizowany zwykle nie może posiadać tej wagi,co tekst przemyślam 
ny,ułożony, opracowany.Przerzuca to punkt ciężkości pieśni ku jej części 16 
lodyjnej; ten zaś nacisk na melodię jest czymś charakterystycznym,= Oczy 
wiście byłoby błędem myśleć, że wszystkie lub cheóby większosć pieśri bypu 
Ji yont improwizowana czyto w słowie czy w muzyce.Doniosłość tego zjawiska 
polega na jego jakosci a nie ilości W tym typie ono zachodzi i odgrywa ron 
lẹ,w innych typach muzykalności występuje conajwyżej sporadycznie .la eno 
swe znaczenie jako moment charakterystyczny.- Jesli idzie o tekst słowny, 
to należy podnieść jeszcze kżlka innych jego cechilie jest zapewne kwbstią 
przypadka przewaga pieśni o treści lirycznej (głównie miłosnej) nad innymi 
formami tekstu,np. nad balladą.Ł.Kamienski zauważa bardzo przenikliwie,że” 
w polskiej pieśni bez względu na jej charakter poważny czy żartobliwy, dy= 
namiczny czy subtelny pojawia się zawsze pewna subjektywna żywość; ni ema 
chyba takiej pieśni,by w niej nie padło słowo "ja" i "ty"(2).H.Opieński na 
tomiast kładzie naciskina emocyjny charakter muzyki polskiej (i w nim do- 
szukuje się przyczyn braku Wielkich form'w polskiej twórczości muzycznej 
(3) ). Obaj .ci muzykologowie mają na myśli to suj10' ;:z jawi sko, choc spogląda= 
ją na nie z różnych stron.Pieśń wykwita z subjektywizmu jednostki; jest = 
rzecby można « nie wytworem ale wyrazem człowieka,zarówno w spontanicznie 
rodzących się słowach jak i w giętkiej,śpiewnej melodii. 

3 W pieśniach typu lotnego jest charakterystycznym,że tekst słow 
wny nie wiąże się ściśle z pewnym rodzajom melodii ;muzyka pogodna może to 
warzyszyć słowom smutnym i odwrotnie.W naszej pieśni ludowej niezwykle czę: 
sto spotykamy się z.wymianą słów i melodii (melodia A ze słowami B,podczas 
gdy melodia B może mieć własne lub także i obce słowa,chodby słowa A),a tó 
głównie w piosenkach tanecznych; znowu wraga poprzednio wspomniany motyw 
kładzenia nacisku na melodię kosztem słów,przynajmniej w tym sensie,że nie 
jest ona ich funkcją (jak np.we francuskiej chanson) ,ale wartością od nich 

„hiezależną.Znajduje to dalsze potwierdzenie w zamiłowaniu do używania wee 
kaliz,które "uzupełniają! tekst,byleby w jego: braku melodia nie doznała u= 
 Bzczerbku.W Polsce słowa "dana" i inne (często powtórzenia fragmentów słów 
np."doli,doli ,dolind' ete.) które służą do podtrzymania melodii a we Wło= 
szech koloratura, - to wszystko ma na celu nadanie swobody,niezależnosci 
impulsywnemu przebiegowi melodii „Danckert podkreśla wielgkrotnie jej "en- 
tuz jastyczny! charakter ,Jest ona zwykle w tempie - ożywiona,w akcentowariu 
» irracjonalna; 
W polskich melodiach spostrzega Danckert także udział typu III 
(wpływy litewskie? rosyjskie? czeskie?); z góry tęż rezygnuje ze sprowadze 
nia ich konstrukcji do jednej lub choćby kilku formuł ,ze względu na bogac- 
two i rozmaitość mażeriałów.Zwraca jego uwagę lapidarność,lakoniczność mew 
lodii,często manifestująca się skracaniem zakończeń,przy zresztą bardzo «vu 
swobodnej konstrukcji periodów (ma to być indywidualna cecha narodowaj :cie' 
kawi go mieszanie dwu- i trzymiarowych taktów, = i tym podobne cechy nar 
szej muzyki; * 


; «Vigo, Canti popolari Siciliani,Catania 1857;cytowane za Danckerżem. 
sople Dudel anok, Sohatmes, EE Ka AE i 
5)Opieński ,La musique polonaise,str.2l. 4 


Jakie mamy zająć stanowisko wobec takiego opisu (bo nie idzie tu o o» 
cenianie walorów estetycznych lecz wyłącznie o opis i analizę) rieś'i ludo= 
wej polskiej? Niewątpliwie uderza nas trafność niektórych sądów; w i. rych wi: 
dzimy pewne błędy - według naszej opinii = co do wielkości roli, jaką należy 
przypisać danemu elementowi ;wreszcie razi nas szereg nieścisłości(w tyn arty: 
kule pominiętych lub sprostowanych)i znaczna nieznajomość rzeczywistego sta- 
nu polskiego folkloru muzycznego (tutaj też zatuszowana). Pominąć naloży "oe 
góle zagadnienie,czy podział całości stylów muzycznych świata na trzy typy 
'mie jest nadmiernym uogólnianiem (psychologia zra: Więcej typów) .Istotnyn jo- 
dnak jest,że młoda gałąź muzykologii > muzykologia porównawcza» jest jeszcze 
w stadium poszukiwania kryteriów i w stadium nieśmiałego tworzenia własne j 
metody; nie można więc wymagać od niej niedających się zachwiać szczegółowyh 
stwierdzeń. Jako pirwszy rezultat bardzo żmudnych badań niech będą powitane 
korzystnie pewne nawet bardzo ogólne orzeczenia czy obserwacje.Z tych ostatk 
hich większą wagę mają - jak zwykle w takich wypadkach = orzeczenia negatywa 
nè niż pozytywne.To też w połni odczuwamy słuszność zdania,że duch muzyki 
polskiej nie wykazuje łączności z duchem muzyki innych słowian i Ludów ger- 
mańskich; als dość trudno ram jest pomieścić w jednej przegródce iklasyfika= 
cyjnej Rosjan i Francuzów (jak wyżej wspomniano) .Wystarczy.nam rarazie to 
stwierdzenie,że nasza polska mentalność uvzyczna rie jest wschodrio czy pom 
łudniowo słowiańska;. związki, jakie istnieję między nami a resztą, stowian i 
innych sąsiadów Polski, pelegają na wyi arie „neloGii .Melodii zapo: yczonych 
od ludów sąsiednich jest u nas niewątpiiwie pewna choć procentowo niezbyt , 
znaczna ilość; jaka ena jest,od kogo pożyczyliśmy hajwięcej,komu przekazali ð= 
my własne motywy = tego narazie badania nie wykazały,Zapożyczenia są in prin 
 »cipio zjawiskiem pozytywnym i nie przynoszącym ujmy; wręcz przeciwnie, świade 
czą one '9 "otwartych na świat oczach i uszach", = co jest cechą ludzi i nae 
rodów młodych, zdrewych,mających w sobie dążenie do rezwoju.,Trzeba jednak zam 
znaczyć ,że zapożyczanie melodii nie jest u nas biernym uczeniem się. ebcych 
motywów z powodu braku własnych;tych mamy bowiem wielką mnogość.Jesli obca 
pieśń zawędruje do nas,to doczekuje się natychmiastowego przetworzenia, się= 
gającego aż do głębi.Obca melodia jest traktowana fylko jako surowiec,z któe 
rego tworzy się własną pieśń.o własnym, swoistym charakterze.W muzyce ludowej 
polskiej mąluje się (także jak i w tylu innych cechach charakteru narodowóg) 
nóuzó*edzędncść jnie można mużyki naszej poprostu "uogólnic"przez omówienie 
jej wspólnie z muzyką któregokolwiek z narodów sąsiednich (1). =, Takie zda- 
nie pochodzące z, ust nie-polskiego obsarwatora,bbzprzedśtawiciela narodu nie» 
miec kiego,i to.wypowiedziane w roku wybuchu wojny polsko = niemieckiej;' „ma 
swoją wagę. spócjalną i' powinno nas szczególnie zastanowić, Ale jedrnocześnio 
nie można doniosłości tego zdania przeceniać a to z kilku przyczyn ,częSci.ówo 
już wyżej wspemnianych, ob E Pack naea E N 


, Przedewszystkie.. rie można zapominać,że badania. tu opisane ode 
noszą się prawie wyłącznie do uchwycenia ducha molodii;do okróślenia jej: mos 
toryki =- przyczem dane czerpie się. z.nutowego (a'więc jakże niekompletnego!) 
obrazu melodii i z rtektórych informacji dostarczóhych przez etnografię, Wy- 
myka się więc analizie 1) cała dźwiękówa strona miiżyki',ą 2)kwestie tonalnos= 
ci,budowy formalngj etc. pozostają tak jakby nieuwzględnione.By więc użyć o= 
brozowego. porównania: opisano nam charakter człowieka nie podając nam wyglą= 
du jego ciała i sposobu jego życia.Może właśnie w dwóch ludziach p zupełnie ` 
przeciwnym charakterze rysy twarzy są bardzo podobne a są odmienne u ludzi o, 
charakterze jednakowym? 


PaL 


(I)Lavignac w swej Sncyklopodii traktował Polskę jako muzyczną dzielnięę Roe. 
sji. ERS TTE 08-07 


A następnie:ustalenie typów i badania porównawcze pomiędzy tymi fy 
pami pozornie są czyrnościami współdziałającymi ze sobą a w rzeczywistości 
zwalczają się nawzajem ze względu na przeciwieństwo metod.Każde porównarie 
uwypukla podobieństwa i odmienności ;dlatego wydaje się,że typowym elements. 
dla pewnego kompleksu jest ten,którego właśnie brak lub który jest inny w 
drugim kompleksie.Czyli: dla ułatwienia sobie pracy można zestawić dwa ttaw 
kie kompleksy,znaleźć cechy wspólne,odrzucić je w rozważaniach jako wspólny 
mianownik a w licznikach dopatrywać się wykazu cech "charakterystycznych", 
W życiu praktycznym tego rodzaju metoża wystarczy zupełnie; jeżeli idzie o 
ustalenie cech charakterystycznych jednostek,to nawet z naukowego punktu wi: 
dzenia nie można metodzie tej nic zarzucić,Ale jeśli porównuje się nie jede 
nostki ale zespoły jednostek = nazwijmy je zespołami A i B = wtedy musimy 
dokonać najpierw w ramach A i B osobno procesu odwrotnego;musimy znależć bor 
wiem typ A i typ B. Dokonuje się tego przez kolejne porównywanie jednostek 
zespołu np.A.Ale tym razem nie w licznikoch lecz we wspólnym mianowniku bę= 
dą się znajdować cechy charakterystyczne typu A, liczniki są wykazem cech 
przypadkowych (lub "zanieczyszczeń" typu przez wpływy obce,które mają zna 
czenie z punktu widzenia historii a nie wpologii).Jak widac jest to metoda 
wręcz przeciwna do poprzednio opisanej: teraz odrzuca się liczniki jako rzez 
bez doniosłości ,podczas gdy poprzednio one właśnie odgrywały istotną rolę. 
I dopiero wtedy,kiedy znaleziono typ A i typ B,można je potractowac jako 
jednostki i jako jednostki porównywać według metody na początku opisanej. 
Czyli ,reasumując:badanie typu polega na ustaleniu cech zwykłych, przecięt= 
nych,podobnych; porównywanie ma na celu ustalenie cech niezwykłych,nieprze= 
ciętnych,niepodobnych.Nie można więc określić istotnych cechttypu przez po» 
równywanie go z innym typem,zanim one oba nie zostały bardzo wyraźnie usta 
lone i opisane.Brak systematycznego opisu (nawet rie analitycznego) polskie 
go folkloru muzycznego w jednym lub niewielu syntetycznych dziełach rie po+ 
zwala na ogarnięcie okiem gałokształtu zjawiska i na rozpoznanie proporcji 
ważności poszczególnych elementów.Stąd łatwo jest wpaść w niesłuszne uogól- 
nienia i zniekształcić rzeczywisty obraz,który jest zresztą w Polsce bardzo 
niejednolity.Każda dzielnica ma własną odmianę muzykalności .A więc skoro ten 
oria muzyki ludowej polskiej nie została jeszeze opracowana (1),to nie da 
Się = z metodologicznego punktu widzenia = okróślić typu polskiej piesni 
ludowe j;czyli w konsekwencji nie można go porównywać z innymi typami. Meto- 
da porównywania ma jeszcze inną stronę; zapomocą niej nietylko poznajemy 0% 
becna stosunki ale także stwierdzamy związki istniejące w przeszłości; to 
właśnie pewne współczesne podobieństwa sugerują myśl,że polskość doznała 
wpływów południowo=europejskich (romańskich) w czasach neolitycznych.Bada= 
nie przyczyn wytworzenia się pewnego typu jest pomocą ale i przeszkodą w je 
go analizie; niezmiernie łatwo jest bowiem ulec sugestii i doszukiwać si ę 
podobieństw czy przeciwieństw dostrzeżonych w jednym elemencie także i w cm 
lementach innych,choć ich tam może nie być)przez co obraz całości staje się 
wypaczony, 

Jest rzeczą jasną jednak,że etnografia muzyczna musi obecnie 
dla uzyskania ogólnych linii wytycznych pracować równocześnie w trzech kie= 
runkach: musi określać typy,porównywać je i znajdować między nimi związki 
przyczynowe „Musi ona, jak każda nauka zresztą,zdobywać się na syntezę zanim 
wszystkie poszczególne zagadnienia zostały opracowane monograficznie,Więk= 
szość zagadnień bowiem pojawia się dopiero przy próbie syntezy. 


~ 


(1)B.Wójcik-Keuprulianowa,Polska muzyka ludowa.Lud Słowiański ,tom III.Kra- 
ków 1932, Nadbitka,str,B 7, 


Po tych wszystkich zastrzeżeniac 1,które uzasadrie 4 wypo” 
wiedziane na początku artykułu twierazenie,że rezultaty badań etrulogicz= 
no.imuzycznych nad typologią muzyki pozostają nerazie w dziedzinie (prawe 
dopodobnych) hipotez,trzeba jeszcze raz sformułować krótko pozytywne wy» 
niki dociekań: 

: 1.Typ muzykalnosci polskiej objawiające się w melodyce nas 
daje jej charakter ''lotny" 


2.lielodyka polska nic posiada coch wspólnych » melodyką 
sąsiednich krajów,z których Niemcy reprezent ją typ 
=Myvstępujący" a pozostali sąsiodzi nasi = typ "opadają" 
;, Oyn x) 
3.llelodyka polska, szereg innych alementów muzyki a <>pow= 
"ne i szereg inaczej objawiających się cech rsychicznych 
wykazują wspólność z odnośnymi cechami ludów śródzi 61000 
morskich romańskich (Włochy, Sardynia, Sycylia) i spokro”so 
nionych z nimi (Rumunia). ' 
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sierż.pchor.CZYŻOWSKI Andrzej 


Spływają deszcze po ścianie, 


z deszczem spływają dnie, 
na palcach chodź bracie kochany 


i nie budź mnie, 


Po szybach Spływa woda 
w cichutkim śpiewie, 
nie pytaj mnie o nikogo « 


przecież nic nie wiem ... 


Nie mów słów uroczystych, 

nie chcę ich słyszeć = 

jak Spahi s w turban wzorzysty 
Łeb chronię w ciszę, 

osnuwam się w kokon utkany 

z nici mych wspomnień « | 
nie budź imie,bracie kochany, 


zapomnij o mnie 


ae” 


= A ra pustyni - tak, jak na pustyni, 
gdy słońce wschodzi, wstają słowa boże - 


Hoc ? Byłe. Przeszła niewierha bogini 
i - czarrobrewa, W grzechu zanurzona 


bogini moja,czarne oczy uruży = 

Hej, hej, krew płynie,a płmie w jej żyłach} 
Noc! Nocy! nocą czas mi się nie dłuży 

gàv się przezlądan w jej ciemnych źrericachi 


=- A słońce wstaja i słońca cynobremń 
przemywa: piaszk i na srebro znoju 
przelicza = lichwiarz monety cynowe > 
sypiąc odłamki gwiaździstego roju. 


I znów ra pustyni powietrze się pali 
szkarłatnym płomieniem wschodzącego słońca, 
a gwiazdy poranne milkną zadyszane 
przyspieszonym rytmen oddechu gorąca: 


A człowiek? = Oczy przeciera: mój Boże! 
Bo na pustyni = tak, jak ra pustyni, 
gdy słońce wschodzi, wstają słowa boże = 


- Czy żal jest = bogiri? =- 


Krzysztof Jałowiec» 
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Idziesz aleją kasztanów'i klonów 

w ten dzioń pochmurny ostatniej jesięri 

- ozas by Ci wróćić do własnego domu = 
daremne, zeschłe myśii wiatr włóczy po ziemi: 


A chodzisz po dywanie szkarłatnym i złotym 

i nogami roztrącasz unarżłe już liście 

jak stosy Twoich listów pisanych z tęsknoty 

na płatkach ciętych z serca.Szeleszczą srebrzyście 
i butów się ozepiają byś je zabrał z Sobą, 

żebyś je gdzieś w pokoju odchuchał swym ciepłem 

i między fotografie już wyolakłe schowął 

jak plastry opatrunku na rany zakrzepłe:. 


Kiedyś do listów wrócisz = i wrócisz do liści 
i będziesz z nich wspominał aleję jesienną  . 
i Twą iałodość co przeszła tak szybko i mgliście 
i w radość nie bogata = i w smutek brzemienna» 


Andrzej Czyżowski. 
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Jakim słowem mam wołać i modlić się - gdy pragnę? 
Jesteś wielki = Żżecz w milczeniu Twyn za niemy, 

Czy wyciągasz niewidzialne Twe ręce gdy padam, 

gdy modlę się, - lub bluźnię w bruzdy szarej ziemi ~ 


c 
r 
J 


Jaki dasz znak że jesteś w tej Sprawie za nami, 
że przekleństwem nas swoin i bólem nie siecmeszi 
patrz, modlitwa jest ciężka jąk ten polny kamien, 


. o który krwią spalone ostrzyliśmy miecze... 


Nie klęczę i do Ciebie rąk w prośbie nie wyciągem, 


w kościcle popiół wojny. zasłania mi Twoj widok, 


ale się Tobie modlę pacierzem kul przeciągłym 


i przez modlitwę pól - gdy wszyscy idą = idę! 


Ani mej szaty na piersiach nie rozrywam tragiczrie, 
ani krzyczę, że dłużej rie strzyman tej chłosty = 
jeno się Ciebi» pytam - jak długo? Ty milczysz 
kamienny wyrok pisząc rad niebieskim mostem. 


Wiem, że w Twej twarzy gniew miesza się z łaskawoscią -~= 
ale milczysz = który jesteś w nicoie = 

bluźnierstwo więc się modlę i moją miłością 

miłością mojoj krwi, która paruje z zioni. 


Władysław Łuczak, 
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A w ustach tak szeleszczą krople rubińowe = 


Bluźrierstwo migcce w płomieniach burgunóc, 
Mcje oczy = ślepe, twoje = kolorowe; 
Kołyszonmy się zgodnie pod ryn niemych druali: 


Be kwiaty zabijamy jednym ruchem dłoni j 
W rozkoszy egoizmu bożego wygnońce: 

woń. Za woń niech się róża w dobroj wodzie płoni, | 
Za barwę, niech ją grzeje elektryczna słonce s | 


Bo kwiaty -. 
» Jak w najlopsze, w. swe barwy się stroją 
Czy święto, czy nie święto, dzisiaj, jutro, codzień, | 
Taki ich lcs. Moja męka =- pozostarie moją, 
Czasem żółcią ją poję, czasem cukrom słodzę. 
| 


{ 
N A ich rzecz = woń, Porfuny nocro i rozpustro, ' 


Odurzdją irsokty, pszezały i motylcė 

Oczy pawie, a nadto aksemitne uste = 

Czyli: poprostu kwiaty =~ Pill: ay burgunda « 
aż | Nr e 2 o 

io. p ar pe" BĘ 

BO CZZNMU s —, o7 KET 

c TR “æ Szalosciły krople rubirowo » 
Pali się voski płomioń, moja pełna szklanka, 
Szukam ślepy,,gdzi> kwitną kwiaty kolorowe, 
Oczy pawie,  Uwodzą nowego kochanka! 
š NY WSZ RE A 
g & l RE 


Krzysztof Jałowioci 
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Andrzejowi Czyżowskiemu 


Wyjm = z gablotki = ten strzępek,butwiejący, sukna: 


To by Ł mundur, Dziś = symbol; 'Krwią przeżarte włókna:...! 


Chcesz ? = wyjdziemy*z muzeum symbolicznych czarów, 
Aby przy mikroskopie siąść, = w laboratorium, 

- Daj ten strzęp: niech objektyw, chłodny, okularu, 
Nie łzawiąc się , nachyli = wolno - nad Historią =-=- 


patrz teraz na tę plamę: pot... oliwa (z tanka ?,,.) 
Sadze ( z prochu i z fajki...) krew... i = kartoflanka,., 


Wsączone w tonsam mundur ( - synbol bohaterstwa = ) 
w jedną plamę; Krew ludzka i = zupa.żołnierska, 


==- O, siłodajny soku walczącego ciała, 

zagubiony w procesie romantycznych przemiani 
Byłoż w tobie powietrze, deszcz, słonce i ziemia; 
Ty, wessałeś je w siebie, Krow = cicobie wessała» 


Dałeś.że jej t r e ś ć swoją, pokornie ziemńiaczo, 
By, w niebó, najgorętszą bluznęła purpurą? 

By w nioj, kiedyś, maczano gadatliwe pióro. 

By ją-to, kiodyś > w plamice, zrudziałej, munduru = 
Widziano = salutując... korząc się... czy = płacząc... 


Skrzywia smak twój = poetę. Cukrzy go = kronikarz, 
Chudą plamą po tobie czes krwią przerumionia; 


Tak, jak wczoraj - w krwi żywej, dziś - w jej plamio znikasz 


Dla muzeów... Dla kronik... Dla łez... Dla wspomnienia... 


A ta krew ?,,., - Kwiat, wytrysły z ziemniaczanych trzewi, 
By wypić nieśmiertelność jednym ( = zgonu = ) droszczem = 
A ta krew « w swej miłości, ta krew = w swoim gniewie, 
Czy cię ona -= pamięta ?...Czy pamięta jeszcze z... 
Czy = Krzyczy ... by zapomnieć == 

Czy « milczy... bo: nie wie == 


Jerzy Brzozowski, 
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Wlecza się czas przydługzich czakań 

Tak z dnia na dzień,z nocy do nocy, 

Z których wciąż każda cos przyrzeka, 
/ A w snach się tylko mgliście mroczy» 


Ot,wziąłbym wreszcie na ramalona 
Mój plecak stary,kilka łachów.»» 
I poszedł,tam gdzie myśl znużora 
Co dnia powraca lotem ptaków, 


A chciałbym, żeby była wiosna, 

Bujną zielenią przesoczysta, 

Barwna jak wzór na wiejskich krosnach, 
Kwiatów czerwienią tylko kywista, 


I szedłbym wolno polrą drozą -= 

Z najlichszym nawet. źdźbłem oym gadał, 
Przy krzyżu dałbym spocząć ' czem, 

By mu się dobrze wyspowiadać, 


. ? -p 
I nie wicm,czy bym się rozpłakał, 
Czy też roześmiał niby dziecko, 
Gdyby mi ragle fela jakas 
- Wionęła w twarz sianem i hreczką.+»? 


O; jakże chciałbym wracać wiosnąl 
W czas,zdy,oracze idą w pole, 

A dzieci się przy ogniu cisną, 
Gdzie płoną perze i kąkol2.»ż4 


Zdjąłbym mą broń,plecak,ubranie 
Wszystko bym razem w ogień rzucił 
I czekał,aż popiół zostanie - 
(lecz by to zrobić trzeba wrócić). 


Potem zebrany w płachcie zgrżebnej 
Ten popiół siałbyy w głodrą zlobę 
Byołan szumiący kłosów rzewnia 
Rozwiał bolesne sny o chlebie. 


O chciałbym,by już była wiosnai 

Bujną zielenią przosoczysta; raia 
Barwna jak wzór na wiejskich krosnach, 
Czarwienią kwiatów mocno krwista. 


Janusz Kucharski, 
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. Dzień wybłyska ANGELA a.gaśnie zawodem 
ranek kwitnie jak radość = od rowa co dzień 
w południe już niepokój włóczy się rad wodą. 
Wieczorem żal przychodzi ,żal spowity w cień 
powiędłych dri przychodzi cmentarzem = ogrpdem 
lecz świt już nie pamięta - i wśród nowych drżeń 


« dzień wybłyska nadzieją === i gaśnie zawodem. 


Czekam na list od Ciebie - napróżno = jak wczoraj 
i znowu list nie przyszedł, i nie przyjdzie jutra « 
i ze wszystkich nadziei mam tę pawność SmMubRą 


' że na myśl mą o Tobie zakrótko wieczora, 


Już nie pamiętam kształtu Twoich ust 


patrzyłem ra nie zawsze Z tak geleka sha 
Czas mi cię w gęste muśliry obleka 


- 


magy tęsknota rozwija cię Z chust 1R 
% wianki Twój obraz w zawartych powiekach. 
wiaty na móc wymalował mróz 

i zima się trzyma i nie chce uciekać. 


patrzyłem na Cię zawsze z tak daleka 


już zapomniałem kształtu Twoich ust, 


ale nic nie poradzę: tu dzierży mrie mus 


i gniewem w moje serce biały śnieg zacieka, 


Słysz moje kroki,moje tęskne kroki 

gdy nimi pastkę samotnie przemierzam 

to mój niepokój,o Tobie niepokój 

polnemu wiatrowi z nieszczęścia się zwierza, 
Podaj mi ręce, niech Ci je ogrzo.ę 
niech Cię sobą osłorię od wiatru co wieje 


Daj mi w podróż daleką Twój uśmiech łaskawszy 


ja go' z sobą zabiorę. = na długo = na zawsze, 
Wczoraj byłaby wiosna, gåybyś Ty tu była 
wiatr szczęście niósł od lasów, słońce grzało z nieba 
i szedłom gdzieś,polami,lecz taki zły,Miża m 


bo niedzielę nadarmo przeżyłem bez Ciebie. 


Wiersz pisany na sniegu gałązką brzozową 
krwią się rozlał PN się tęsknożą 

i różą,Kwiatem serca pachnie mgła marcowa 

a jutro wstanie słońco i śnieg wsiąkrie w błoto 
i wiatr wiosenny słowa te zamaże.»» 

- Będę szczęśliwy zdy ten wiersz zapomnę = 


niech wzejdzie trawa nowych,lepszych zdarzeń; 


niech ślad zarośnie po mym’ suůòkv, po tanie... 


Andrzej (Czyżowski, 
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Gdzie idziesz,poco,przepustka,cenzura, 

wykłady,egzaminy, = laton -= drogi w górache ss 

Młodość? = jəst,lecz nie dla nas.Życie? - bierz je z gazete 
Kino za życie starczy,kino pełne wrażeń = »e» 


„Do kina chodzę często = i czasem się zdarzy 


że siądzie przy mnie miłość.Choć rie widzę twarzy 

ja myslę,że jest piękna,że w swych smukłych dłaniach 

ogrzewa moje serce,że jest moją ŻONĄ... A 

Bo =- jestesmy w Warszawie,to kipo = to "ROMA! e ; 
My mieszkamy przy parku,w takim dużym domu, i 
jest wirda,i w łazience wanna marmurowa, 

i dywany na ziemi, =- i dzieci są ZÓŁTOWE + e» 


A gdy po pracy wracam, żona na mrie czeka, 

ja na grzbiet szłafrok wielbłądzi rawlekam, 
puszczam radio,i czytam albo z żoną zadam, 
syn na moje kolano jak na konia wsiada 

i ciepło jest, i dobrze, i już nie ma wojny: 
Czy wojna była kiedyś? - | 
Dziś jest tak spokojnicese 
Na rogu tramwaj zgrzyta, jak zgrzytały w skrętach 
jakieś - gdzieś samoloty...Ach, ric nie pamiętam... 
Jestem w domu, jest spokój = patrzę w oczy żony = 
mysli,że jestem blady,że jestem zmęczony = 

- kochana,nic się nie smuć, to nie 2st zmęczenie, 
czasem,widzisz,coś wraca,złe jakies wspomnienie =» 
Niech dzieci idą spać.Ty siądź przy unie bliżej 

jak nam dobrze,o miła,cisza nas kołysze = 

jakim pięknym wieczorem Bóg has dzis obdarzył 

złóż mi głowę na piersi,pachną Twoje włosy = 
pieszczotliwie mi pękę przesuwasz po twarzy 

i z przestrachem się dziwisz kroplom słonej ToSyee> 


W tym żółte światło jak nóż gilotyry 

opada twardym blaskiem i wszystko przecinae 
Ludzie wstają,wychodzą. = W falującynm tłudia 
wypływam w morze nocy = płynę,choć nie umi 61a + » « 


Ostatrie Twojo Listy już oyły bez zapachu 
Już nie liliowy papier, alə zwycż.y, biały a 
na czerwone pieczęcie nie dałaś już laku, 


że coś num z listu zgiria już się bać praestałas,., 


W nagłówku - jak 'czydorstwo ~ piszesz 'przyjacielu! - 
To słowo,kiedys srobine teraz brzęezy cyną 

I mówi 'koniec™ Tatou i tamtym niedziolom, 
Księżycowym wieezorom w ogrodach «w dziawczyno.».. 


Nie chcesz, i nie wiesz, i nu'unio nie CZOKASZ = 
W noje istrioris już przestałas wierzyć 

I czes niezwyciężony, i przestrzeń daleka 

I góry obcych przeżyć między nami leżą, 


Gwiezdnym nocoia nad rzeką, spacerom po losie 
Pocałunkom, kochaniu, radosciom i smutkonń 

Na zawszo się odmawiasz.I w tą zimną jesień 

Ja zostaję na wyspie,Ty odpływasz ŁOdką, 

słońce opar przoecioka,kłudzio się na wodzio 

Czas wszystko nam zabierze,czas wszystko łagodzi 

I w tym liście mi nikniesz, z mgły Cię ledwie słyszę... 
Mgła - woda = mgła, Ciebie ri? ma, = Cisza. 


Andrzej Czyżowski, 


| Ni.eczystewowi Zawadowsk:emu | 


choć na pewno bez sersu, ez najunie jez ej tresci, 


` 


Życie byłoby łatwe, proste i 3pokojrnęe | 
gdyby się można było uwolrić od wsyvourień. | 
| i jə, jak tych, co padii z listy żołdu skreślić: | 
| Pażrzyłbym na świat wtedy innyisi oczyma, 
| realnie bez obawy,że się znów zasłucham 

w przeszłosóći, rosanrtycznej.Cz y rie gwarzy trzcina » 

choc w powietrzu tak cicho,że słyszałbym muche. 


I może bym nie widział glzieś w przydrożnych krzyżach 
jakichs Gam zaraz 'mosił Iarasowyvh!, 

chłopiecych bya zapumnieł kryjówek w pokrzywach 
strojących y wisrzbom, 6barcze,rozwichrzone głowy: 


A wszysthde, kauki neńki poszłyby w "iepamięć = 
ciemry kąt zożeoju nie straszyłby orzydko, 


3 : : ; 4 3 
że siç zasez ukaże, jak na owym 'chranie! B 
. . | 
moce wiosen okryte,wyłupiaste ditko, j 

? Nie graiby wiatr jesienny na suchych badylach | 
żadnych 'rozłóx! gękliwych ari skarz żurawich | y 

za stepem ze szerokim „ bo ot przyszła chwila | 

precz za morza odlecieć i swój kraj zostawiós«» | 

I 
A taksy: t "oj ny ma,ny marni, witru,ri chwyli!'..ż | ; 
sxcwycza w piergi,..Dniestr w swym jarze płacze», i 4 
hej dławi cos gardło,..wszystko mi się myli: 

wierzbowe łuhy.,.Dobosz+.s0t, rzewrość sobacza! | 
4, 
| } 
ls ; 
| Janusz Kucharski, | 
|= | 1 
4 


m wy e rzy e zzz zn 
— a aa ene r m A. aaa aaa — 
i se —— — 10 r r w O M M 0 EW A r wi | 


12) 
| | pz Ó O RASZEJA EC a i a ae a | 
i | 4; GORE” zy | 
| <A asé ą | 
| | = i 4 | 
Í | j Py ) 
| AB 
ę EA 
| Te e y 
x RED AH dak Fa 2:4 A 
| 4, d GL GE 6 eż JdĆ 


Idziemy przoz żywiczry las 
alsją świeżych, wonnych dreszczy 

wgłębi jest zą8szcz, w gąszczu drzomia cza8 
w komnacie z jasnych nłodych leszczy» 


Iglosty wąwóz rośni3 w cień: 
Królestwo słodkieh, ciężkich meline 
Splanmiony sokiom żarłok; dzień 
ukłowił się i pobiegł dalej» 


a ZOZ 


Ten wieczór jak dziękczyrny stos 
spala się w dali, w środku poru 
fioletolm gaśnie ognia wrzos 
zasypia serce drzew pod; korą. 


Ostatni blask na oczy padł 
półurok w snętwinie dogorywa 

a stary, slepy lesry wiatr 
kołysze piosnkę swą w igliwiach. 


|| pPrzedwieczny ojciec nasz, czy dzicd = 
f gdy nie miał douu = sypinł w lesie. 

| Dziś, choć minęło tylo lat 

| znów nas ówiatowid w lasy niesie». 


"Jeno nie z wilkiem, nie niedźwiedzi om 
taj nocy sprawa nasze krwawa, 

4 WE 
ludzką gżć krew nad rancn będzie 


| ton - kto przeżyje tę zabawę» 
| 
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I dziś jeszcze odczuwan silny wstrząs,gdy sięgnę do tych wspom = 


nień.Był to ogień,który nie oczyszczał, nie wytapiał z rudy spiżow'”ch 


kolumn nadziei; nie =- był to ogień niszczyciel,%gień,od którego płonęły 
fundamenty Juropy, fundamenty naszych nadziai, ogień,po którym zostawał 


czad,duszny zapach spalenizny i szary popiół pozorzolisk, w którym torç- 


Ło wszystko,jek w piaskach Sahary». 


Paliła się,waliło w gruzy Frarcja,doucz France,bojowa Frarcja 


Rostanda,rwała się trójkolorowa tęcza nadziei, jak się nam zdawało,ostate 


ia, 
Myśleliśmy,że paliło się tvlko naokoło nas,że to piwrwsza liria 


ognia,że tam za nami stoi nieustraszony, Zawsze zwycięski duch bojowy Or- 


Łów furopy. 
Straciliśmy rachuby dni i tygodni. ' nocy merszoa,okopywanie się, 
w dzień walka,w ustach coraz więcej popiołu,i głucha wiadomość ,że Paryż 


zabrany,że cofać się nie ma gdzie,że rezerwy nic przyjdą,że chyba tylko 


SIMi STÓ + «+ + 


Jak to dobrze wyciągnąć się w cieniu wierzby nad Marną.Nie zbu - 


dzi już dokuczliwe szczzkanio karabinu maszynowego,nżi gniewny warkot 


wielkich ptaków,znoszących ram niczem gospodarne kury, z przestworzy wiol- 


kie jaja bomb każdego dnia,abyśmy wreszcie odpoczęli, 


Odpocząć. Nie czuć spiekoty ust,nie czuć spiskoty nóg,przymkrąć 
opuchłe,ciężkie,czerwong z wielotygodnioweg0 czuwania powieki,dać się u=- 


ciszyć sercu,obolałemu, spracowanznu. 


Odpoczywało tak wielu.Pułki topniały w bataliony,bataliony w kome 
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panie,kompania w plutony.żali się już ludaie rachować pomiędzy sovą,Kto 
jest,kozgo nia ma,pażtrzeli spodołba na kogo tarz kolój.iioże twoja „aoż 
moja.+..Gdy szła komenda: na przedpole,do kontrataku,warczały te ludzui > 
łachmany; na śmierć nas prowadzicie,panowie... 'suwały drżgco z gorączei, 
bardzo spracowane ręce do kieszeni koledze jakąs pomiętą,zagryznioloną 
kartkę papieru.Ze spękanrych,zakrwawionych war; spływał szept: j' już nie 
wrócę,wiem,że nie wrócę,powiedz im,że,.. Nie mówiło się wiole,tyiko spoj- 
rzenie,Nie było czasu się rozzadywać, 

Zostało nas jedenastu.urnęliśmy naprzeł' j przez las,który jakoś 
się uciszył.Miało się ku wieczomowi,byłc pora,kiedy z nieznr”nyca rezerw 
organizmu przybływały nowe siły.Tak było codzień o podobnej porze,cud 
chyba,żeśmy się wlec mozli.Szlismy naprzód,choć rikt już nie wiedział 
gdzie» 

Las zaczął rzedrąć,zblizalismy się ku polanie.Czuło ją się raczej 
tylko,nie widziało. Nagle z zarośli wynurzyła się ku nam głowa rienieckie= 
go oficera,za nią kilka innych.Oficor rieniecki podniósł rękę.Dawał jakis 
zrak. Nim zdołałem odbezpieczyć,padł strzał.Niemiec zatoczył się i upadł, 
W tym momencie rozległo się przerażliwa; hurra!,,.i zostalismy otoczeni 
przez całą kompanię Nicmców.W piersi każdego z nas było skierowane kilka 
luf ,kilka par stalowych,nienawidzących,zniewnych OCZU» 

- Kto z was strzelił? - odezwał się groźny głos oficera.Stalismy 
ze spuszczonymi gzłowami,w głubhym zaciętym milczoriue 

- Jasteśćtie wolnymi straelcami,Francja już się od kilku dni nie 
bije.Za zabójstwo nismieckiago oficera,śmiarć.Gdy winny się nio przyzna, 
zginieżie wszyscy. 

Wyprowadzono nas na drozę,Tan,gdzie za rzedniejącym laeeia,spodzio 
waliśmy się poluny,ciągręła się szeroka linia route nationale, 


- Zabójca ma się przyznać = zabrzmiał znów twardy, chraulirsc"= 


głos Niemca, = Czekaa trzy minuty, 

Czas płynął jak wi?ki.Czułen,że koszuąda przylzgio mi się do rcz- 
arzanaz0 strachem ciała.Kątuni oczu patrzelisny na siebie.Ze źronie rnice 
mieckich żołnierzy wiał na nas chłód śmierci ,l'agle podniosła się powoli 
do zóry jedna ręke.Tuż za nią druza,trzecia.Jedenescie rąk wzniosto się 
do zóry i zastygło w śmiertelnej ciszy.Czułem teraz na ustach chłodny ple 
wiew wieczoru i silne uczucie ulgi,którą dajo śówiedonosć,że skończyło £., 
coś bardzo trudnego, 

Staliśmy tak naprzeciwko siebie = ci Niemcy onienisli ze zdunmic. 
nia i my jeszcze bardziej zdziwieni bezgraniczną nicoscią i bezsensownym 
okrucieństwem życia, 

Tak to,tak.Tyle nadziei,tyle marzeń i ta: droga utruizoro,tyle dam 
klanac ji,tyle upiększeńqby dojść do kresu,do takiego kresu, 

O chłodny cieniu wierzby.Można wyciąznąć tak,aby nie bolały opu- 
chłe rany nóg i usta ochłodzi świeża wilgoć zi mi, 


Droga,na skraju której staliśmy, zeroiła się masą frencuskich ŻOła» 


nierzy. Szła do niewoli długa,nie końeząca się kolumna,a właściwie zbita 


masa ludzi bez osobowości,baz jutra.Byli tylko o krok od nas, rozlari DoZ- 
kształtną masą na całej szerokośġti dpogi.Jeszcze chwila i byliśmy już Z= 
mieszani z nimiW parę sokurd mielismy na sobie francuskie płiuszcze,fran 
cuski3 bluzy» 

Niomców ogarnęła wściekłość .Parę razy kazali nam wyjść z szere = 
gów .Całą kolumns o5oc23iib łeńducham niemieckich żołnierzy, grożąc zdzie - 
siatkoweniem, jeśli nie zgłosi się winy zabójstwa, 

Zraleczł się wreszcie żył to stary Francuz o siwych włosach, siwej 
brodzie,w cywilvych epodriach i równie starym jak i on niebieskim mundu= 
rze gdziań z poa Verdun czy Marny,którejsmy teraz obronić nie pożtafili:, 


Stanął odważnie przeu niemiecki dowódcą i oswiadczył dobitnie; 


ja zabiłem.Chwyciły go zaraz mocne ręc3 żołdaków.Gdy go odprowadzano,od= 
wrócił ku nam głowę i oczy,które płonęły: vive la Polognae!ł+.,. krzyczał , 
Vive la Pologne imnortalla « wołał głosom, którego nigdy rise zagomrę:» 

Koluana ruszyła.Tupot nóg zazłuczył suchy traask solwy.Wlekliśmy 
się,porwani ogólnym bezwładem, który opanował tę masę ludzi,pędzorych inrą 
już wolą,nie własną,innym już przymusem.Irteligercja nie pracował: „Jnotę 
karności zastąpił strach przed obcym,aocniejszym chłopem.który szedł obok 
z załadowanym karabinem, 3 

Nim zmrok zapedł,zdołaliśmy się porozumieć oczami, Nas czekała in- 
na droga,nie wakacje w Nienczehh, a jesienią powrót do domu, jak pocieszali 
się idący obok nas ludzie, 

W godzinę późrioj spotkaliśmy się w aalesiorym parowie.Skok po = 
między Kkrzaki,szałony bieg ra złamanie karku i znów wolnosć.Pzzekloństwa 
i strzały były już poza nami,Tylko żółtodziób dałby się nastreczyć tym 
strzelaniem na oślsp,z obowiązku nie z przekonania,żołnierz źle caluje do 
bszbronnego,nawet uo4eka jącego człowieka» 

Musieliśmy stać się nu parę tygodni ludźmi hiewidzialrynmi „Bywały 
i dni głodu.Przenikał nas do kosci zimny wiśtr i deszcz Wogezów,Ile razy 
chciało się zejść z gór i żebrać o goscinę w zacisznybh domach,których 
pilnowali obcy,dobrze uzbrojeni ludzie.lle razy sine przemarznięte,wygłod 
dzone wargi wzywały śmierci = wybawicielki. 

Nie, tak oddać się nie było można.Przed nami była inne droga, £ 
jeśli śnmierć,to taka, jak tego nieznanego Francuza,co unarł,abyśmy żyli. 


To była irra roga. 


Janusz Teodor Dybowski, 
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Dawno ,bardze dawno temu, jeszcze przed tą wojną,która się teraz 
lecze bez końca,i przed tamtą,neszą,polską,u samego początku naszego Sti- 
wania się do żołnierskiego marszu włączył swoje młodz,głupie,dziecię 
życie Jan Sobieniak,syn wójta ze Strzelewa.Szło wojsko przez więś » Spo - 
"dobały się murdury i rozesiai ane twarze,urzekła piosenka pełna niefrasobli 
wej madości = i poszedł młody Sobieniak = rodzicoia na strapierie,sobie "a 
przygodę i uciechę.Przygniótł go plecak, głowinę wdusił mu hełia między ra= 
miona,= więc i rość przestał = i kiedy kaprala dostał a na osiemnasty mu 
już szło = jedną tylko myśl mogłaby umniejszyć wesele tego dnia,ta miaro= 
wicie,że jest najmniejszy w kampanii.A na wojnie,jak na wojnie, jedri girą 
drudzy krzyże i awanse dostają,i kiedy nastał pokój,sieradantowi Sobienia- 
kowi nieskoro było wracać do ojcowej chaty.Ot,dwa krzyże i trzy medale wi 
szą na piersi,na ramionach i na czapce stopień błyszczy od srebra = i te- 
raz zdjąć to wsgystko? Bo być małym w wojsku,ro = trudno,jak się ma sier- 
żancki stopień i takie oczy szare i zimne jak Sobieniak - to nie k. «astro 
fe.ALe być małym w cywilu? Czyż może być śmiegzniejsza rzecz jak niski , 

bardzo niski mężczyzna w cywilnym ubraniu?.Więc Jan Sobieniak został w : 
'sku.sawiło go to i cieszyło.Zawsze roboty było dużo,koledzy dobrzy = : 
póki granica z Rosją riepewna była.; niebardzo bezpieczna,to i za Mińsk ża 
darzało się Jasiowi z kompanią powęttrewać i z łupem wrócić,i pod Kownen , 
choć to nie wolno =- bywał,i za wachmistrzem Muchą = CO to bandą półtysię= 
czną dowodził,z kompanią uganiał.,0Ot,wesoło się żyło i ciekawie. 

A potym,przyszły czasy spokojniejsze. Zajazdy na Litwę się skończy 


uu też już przestało się chodzić.ludno,Poszedł Sobie = 


ale wieś leżąca wśród wzgórz spowita była jeszcze w mrokach niechcącej usd 
tąpić nocy.O0lbrzymie samochody na zwasgonych światłach sunęły łomocąc i dy 
sząąę po błyszcącej rosą szosie.Głuchy szmer po okoliczpyych zabudowa:iach 
dowodził,że kompania nie śpi =. i ż+. przyrotowania do odjazdu jeszcze trwa- 
ją: 

Samohhody dojeżdżały do skrzyżowania dróg i tam zręcznie zawraca 
ły,ustawiając się według cichych,stanowczych rozkazów jakiejs wysokiej pos 
taci. 

Kapitan z porucznikiem Rysiem podeszli bliżej.' Jezus Maria! = z 
dziwił się kapitan = co on taki czarny ?' = ' Zwycaajnie,murzyn' = stwierd 


dził porucznik Ryś,vicestarosta z lubelszezyzny.A Bergent Olivier Clerc <w 


zmukłymi dłońmi ,błyskani swych okularów i głębokim basem religijnego spiewa 


ka nawracał maszynę za maszyrą,plasował,uzupełniał benzynę, wymieniał szofe 
rów, tłumaczył, rozkazywał „wyjaśniał i dzielił na grupy =- tak,że w pięć mi -= 
nut kolumna była gotowa do odjazdu.Teraz kompania.Dowódcy plutonów już sto 
ją przed Sobieniakiem.Nie trzeba ich wołóć.Sami wiedzą kiedy się mają zna” 
leźć,! Par bierze te samochody, pan tamte,tzzeci pluton te trzy,czwarty te 
dwa i tamten mały,Z rozkazu dowódcy batalionu kuchnie mają zostać,zaopieku 
ją się nimi Francuzi .Szefie,rozdać cały prowiant,i zapasowe karabiny maszy 
nowe ze skrzyni „Potym możemy nie umieć czasu.Porucznik Pietrzak ze imą na 
szpicy. ' Jeszcze kilka słów murzyna = jako tako przetłumaczonych przez je- 
dyrego między oficeraini znawcę francuszczyzny = porucznika Pietrzaka = i 
konpania załadowana rusza.Po dwuch kilometrach dołączają irne kompanie, do- 
wódca batalionu zabiera dowódców do swego sauochodu. Noc wyszarzała do ngli 
stej barwy świtu. Jest zimno i pada drobniutki deszcz.Francuscy szoferzy le 
dwie panują nad maszynami. ' Piąta noc bezsenna w tym tygodniu! - tłumaczą, 
a żółta ropa cieknąca z powiek i skóra; na twarzahh zatruta gazami potwier 
dza ich uparte bohaterstwo.Nie chcą nic mówió.Ten który prowadzi wóz = uwa 


ża resztkami woli,a drugi,bo po dwóch jeżdżą = śpi i tłucze głową raz w 


tećza trzecim też nie wyszło bo ojcu coś ciężko poszłojzbożs na pniu wv= 
marzło czy inne jakies nieszczęście i trzəva oyto ratować. “içe JUż przy 

koniach i rowerze zostało.Chociaż Emi dobra rzecz i praktyczna = i 

nawet niedroga+Na spłaty można wziąć.Porucznik może nie,ale kapi tan yx 

trudu spłaci .I rzeczywi ście, kapitan Sobieriak mógłby sobie ra samochód 

pozwolić, gdyby nie to, że synków trzeba było w mieście na stanc ji umieś = 
cić,czesne płacić i mundurki kupować „Ale się kapi tar Sobierniak zawziął:» 

'A ja t tak muszę mieć samcchód,choóby mnie szlag miał trafić! = mawiał 

-z cicha = ilekroć przyszło mu pedałować po piaszczystej drodze,lub zgoła 
.Łykać kurz za jakimś szybko pożerającym przestrzeń Pordem czy Chevrole'= 


toms 


I właśnie czekał na samochód, Na samochody raczej « bo na jeden , 
kompanii nie załaduje, Naf towa lanpa rzucała swoje ode światło na rozło 
żoną Imi szelinkę' okolic Belfortu,Besancor, Dijon ,na papiery i bloki mole 
dunkowe,na płową czupryrę szefa komparii spiącego Ze zwieszoną na piersi 
głową,na gońców łeżących jak bezwładne toboły pod sotana „Zegar ścierny 
idzie równo i nieprzerwanie. la dworze „ jak echo zogara stuka ją podkute 
„buty oficera służbowego .Godzina 03,30 « myśli kopi tan. Jeszeze lo minut;i 

zacznie się ruch.A za półgodziny przyjadą samochody. ZA godzinę już będą 
daleko stąd.Może już w bitwie ? Zamknął oczy = i choibtżsobbė -wyobrazi ó 
jak to będziż wyglądało Sposa, las,wieś,rzeka, to wiedżiBł,bo czuł, że ina 
czej być nie może.Ale miast tego zobaczył pod powi ekami violka, ognista 
azerwień,' To z wj ewysparia' = pomyślał,' Trzecia noc, nic dziwnego! RL 
już oczu nie rozwarł,dopiero jak go porucznik Ryś za ramię Syżsiysa JE. 
do przytomności przywiódł. 'Kolumna przyszła!» 


Wyszli na szosę.0d wschodu lekko jaśniało już pochmurne niebo, ».' 


arees m w e e mme m m aee 


ta się kończy.Co đaloj ? Czy podano dalszą drogę ? I O co właściwie chodzi, 
"Dokąd jedziemy ? Czy to prawda,że przeciw WłŁochon ? - Tylko,skądby się W= 
zięli Włosi w środku Francji ? 
| - Czekaj pan! Wszystkiego się pan dowiesz ! = uspokaja Sobi eriak 
Daj pan mapę! Tu się wyładujemy = i mamy zająć te mosty na rzece.Tu mamy 
się bronió.Meprzyjaciel stamtąd» 
„ Ile to jeszcze kilometrów ? 
- No jakieś trzydzieści „lioże nawet mniej. s oe 


Gdzieś,chyba w środku południa wbiła się niespodziewanie kolun = 
na w tłum samochodów Poeci wislkości ,obładowanych ludźiaj meblami , materaca 
mi ,pokrytych kurzem, błotem i krwią podziurawi onych poci skami „Mężczyźni 
bezradni ,drutri i zawstydeeni swą niemocą, kobiety brudne i zaniedbane,dzie 
ci drżące z niewyspania i płaczące z lęku =- wszystko to stłoczone w rozpa- 
lonych żarem mótorów i słońca autach « uciekało na półudnie i jak oki em 
sięznąć wszystkimi SROGRA szosami i ścieżkami , ¿zła Belgia, Holandia, Północ 
ra Francja, =- byle àelej od niemieckich czołzów,byle prędzej praed niemiec 
ką kulą i hańbą. , 

A polacy pod prąd.Motocykli sci naprzód,czyścić drogę ,rozbi jąć 
korki , prowadzi ć - żeby się to wszystko nie zatrzymało i nie zatamowało 
arozi „Dalej: Prawa wolna.Zjeżdżać z drogi ,Polacy jadą» 

- za nami Bosze! Postrzelali mam saimobhód. « » 

„ Dijon już zajęte: Niemcy tuż za nani. 

=- Poco tam jedziecie! Zapóźnoł.:+ 
Polacy kiwają głowami ,salutują,machają rękmai ,ale rie aiis nice.Mają je - 
chać ,mają się bić,mają ginąć Trudno Dobrze było w %ej Francji pracować £ 


żyć, trzeba za to zapłacić. A ci co świeżo z Polski - patrzą po sobie = i 


szyby,raz w drzwiczki, « i nic go nie może obudzić.Przez sen jęczy i kr" 
czy przeraźliwie.To poraz riewiadoino który przechodzi inu przez oczadziały 
mózg straszliwy film wczcraj i przedwczoraj przeżytych bonbero: "he 

Ludzie,stłoczeni ma żelaznych platformach przymeoli o.zy i drze. 
mią;Bolą ich nogh z długich marszów,vol:. plecy i karki z dźwigaria plecaxć 
ków i torb aioin i gnębi ich ta za kilk: zodzin lub za b.lka minut 
pierwsza bitwaiBo różni są między nimi Oficerowie i paru podoficerów prze» 
szli swój chzzest kilka miesięcy temu,w kampanii polskiej,kilku starych 
podoficerów i żołniergy Wspomina Verdun £ Flardrię,kilku nosi pamiątki po 
wojnie bolszewickiej,ale wi ększość, to wielkie, poczciwe ni oruchggo ciało 
kompanii idzie pierwszy raz w to nieznane,z którego nie wszyscy wracają 
To 6aż cicho jest ra samochodach, cicho, jakby się te chłopy sterane po ko= 
palni ach,wyni szczone na polach,wyżyłowane w fabrykech bogatej i nierasyco 
nej Francji = cieszyły ostatnią kroplą wornego,drogiego0 życia.A może się 
który z nith modlił ? Wytiągrął z kieszeri różaniec kowal Łukaszewski i 
przymknąwszy oczy oddał się modlitwie.Robił to codzień taksaimo, jero dziś 
nie był sam.Patrzyli „na riego Gert ino i milczeniem modlili się do Boga 
krzywdy i sprawiedliwosci „Milceeniem, jakoże słów modlitewnych niezwyczajni 
ni byli ,a zresztą aadne na usta nie przychodziły». 

I tgk;kiadg gdrBalfortu na południowy zachód jechali, raszło ich 
słońce od tyłu i graało lekko a przyjemnie w chude chłopskie karki Mi jali 
budzące się wsie i miasteczka, W oczach ludzkie. czytali już przastrach i 
jeszczę radzisję.Kobiety żegnały ich krzyżam,mężczyźni w śidiosznych,grana 
towych i siwych kąpotach,z myśliwską i przestarzałą bronią szli polami i 


drogami za wszystkich stron,wo wszystki > kierunki .A przez ricbo wysoko, 


nad. chaurami ,suręły nad Frarcją i nad jej fozpaczą nicubłazane klucze ż9% 


leznych żurawi » 
Motocyklsia dowiózł gonico kapitana Sobioriaka na czoło kolumny, 


Porucznik Ryś prowadził szpicę pownie i zdecydowanie,ale właśnie marszru= 


GŁ J5ż« 


się wywiążę Tylko odoinok trudny.I mislki bardzo,Siodem kilometrów trzymać, 
ożterema plutonami ? Jak to obronić ? I do tago tyla mostów,pewnie ris Dẹe 
dzie ich czym wysudztć w powiatrze,..I 6a lacy po cbu stronach rzeki +..Bar 
dzo trudny toren do obrony.Pużkiem by to może i obronił = ale konapzrią?ese 
I to bez daiat ppanc, baz żadnago wsparcia artylerii ,baz CZołgőWe..Žimo i 
smutno zrobiło się kapi tanowii, choć słońce grzało wielkia i ogriste,a seczy 
sta zieloń pól i laóów spokojam niewzruszonym i Bytością szcąęscia.Na pare 
ną zgubę nas wysłali « myślaŁ.I przyszły mu ra mysl czowa starej piosenki A 
żołnierskiej « A w bym Napolaon na Polaków skinął,skoczył Kozietulski ,w 
ogadgi 1 jeż6 52 a taga Tfu! splunął.Jakoś to będzie. 
. 

Ludzie z samochodów wyładowali się w parę sokund,Sprawdzerie mapy 
i kierónków marszu trwało mgnienie oka,Chodzi Ło przeciaż o pośpiech.Pręse3 
dzej uchwycić rzekę .To też plutony biegły =- droga i praez pola,byle szyb 
oiaj.A do przewidywsbych stanowisk mieli różnie; Ryś ze swoimi zə dwa kilo 
móżrv,Pietrzak chyba trzy,tyloż samo Radoński « a Bednarek „ mężnie walczą 
cy z zielonym strachem miał do swych dwóch mostów aż cztery kilonetry.Droe 
m ich promieniście rozchodziły się z miejsca wyładowania i szły ku rzecę, 
A ra rzece uffł e jakie szczęście nie byd nikogo jeszcze „Nikt tu Niemców 
nie widział. 

. Szybko patrole za rzekę.Francuzon zabrać rowery i jechać .Reszta ko 
pać stanowi ska „Dowódcy rozmieszczają biegiem drużyny piechoty i broni ma = 
szynowej,sprawdzają podini nowane mosty,oznaczają miejsca na barykady .Ludzie 
rozebrali się do koszuli i złapali aa łopaty,tą robotę znają dobrze,kopać 
im nie pierwszyzna.Jeno nie wszyscy to lubią.- Jakbym sobie grób kopał -© 
trząsa się zawsze Izdebny.Sobieniak ńa rowerze od plutonu do plutonu jeź = 


dzi =,potym z Pietrzakien ra przedpole daleko wyjechał i gdy wrócił = tak 


a. SAn a OY f U S 179.0 


myślą wszyscy to samo; Wrzesień.Te same samochody, ten sam kurz i popiół , 
ta sama klęska.I tak trochę żal tego wszystkiego. Nie życia,nie,a.o tej wòj 
ny.Bo można było lepiej to jakos zrobić, jakoś uądrzej, jakoś prędzoj,bar è 
|'dziej z sercem i głową:,I kto wie, noże by się " Francję owvroniło? Takie 
wojsko,takie bogactwo,tyle miesięcy straconych.I tyle polskiej,urartej,nie 
wdzięcznej, pogardzanej pracy = nadarmo.0t = poto = żeby im 0027 zdziwić, 
tym wszystkim Holendrom,Belgom i Francuzom, żeby im raz jqizóze a mordę fan 
tazją i odwagą błysnąć, żeby bezużyteczną walką i głupią śmiercią choć na 
mgrierie oka zawstydzić Ataia ALa Europę. 


4 , 6’ 


Na szosie hieprzyjemna pustka Skończyła się fala uchodźców. Opadł 
kurz.Polacy suną wpatrzeni w prostą wstęgę szosy,w horyzonty,w drogi bocz 
ne,we wszystko co może dać schronienie rieprzyjecielowi „Bo też już czuć 

` jego diabelski oddech.Ta ziemia jest niczyja.lMoże być niemiecka = może być 
 francuska.Kto piewwszy dojdzie do rzeki i zajmie mosty =- [en tu panil So- 
bieniak - jadący w pierwszym samochodzie z mapą na kolanach,z pistóletem 
w ręce i granatami u pasa =s szyje jak on na nowo tę ziemię zajmuje.+Tu f «= 
„dzie panuje moja proń,mój karabin,mój granat i bagnet = tu jeszcze jest 
'Francja,I jak daleko dziś zajadę « tam dojdzie ze mną Francja,Gdy ja się 
zatrzymam, to i Francja starie.,Jak ja się cofnę,liraneja się zmniejszy,Wie= 
dział,że równoległymi szosami jadą inne pclkkie bataliony = na tą samą 
rzekę, żeby stworzyć z paru tysięcy twardych piersi i wiernych serc zaporę 
przeciwpancerną = któraky chociaż na krótki czas pozwoliła zatrzymać wro 
ga.lMly jedziemy na południowy zachód « kombinował świa Z mapy. Na lewo od 
nas już nikogo nie będzie.Wisiny skrzydłem w próżni.I cieszył się kapitan 
 Bobieniak,że jest tylko kapitanem,i że o to lewe skrzydło nie on musi się 
martwić.Niech se tam pułkownik radzi .On dowódca,Ja se kompani jkę man, gdzie 


każe = tan ją zaprowadzę,co każe = zrobię - i jakoś z honorem z zadania 


„Nólam mon capitaine =- 
=- Mais,est-ee que ca Vaut la peine? 
- Sur emen t pas - sycgy ze złością Pietrzak = mais or v4 le faire 
quand meme , 
«a En route = krzyczy Francuz do swcich = ce sont dəs fous! 
„ Halte ə grozi pistcletem Pi etrzak.iMarczak; zabrać od nich całą 
broń.lia już nie potrzeba,a nam się te skrzynie granatów bardzo przydadzą, 


Teraz niech jadą.Fileczi 


Przychodzi noc,ciepła, osnuta babiam latem, spiewająca łagodnym szu 
mea Saonny.Żołnierze pokr we wnẹekach, vekrii: na przedpolu; wyznaczeni do 
zniszczeń mostów czuwają.Sobieniak siedzi z poruczni ki em Pietrzakiem i sze 
fem Dubi encen w salorie pocżtmistrza = i jakoś mu ten jajeczny omlet z av 
szynką nie smakuje.Winem popi ja,khlebon zagryza - a z Oihlótu jakoś nie uby 
wa.Pietrzak swoje zjadł, westchnął i dolał sobie wira.Dubieriec patgzy się 
w zasłonięte okiennicami okno jakby tan coś widział, ` 

R Nikt.nie ma ric do powiedzenia, 

Kapitan odsunął talerz,Sopkie uprzątnęła stół i siadła w kącie.Dziwni lu- 
dzie ci Polacy.Tak mało jedzą,i tak mało mówią.A przyjemi i dobrzy.Po pier 
ssiach nie szczypią = jak ci Francuzi co w wiosce stali przez dwa miesiące, 
i wina się nie napraszają,nie krzyczą ,nie kłócą się między sobą.Tylko czo- 
mu tacy smutni? A do twarzy im ze smutkiem i powagą»I mundury takie ładne 
mają,czyste,nowe,elezanckie.żeby tak ra dłużej zostałi ,to by w tej rędznej 
dziurze nie było tak nudno .Tylko,że Bosze mają przyjść podobno.,Ale to chy 
ba niemożliwe.Ni «Gr tu Boszów nie było,a Francja taka wislka,Francja taka 
potężna.0n les aura = pisał André z fortów re linii Maginota.0n les aura.. 


Szef - myśli właśnie,że jutro będzie bardzo „gorący dzień,i że ta 


A ESN ZRZEC i M LIRC NONI KO POP DZ CKÓZ wmn mw m mn 
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m 


prawcge odzinka; wyciągnął mapę i zaczął wrysowywać sytuac ję.Gońcy Ssisdil 
opodal,plutonowi Majchrzak i Kłosiński wyszli A dach poblis«iej ferny z 
lornetani ,karabiny maszynowe WYSG” 7. wzgórza.Z tuatąd dalej sięgrą+OD8S= 
Ługi kopią.Pogoda piękna: ari chaurki na riebis,ani wiatru « drz venni 


Cisza: 


Pietrzak,dowóca pierwszego plutoru,wysła4 patrol na przedpole,dru 
gi do sąsiada,przejrzał raz jeszcze odcirek = W którym właściwy punkt opo 
ru tworzyła wieś leżąca nad rzeką = i wszedł do budyrku poczty.Szef kome 
parii z kapralem Martysen włączyli się w lirie stałe: już mają Łączność z 
batalionem. Tan też cicho.Przy telefonach urzęduje córka pocztiai strza,młow 
da,przystojna panna o jasnych włosach,orzechowych ocaach i miłym uśmiechu; 

- Jak tu zimno = przyszło na mysl Pietrzakowi = kiedy spocory 4 +8 
rozgrzany wszedł z buchającej żarem ulicy w świeży chłód pocztowego poko ju 

- I jaka ładna dziewczyna, 

Tu się zagospodarował „Matka dziewczyny dała mu pokój,ogolił się,napił mula 
ka,podjadł sobie i przysiadł się do porta 


Placówka na moście zatrzymała samochód,wołają Pietrzaka.0lbrzymi 
sainochód ciężarowy,okryty kurzem,wiezie ze zlikwidowanego lotniska trzy. 
dziestu „lotników i mechaników.Twarze rabiegłe krwią,oczy zmęczone i zapie 
kłe od kurzu. 

- Polacy? Co wy tu robitie? Przecież to już konioe, 

- Wiam,że koniec » mówi Pietrzak.Ale my tu mamy się bronić.Taki 

TOZKAZ WA 
„ Absurde =- nie wierzy kegpitan-pilot= qui va se battre tżrterant, 


quand ou sait que tout est perdus 


niak na szkołę oficerską i po trzech latach znów wrócił nad wschodnią gra 
nicę.Dostał pluton nad pranicą,panował sobie na swoich p.ętnastu ki lomet= 
rach,na niedziele do Lidy,na duże:święta do ojców w krakowskie jeździł i 
tak sobie jakoś żył ,Dosłużył się porocznika,dostał kompanię,ożenił się i 
dwóch synów ntęntweł się.Szczęśliwy był-że bardziej nie można.Bo - chcesz 
to wyjdziesz przed dom a tu las iglesty,wysoki, kołysze się i szumi ,wornie 
ci i spokojnie na sercu.Chcesz,idziesz do pokoju,radio puszczasz,i słue”" 
jak to sobie ludzie grają i śpiewają.Nie podoba bi się,to z żoną idzie : 
na kort i w tenisa Brasz.Znudzi ci się,każesz do bryczki zaprzęgać ii: 
jedziesz na uaaa Oee co po stanicach robią.A czasem cisspiega przy 
wiozą,obejrzysz,wypytasz,i dalej odeślesz,do batalionu,niech sobie tam z 
nim radzą.Inspekga, jak się zdarzy = Boże « ty mój =- nie nieszczęście.lu -= 
dzie i shużba w porządku,granicy się pilnuje,spokój jest,czasea tylko jam 
aż dywersja albo nocna strzelanina ale poza tym raj na ziemi.Pieniędzy 
iaało. To prawda,Ale więcej nie potrzeba. Żecy bliżej kołei,byłoby lspiej.A 
zak kość do dworca półdnia jedź bracie, jak nie dłużej.Do strażnic to Sa 
ao.Bryczką,konno œ albo na rowerze. A zimą wilki koniom do gardła skaczą, 
z R. wywlec mogą i (ke skończy żywot dowódcy komparii.Bo niby jeź = 
dzi się z bronią i strzela się,ale jak zima tęga i wilki głodne,to napraw 
de niewiadomo co robić.Ot,żaki dowódza batalioru autem sobie jeźdżi.Nie z 
męczy się,wilki przed takim rosstębują się i na boki spluwają,czy deszcz 
czy mróz - jemu zawsze w aucie pogoca i ciepło.I $en jeden miał poracznik 
Sobieniak żal do życia: że sobie na auto nie mógł pozwolić.Bo służbowo m 
nie przysługuje.Podobno na innych odcinkach mają dowódcy kompanii auta.Tu 
taj nie.Dopiero major,dowódca batalionu. A kupić sobie, to pieniędzy potrze 
ba.Trzy razy Sobieniak zaczynał składać i. trzy razy się rozeszło.Pierw « 
szym razem koledzy z obławy wracając, zabrali go z sohą do miasta.l tyta- 


sigs żtotyoh dikbli wzięli.Dryinu razem „ żonę na kurację trzeba było wys 


* ma łóżku = + na czerwonej kołdrze rozkładać jęli całą Świ 


De memo meene 0 = s r mmm 


kolacja to już pewnie ostatnia,Kapitan powinien właściwie rozdzieli. ó ka 


wypłacić wszystko,co ma, bo niewiadomo czy jutro będzie na to czas.Co tan 


pieniądze = uspokaja się nagle.Jutro i tak o tej porze już będzie po WSZY: 


stkim.Jutro będzie koriec,Niech +am.Narzeczonej jero żal.Ej,będz” 2 Bronka 


płakała... 


= Twoje Łóżko jost na piętrze = rzekł Pietrzak do kapitana i ra 


gle poczuł się nieswojo, bo zdał sobie sprawę z t2g0, że iaówi do dcaódcy ‘tyt 


Ale już zasóźno poprawi Ć się czy przeprosić» 


« No,to prowadź „ mówi Sobieniak i EA 
Szef też wstaje i prostuje swoją młodzieńczą, smukłą pobtat. 


O „Niech mnie pan obudzi o drugiej,szefie,Dobranoc. 
Łoże drewniane,skrzypiące,ale szacowne, szerokie, mieszczańskie, jak i cała 
sypialnia, 


Kapi tan wezpiął pas,zdjął torbę i maskę gazową. Zmęczyżem się - 


szepcze „Na tym rowerze ducha można wytrząść „Człowiek gani a z góry w dół 3 


zdołu w górę kami enie na drogach i piach,zupełri e jak w Polsce.I gorąco» 


Ot,bieda,że samochodu nie ma Samochodem darath i nie męczy się człowiek» 


W dzisiejszej wojrie samochód = RE S rzecz » filozofował z cihha.Jak 


myślisz = Pietrzak? 


„ Paweł mi na imię: 


- No to daj pyska lnie Janek.Uściskali się.Siedli bliżej lampy, 


ętą zawartość swo 
ich ana listy niewiadouą drogą Z Polski SSP) fotografie rajbliż 


szych,papiery o swoim Życiu,o tym wszystkim co za kilka godzin będzie tak 


nieważne .Nie mieli czasu na poznanie się przez te parę miesięcy = które ra 


zem przebyli pracowycie = ale chcieli teraz tę lukę zapełnić, zadosyć uczy» 


nić sercu = i odpędzić tę natrętną czarną myśl o jutrze .Bo jutro musi być 
przegrane.Chybą, że stałby się cud. 


Świt był zimny ale czysty i pcgodny, jak zwykle bywają świty dni goracych, 
bardzo parnych i przepełniorych słońcem.Żołnierze dostali czarną kawę ili; 
mięso i prysnęli"na stanowiska na nowo,żeby nie ayśleć,żeby się nie bać» 
Tak szły minuty i godziny,Obserwatorzy i patroliści napróbno wytężali oczy, 
Słońce już wstawało,gdu lekki wiatr idący jaren wzdłuż rzeki przyniósł da= 
leki ,preeciągły huki cienkie trzaski wściekłej streelaniny.Sobieniak spoj- 
rzał na busolę i ra mapę.To traeci pluton się bija = poznał po kierunku, I 
most wysadzili .Czy aby wyleciał? Z mostami nigdy nic nieowieadomo.Czasem to 
nawet go nie wstrząśnie - jak materiał źle założony,albo stary...'8z8f: i 
podoficerowie z pocztu milcząc nasłuchtwali .Pietrzak pobi əgłż na pocztę i 
zarządał połączenia 2 restauracyjką będącą w obrębie walczącego plutonu. 

Pluton właśnie już był po walce.,Niemiocka kolumna pewna siebie 
i nieubezpieczona wjechała na most.Radośski kazał most wysedzić i otworzył 
ogień z całej broni „Samochody niemieckie postrzelane i podziurawione zaw = 
róciły i zniknęły tam skąd przyszły.Na moście zostały zniszczore dwa auta, 
Jedn ,zdatne do użytku = nowy wóz osobowy,w parice porzucony Ww rowie,wyci4= 
ga właśbie siódma drużyna.Jeśli się da samochód przeprowadzić po jesii18 
niewysadzonym jeszcze nmoście,to dowódca plutoru robi podarunek z niego do- 
wódcy kompanii .Patrol wysłany za kolumną niemiecką do najbliższego miasto. 
czka jeszcze nie wrócił, 

- No i co? niepokoi się Sobieniak, twoi mostem przejedzie? 

- Przejedzie = ale boję się,że Niemcy przyjdą wcześniej i będę 


musiał wysadzić, 


. e 


Przyjechał niemiecki motocyklista ra most,zatraynał się przed 


zrobioną z maszyn rolniczych barykadą = i ani się mie spodział jak nieżył, 
Nazywał się krótko i hardo.Pochodził z którejstam brandenburskiej brygady 


zmotorymowanej.Miał lat 26 i był feldfeblem.A teraz leżał w prochu ziemi i 


42a niego już nie było wojny.Zdjęli z niego cały rymsztunek,przoj: 211 pa « 
iery i mapy.Trzeba będzie pułkowni kowi przesłać, 

7 Pietrzak > jak to Pietrzak = przy plutonie mu się siedzieć nie 
shci ało, powędrował na pocztę.Sophie przyjęła go tya milej,że srił jej się 
przez całą młodą,garącą noc, Siedli sobie gazem i niowiado.10 jaki kiedy O- 
bgęli się raiaidnami i ustami zatonęli w sobie.Nie mówili o ui Łości ,nie tra 


cili czasu na słowa, j2”0 pili z sibbie oddech,aż im się oczy zangliiy i Ze 


wledli.Ze zmęczeria ledwie się puścili ,gdy weszła matka.Coś Pietrzak IU. el. 


siał robi ói Ni mógł tak siedzieć przy córce pod podejrzliwym wzrokiem mata 
ki» Spojrzał więc na mapę i re niej wrysowary system poczt i telefonów s 

Zobaczmy gdzie są Niemcy -= poprosił» Niech pani Łelefonruje do wszystkich Ue 
rzędów na kierunku zachodni. Wzdłuż tej 5208y która idzie z Di Jon ku ram 


W pierwszej i drugiej wsi nic o Niemcach nie waieli powiedzieć .Żadnych Bos 


 szów nie widzieli .Czy widzieli motocykli stów? Tak, byli dzisiaj ale Się nie 
 zatrzymywali „ i nikt nie przypuszczał, żeby to mogli być Mi ency.Dopiero 

trzeci apel dał wiadomość, = Niemiecka koluana właśnie minęła pocztę i jə- 
„dzie całym pędem szosą na wschód » meldował gorązzkowo zdenerwowany kobie= 
cy głos.Było dużo samochodów i dużo czołgów.Dwa samochody zostały W mias- 


teczku = reszta pojechała dalej.Ile ich było? przypuszcza, że około trzy = 


dziesói samochodów i kilkanascie czołgów.A własciwie rie wie,bo rie liczy» 


ła i trochę bała się patrzeć... À 
Pietrzak pobiegł do mostu = i rzucił rozkaz ¿Kapral Tułecki schy 


ił się,ujął w chudą rękę lont,przytknął papałkę i pociągnął po niej pudeł 
kiem.Zapaliło się.Syk poszedł po Szarm sznurze .Uciekać! Jak się to wszys». 


tko wywali w górę,to zabić może.Biegrących rzucił o ziemię potężny wstrząs, 


Przeczekali burzę bi jących w ziemię cegieł,kamieni i odłamków żelaza i wró 
cili sprawdzió.Most zapadł się d0 wody = ale przejsć po nim jeszczeby może 


nade. 


„ Do dupy takie wysadzenie.2le był zaminowany - zaklął Tułecki, 
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były kapral z K.0.P.=u 

„ Lepiej tak,niż wcale = pocieszył g0 porucarik.Jake:a ton lont Zo» 
baczył,że taki zbutwiały, to myslałen, że się przerwie i nie dojdzie 

=- Tobyśmy musieli iraczej konbinować, zanysla się Tułtscki Chyba, że 
melinitby zawiódł.Z Francuzami to nigdy ric ni ewi ado1mo » 


Niemcy zatrzymali się na horyzoncie » trzy do czterech ki Lometwów 
przed rzeką,Kręcą się,lorretują,błyskają bronią w słońcu i 'panoszą Się 
cholernie! » jak melduje ze strychu merostwa obserwator, 


- I zaraz dalszy,nieoczekiwany merdwiox „ boczną drogą dojeżdaa do 


'szesy samochód.Jedzie aż do mostu.zatrzymuje się.Szofer wysiada.Nasi go 


zatrzymują ...lie...To Polak,Przechodzi na nacąg stronę po poręczy mostu. 


Maluty spóhńt. się z Mercedesem o pięć minut.mie mogłem trafić =tłu 
maczy się =- dróg do jasnej chojery, panie kapitanie,co jedna to do lasu ale 
bo do Niemców prowadzi ...Mapy nie ma, spytać też nie ma kogo = to i zwlekło 
się - a tu już mosy wysadzony.A szkoda „ bo Mercedes jak złoto, ..Mularski 
właśnie wrócił z przedpola i złożył meldunek.Drużyna jego sisdziała w kucz 
ki pod ścianaini domów = pilnie strzeząc się żaru słonecznego i ciesząc się 
niespodziewaną odzipką w nikłym pasku granatowe; cieria.Podrapał się po 
brodzie,szarpnął wąsa kapral mularski słysząc biadolenie Malutego = poltyŚ= 
lał i powziął decyzję. 

- Chodźta chłopoki = rzekł swym ekononskin żonem,chodźte,może się 
da co zrobić, 

Dubas,fryzjerczyk z Paryża = aawodowy malkontent,splunąż opozycyjnie,ale 
tak go patrolowy marsz energii pozbawił = że nawet swego zwyc zajnego 'merde 


nie powiedział .Podnieśli się - i całą trzmastką pobrzękując łopatkami , mae 
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 mierkani ,pi łą, obcęgami ,nożycami 3 bronią, skrzypiąc pasami i stukając bucio 
Moan pewlekła się w stronę wysadzonego mostu.iwiedzieli,że kapitanowi wi ęk= 
szej przyjemności zrobić rikt rigdy nie zdoła.Cała kompania dobrze znała 
pte marzenie dowódcy; oglądał się przecież za każdym autem z taką tęsknotą 
a pożądaniem, tyle razy o tym mówił.tak często tyc.1 z kompanii ,którzy się 
aż aut dorobili « wyciągał na opowiadania,..Lubi ła konpania kapi tana,bo 


t 
chłop był z wiary, chłopskim językiem do nich mówił+,chłopskim rozumem nimi 


R siad ż, i chłopskim sercem ich kochałŁśTo też auto trzeba było pzzenieść: 
| Niech się 'mały! ucieszy.Przed$ yi mówili o nin 'kordupel! = ale od czasu 
jak in siłą zaimponował = złagodzili praezwi sko na 'uały'» 
Jak tam zrobili ,siłą,czy sposobem = niewiadomo = dosć,że aużo Stam 
Ło przed kapi tanem,nowe,elegenckie, trochę tylko okurzone,przyjemni e Sini eT 
dzące skórą i benzyną, 
| Wsiadł,pogłaskał kierownicę i powiódł aai tóiyóji Ró lu- 
dziach.Widzicie,mam auto,Całe życie chciałen mieć auto.lMój Boże,żeby to An 
_ tosia mogła zobaczyć .A chłopcy jakby się cieszyli !..:I lekko mu było, dobe 
í rze 41 radośnie.Niemcy? Głupstwo.Jakos tam będzie,wierzcie mi,nie jest tak 
/ źle! Ot,widzicie? Nie miałem auta,i teraz man atole.» 
j A Maluty siadaj ! zawieziesz mnie do dowódcy batalionu. 
„ Panie kapitanie e zaczął poruczrik Pietrzak... 


l - Zaraz wrócę = nic się nie bój.Obejmujesz dowództwo na czas mojej 


/ nieobecności .Ja muszę zobaczyć co się tam dzieje.+..I papiery tego Ni emca 


f Zawi OZęi» s 
Mercedes miał zryw potężny = tb też tyle go widzieli. 


Pułkownika zastał przy ładowaniu odwodów na samochody, = Szósta 


kamparia ledwie się trzyma - Niemcy obeszli skrzydło ¿Batalion Strzelców 


Pi renejskich wycofał się i przeszli przez niewysadzony most.Czołgi i pie- 
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Jukoś nikt sie zwraca uwagi na auto przybyzego...Podiszedi di puii 


A pan tu czego? 


a Ja właśnie panie pułkownikus:» 

- Czołgi z lasu! « wrzasnął adjutant i padł w rów.Po łęc% „iły się 
za niskie serie pocisków = coraz bliżej i bliżej,zaklaskały xul. o drzewa 
i kamienie, | 

Kapitan Sobieriak jękrął nagle = poczuł ucerzenie po udach.Zrobi ło 
mu się ciepło i zwalił się na trawe. 

= DO rowu,do rowu = krzyczali najbliżsi żołnierze. 
Czoifi niemieckie najeżdżały całą szybkością i biły raz po raz z .ział,gę8 
to piorąc deszczem szczękliwej stali .Sobieniak odczepił od pasa granat i > 
podniósł się.Huknęło działko czołga = i Sobieniakowe serce rozprysło się 
na drzazgi ¿Krwią podpisał się na korze przydrożnych drzew,rękoma uc r"ycił 
się zielono=czerwonej trawy =- wħulił białą twarz w puszyste kwiaty koniczy 
ny.Tak go znaleźli = gdy przeciwnatarciem kompanii francuskich czołgów Od. 


zyskali utracone stanowiska. 


Poco my ten RAY cholerny przynieśli ,poco? =- Żalił się Mularse 
ki Żeby nam te tapy przed tym połamało! A taki dobry człowiek był...Wsiadł 
pojechał « i nie ma go...Ubili nam kapitana...A tak niedawno tu byłaś: 

Co komu pisane - westchnął Łukaszewski wyciąrając różaniec, 

Chmury kłębiły się nad wsią i lasem,Wzdłuż dróg i leśnych języków 
czuło się powolny ale ciągły ruch.fo Niemcy podci':gali piechotę i karabiny 
maszynowe Wciąż za daleko,wzdychali colowniczowie.Nie sięgnie...Przyszedł 
mrok i gęstym, szarym dymem zasnuł wprzód dalekie lasy,potym bliższe krze i 
haszcze,potym szosę z topolami i most,i rzekę,aż wszystko zmętniało i zato 


nęło w ślepej, czarnej jak skrzydło kruka recy. 
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Andrzej Czyżowski. 
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